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Zaproszenie do przedpłaty na nowe dzieło pod tytułem: 


Nauka Położnictwa, 


dla użytku położnych, napisana przez doktora Henryka Jor- 
dana, docenta położnictwa w uniwursytecie Jagiellońskim. 
Wydanie zwiększone i poprawione z wieloma rycinami. Po- 
wyższe dzieło obejmować będzie kilkaset stron wyraźnego 
druku i jest potrzebne każdej mężatce lub niewieście, mają- 
cej zamiar wstąpić w stan małżeński. 
była sprzedawaną dotychczas po siedm dolarów. 

Kto przyśle przed 1-szym Lipca r. b. 81.50, otrzy- 
ma to drogocenne dzieło w 
Po tym czasie dzieło to kosztować będzie o wiele wię- 
Pamiętajcie, że tylko do 1 Lipca, rb. przyj- 
mować się będzie na tę książkę wartości $7.00,... 


Adresować należy; W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., 


Książka powyższa 


krótkim czasie. 


31.50 
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NASI PODROŻUJĄCY AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującymi agentami obecnie są panowie: Wąwrzy- 


niec Radomski i Władysław Michalski. 
zaufanie i mają prawo kolektować za Gazetę Polską, Tygodni 


Posiadają oni nasze zupełne 
Po- 


wieściiwo-Naukowy i Książki, na co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje w stanach: Massachusetts, N. Ham- 
pshiere, Rhode lsland, Connecticut, N. Jersey i Pennsylvania. 

Pan Wł. Michalski kolektuje obecnie w Dunkirk, N. Y. i okolicy. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenumeratę za Gazetę Polską, 
idąc do pracy, niechaj pozostawią w domu piniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą zaraz od nich swoje premie, 


jakie sobie obiorą, 


ponieważ wieczorem po G-ej 


godzinie wnet 


zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, a dzień cały się zmarnuje. 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Wiadomości Zagraniczne, 


Znaczny pożar. 


LB, uowa przystań okrę 
twa, wybudowana kosztem 
'$:50,000. Wielkie zapasy cu- 
kru į rumu stały się pastwą 
pożaru, który zagraża maga 
zynom urzędu celnego. O- 
gólne straty obliczają na 300 
tysięcy dolarów. Wiele osób 
poparzyło się i pokaleczyło. 
* * * 


Śmierć w płomieniach. 


BOMBAY, 1 maja. — W 
fabryce bawełny w Amreeli 
na półwyspie Kadtywar po- 
wstał pożar w którym trzy- 
dzieści pięć osób znalazło 
śmierć. Podobny pożar wy- 
buchł w Khamgaon. 

* m 
Rosya Aal się. 


PETERSBURG, i maja. — 
Od dłuższego czasu Rosya 
zbroi się ile możności na mo- 
rzu. Obecnie powiększa swą 
eskadrę na oceanie Spokoj- 
nym o ośm statków, aby być 
przygotowaną na wszelki wy- 
padek na dalekim wschodzie. 


* * 
Linia okrętowa zakupiona. 


LONDYN, 1 maja. — A 
merykańska firma J. P., Mor- 
gan & Co. nabyła na własność 
linię okrętową “Leyland,” do 
której należy 65 parowców. 

ski * 


* 
Tołstoj o Rosyi- 

PARYZ, 1 maja. — "Le 
Teemps” umieścił odpowiedź 
hr. Tołstoja na dekret eks- 
komunikacyjny synodu. Od- 
powiłedź ta została napisaną 
w Moskwie, pod datą 13go 
kwietnia. Hrabia powiada, że 
otrzymał dużo listów, grożą- 
cych mu śmiercią. Charakte- 
ryzuje Ów dekret, jako akt 
bezprawia, usprawiedliwiony 
fałszywemi twierdzeniami i 
_samowolą. Dekret ten nakła- 
nia ludzi do złych myśli i 


czynów. 2 


* 
Francya a Rosya. 


_ PETERSBURG, I maja. — 
Nowoje Wremia nadaje by- 
tności ministra Delcasse w 


Eo UAN a mała. — W 
* uan, Porto Rico, spa- 
Ę i p 
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Perersburgu wielkie znacze- 
nie polityczne. Austrya I Wło 
chy nie widzą w dalszem na- 
leżeniu do przymierza z Niem- 
cami żadnych dla siebie ko- 
|rzyści. Nastaje nowe grupo 
wanie się państw  europej- 
skich, wobec czego utrwale- 
nie węzłów przyjaźni między 
Francyą a Rosyą będzie po 
łączone z pożytkiem dla obu 
mocarstw. 


+ + 
+ 


Powrót z Chin. 


WASHINGTON, 1 maja. 
— Flote która ma przywieść 
wojska amerykańskie z Chin, 
wyjechała dziś rano z Manili 
do Taku, jeżeli nic nie zo- 
stało zmienione w ostatniej 
chwili. Ma ona przetranspor- 
tować 1600 ludzi i 1ooo ko 
ni i mułów. Okręty ''Indla- 
na” i “Sumner” przewozić bę- 
dą wojska, a‘ Lenox" i "Pak- 
ling” konie | przybory wojen- 
ne. Cztery te okręty wystar- 
czą zapewne aby całą armię 
Caflee'go na jeden raz prze- 
wieść. Flota będzie z po- 
wrotem zapewne za trzy ty 
godnie. 


Defraudacye. 


PETERSBURG, : maja. — 
Izba najwyższa przy badaniu 
rachunków wykryła defrauda 
cyę, która dochodzł do dwu- 
dziestu milionów dolarów. 


“ * 
* 


Dzień 1go maja w Europie. 


BERLIN, 2 maja. — We 
wszystkich miastach niemie 
ckich obchodzono uroczyście 


święto robotnicze. W Berli 
nie w różnych zebraniach 
brało udział około 380,000 


robotników. W całych Niem 
czech nie zakłócono nigdzie 
spokoju publicznego. 


MADRYT 2 maja. — W 
całym kraju odbyły się mani- 
festacye robotników. W Bar- 
celonie chciano  obrabować 
klasztor, lecz wojsko temu 
przeszkodziło. W talma wy- 
bijali robotnicy okna w kla 
sztorach ł fabrykach. 


WIEDEN, 2 maja. — W 
całej Austryi obchodzono świę- 
to robotnicze z powagą i bez 


LIZBONA, 2 maja. — W 
różnych miastach przyszło da 
zaburzeń. Wygłaszano gwałto- 
wne mowy przeciw kościoło- 
wl į przeciw rządowi. Policya 
z trudnością utrzymała po 
rządek. 


a > 
Żądania Niemiec. 


BERLIN, 2 maja, — Rząd 
niemiecki zażądał od Anglii 
$25.000 odszkodowana dla 
niemieckich poddanych, któ 
rych rząd angielski wydalił z 
Transwaalu. Anglia nie zgo 
dziła się na to żądanie i jest 
gotowa uwzględnić wszelkie 
pretensye tylko takich Niem- 
ców, którzy nie walczyli w 
Afryce po stronie Boerów. 


Rosya a Berbia. 

LONDYN, 2 maja. — Pe- 
tersburski korespondent dzien- 
nika “Times” donosi, że mo- 
sklewski minister wojny, je- 
nerał Kuropatkin, opracował 
plan związania Serbii tajnym 
układem z Rosyą, która da- 
wać będzię pienłądze na utrzy 
manie armii serbskiej, ale za 
to będzie miała nad nią zu- 
pelną kontrolę. 


Panama berlińską. 


BERLIN, 2 maja. — Od 
kryto w tutejszym akcyjnym 


Ceremonił otwarcia dokonała 
księżniczka przez otwarcie 
bramy do galerył sztuk pięk- 
nych złotym kluczem. 
+ * 
* 
Rosya a Francya. 


BERLIN, 2 maja. — Vos- 
sische Zeitung otrzymała spe 
cyalną depeszę z Pet rsbur- 
ga, która donosi, że Rosya 
zaciąga we Francyi nową po- 
życzkę na 500 millionów fran- 
ków. Sprawa ta załatwioną 
została za ostatnim pobytem 


ministra  Delcasse w Peters- 
burgu. 
* 
* 
Z Japonii. 


YOKOHAMA, 3 maja. — 
Ponieważ minister fiaansów 
ociągał się ze zaprowadze 
niem uchwalonych ulepszeń, 
prezes ministrów markiz lto 
podał się do dymisyi. Za je- 
go przykładem poszli inni 
ministrowie. Cesarz japoński 
polecił markizowi Yamagata 
utworzenie nowego gabinetu. 

* * 


Ze stolicy cara. 


PETERSBURG, 3 maja. — 
W Besarabii panuje tyfus 
głodowy, 70 procent gospo 
darzy straciło konie i nie ma 
ziarna na wysiew. Wojenna 
akademia medyczaa zostanie 
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rytoryum francuskiem w Al- 
gierze. Prawdopodobnie suł 
tan jest popierany przez Ro- 
syę potajemnie, aby się nie 
zgodził na żądania francuskie, 
Sytuacya ta jest tak zawikła 
ną, że nie można dociec w 
niej prawdy. Albo  Rosya 
chce popchnąć sułtana maro- 
kańskiego do walki, a nastę 
pnie stanąć po stronie Fran- 
cyi albo też chce wmieszać 
Francyę w wojnę, aby mieć 
rozwiązane ręce w Chinach. 
* * 


* 
Ma być premierem. 


WIEDEN, 5 maja — We 
dług urzędowych wersyi, krą- 
żących wśród tutejszej ludno- 
ści, hrabia Badeni, były pre- 
mier ministrów austryackich, 
ma być powołany na to sa- 
mo stanowisko. jeżeli można 
wierzyć telegramom, będzie 
to policzek wymierzony Niem- 
com, a tem samem bedzie to 
zwycięstwo Słowian nad Niem- 
cami w Austryi. 

* * 


* 
Zmiana ministrów. 


BERLIN, 5 maja. — Na 
miejsce ministra finansów, 
Miquela, ma być miano- 
wany baron v. Rhełnbaben, 
a minister poczty i telegra- 
fów von Podbielski, zostanie 
ministrem rolnictwa, 


BA ŻA 


ża 


ON. 


Pawilon Leśnictwa na Wystawie Pan-Amerykańskiej, w Buffalo, N. Y. 


banku hipotecznym ogromne 
oszustwa, bo obliczają je na 
$4.500,000. Wskutek tej go- 
spodarki tysiące rodzin stra- 
ciły wieloletnie swe oszczę 
dności. Widocznie gospodar 
ka niemiecka nie 
tak wzorowa, jak trąbią ga- 
zety niemieckie, stawiając sie- 
bie na każdym kroku za na- 
ród godny naśladowania. 
* * 


. 
Tyfus grasuje. 


BERLIN, 2 maja. — Ty- 
fus grasuje epłdemicznie w 
ostatnich czasach między woj 
skami przebywającemi w for- 
tecach okolicy naokoło 
Metzu. W ostatnim tygo- 
duiu umarło na tẹ zarazę 8 
żołnierzy z pułku bawarskie 
go, a 281r leży w szpitalach 
wojskowych, 

x « = 


Dyplomacya rosyjska, 


NAGASAKI, 2 maja. — 
Urzędowe telegramy dono 
Szą z Petersburga, że rząd 
carski z chęcią odda Japonii 
port wojenny Arthur w Ko- 
rei, jeżell Japonia nie będzie 
przerzkadzała Rosyi w zajęciu 
Mandżuryi. 

* 


5 + 


Otwarcie wystawy. 


GLASGOW, 2 maja. — 
Książe i księżniczka Fife prze- 
wodniczył dziś otwarciu tu- 
tejszej wystawy Światowej 


żadnych wybryków ulicznych. | w imieniu króla Edwarda VII. 


jest znów. 


zreorganizowana. Car zgo- 
dził się na projekt ministra 
oświaty Wannowskiłego i u- 
łaskawi studentów, skazanych 
na służbę w pułkach karnych. 
Będzie im wolno kończyć 
studya. 
. % 
Zbroją się. 


LONDYN, 5 maja. — E- 
mir Afganistanu, według de 
peszy nadesłanej do dziennika 
Daily Mail, wysłał agenta do 
Niemiec, który ma zakupić 
sześć bateryl armat Kruppa. 

* * 
* 
Utonęli w rzece. 


LONDYN, 5 maja. — Spe- 
cyalna depasza z Odessy do- 
nosi, że statek, przewożący 
przez Dniepr około i00 ma- 
tek, które miały małe dzie- 
ci przy piersiach i wracały 
do wsi wieczorem po wydojeniu 
krów, utonął w pobliżu Ka- 
czkarówki. Trzy kobiety tyl 
ko uratowano. Wszystkie ro 
dziny nadbrzeżnych wiosek 
zostaly wskutek tego osiero 
cone. 

Francya a Marocco. 

PARYŻ, 5 maja. — Rząd 
francuski wysłał krążownik 
D'Assas do Tanger, w celu 
skolektowania  odszkodowa 
nia, jakłe Francya żąda za 
zniszczeałe własności przez 
sułtana marokańskiego na te 


Reorganizacya floty. 

RZYM, 5 maja. — Po dłu- 
gich debatach i wielkiej opo- 
zycył ze strony socyalistów, 
senat zgodził slę w końcu na 
zreorganizowanie floty wło 
skiej. Na ten cel ma być 
wyasygnowane ze skarbu pań- 

stwa 123.000,000 lir. 

* * 


i  Waryat rani 8 osób. 
GRENNA, Szwecya, 5go 
maja. — Podczas gdy barono- 
wa Augusta von Dusen przy- 
prowadziła w towarzystwie 3 
córek swego znajomego nie- 
jakiego Nehrman do tutej- 
szego szpltała, Nehrman do- 
stał napadu waryactwa, a po 
chwyciwszy nóż, pokaleczył 
nim baronową, jej trzy córki 
i pięć osób ze służby szpital- 
nej, nim go zdołano pochwy- 
cić i poskromić siłą. Jedna z 
córek umarła wkrótce, a in- 
ne osoby pokaleczone będzie 
można utrzymać przy życiu. 
Nehrman od dłuższego czasu 

clerpłał na nerwowość, 

* * 
Aresztowania w Rotyj. 


PETERSBURG, 5 maja. 
— W ciągu kilku ostatnich 
dni aresztowano wiele osób 
podejrzanych o należenie do 
ruchu rewolucyjnego. Dono- 
szą, że wiele osób, płastują- 
cych wysokie urzęda I cie- 
szących słę zaufaniem rządu, 
znajduje słę w liczbie are 


sztowanych. Kilkaset osób 
zostało aresztowanych w cią- 
gu ostatnich 48 godzin, wli 
czając w to osoby zajmujące 
wysokie stanowiska, 

* * 


Delegat papieski. 


LONDYN, 7 maja. 
Korespondent w Rzymie do 
dziennika Daily Chronicle 
donosi, że mgr, Zalewski, de- 
legat apostolski w Bombaju 
(Indye Wschodnie) otrzyma 
nominacyę na delegata do 
Kanady lub do Stanów Zje- 
dnoczonych. 


SPRAWY CHINSKIE. 


BERLIN, 1 maja. — Ogół 
wojska, które przedsięwzięło 
wyprawę przeciw generałowi 
chińskiemu Liu, cofa się na 


dawne stanowisko i tylko 
przy przejściu przez mur 
chiński zostawiono załogę. 


Ludność chińska jest przeko- 
nana, że gen. Liu zadał Niem 
com stanowczą klęskę i zmusił 
ich do haniebnej ucieczki. 
Dowódzca wojsk francuzkich 
generał Voyron przenosi swą 
główną kwaterę z Pekinu do 
Tien Tsin. Stopniowo wojska 
francuzkie będą z Chin wy- 
cofane.  Ekspedycye karne 
Niemców wywołały w pro- 
wincyi Czi Li stan zupełnej 
anarchii i posłowie mocarstw 
są tego zdania, że rządowi 
chińskie:nu należy niezwłocznie 
zwrócić adre nad podwła- 
day mi. Fm ` i 
PARYŻ, 1 maja. — Otrzy- 
mano tu dzisiaj wiadomość 
urzędową, która głosi, że zgo- 
dzono się ostatecznie na wy- 
sokość odszkodowania wojen- 
nego, które Chiny będą musiały 


zapłacić - państwom zagra 
nicznym. Suma ta wynosi 
$273,000,000. 


Poseł francuski P ichon wre- 
czył pełnomocnikom chińskim 
notę, podającą sumę odszko- 
dowania na 273 miliony do- 
larów. Panuje tu przekonanie, 
że Auglia przeciąga obrady, 
ażeby później wystąpłć ener- 


gicznie, gdy będzie miała 
wolne ręce w Afryce polu- 
dniowej. 


BERLIN, 2 maja. — De- 
pesza, która nadeszła wczo- 
raj do Berlina, donosi o krwa 
wej walce, jaka młała miejsce 
między rosyjskiemi a chń 
skiemi wojskami w pobliżu 
miasta Mukden w Mandżuryi. 
Moskale stracili 60 ludzi za- 
bitych i rannych. W tej ll- 
czbie czterech oficerów rosyj- 
skich padło na miejscu a je- 
nerał Zarpicki został raniony. 


PEKIN, 2go maja. — Po 
naradzie jenerałów uwiadomił 
hr. Waldersee posłów mo 
carstw, że w Tien Tsin i przy- 
legających dystryktach nale 
ży zatrzymać 6000 załogi. W 
Shanghai Kwau każde mo 
carstwo powinno zostawić 300 
żołnierzy, dopoki forty nie 
zostaną zrównane z ziemią, 
Dopóki wojsko zostanie wogó- 
le w Chinach, naczelnik po- 
łączonych sił zbrojnych musł 
mieć kontrolę nad zarządem 
cywilnym, a międzynarodowa 
flota stać musi w Peicho w 
pogotowiu bronienia handlu 
międzynarodowego. 


Na naradzie jenerałów do- 
wódzca rosyjski świecił swą 
nieobecnością, a jenerał ame- 
rykański Chaffe wstrzymał się 
od zabierania głosu. 

BERLIN, 3 maja. — Fran 
cuzi działali wspólnie z Niem- 
cami we wyprawie przeciw 


jenerałowi Liu. Stanowili straż 
tylną niemieckiej armii, a o- 
becnie zajmują wysunięty na- 
przód posterunek Kukwan, w 
Szan Si. 

TIENTSIN, 4 maja — Kil- 
ku żolnierzy niemieckich, któ- 
rzy strzegli mostu na rzece 
Peiho, dali ognła do angiel- 
skiej barki jadącej po rzece, 
raniąc dwóch marynarzy. 

BERLIN, 5 maja — We- 
dług korespondencyi z Peki- 
nu, zamieszczonej w dzienniku 
tutejszym “Lokal Anzeiger,” 
marszałek Waldersee prawdo- 
podobnie wyjedzie do domu 
w połowie czerwca. 

PEKIN, 5 maja — Ame- 
rykańska jazda, która otrzy- 
mała rozkaz opuszczenia Chin, 
udała się do Tientsinu. Od- 
dzłał angielski eskortuje ame- 
rykańskie wojsko, aby go w 
drodze nie napadły bandy 
Chińczyków. Jen. Chaffe dzię- 
kowal opuszczającym Pekin 
żołnierzom za dzielne wywią- 
zanie się ze swego zadania i 
życzył Im szczęśliwego powro- 
tu do ojczyzny. 

PETERSBURG, 5 maja — 
Operacya wojenna Rosyi w 
Mandżuryi przybierają chara- 
kter zaborczy. Dywizya pół- 
nocna pod jen, Zerpackim, 
stoczyła przeszło 20 potyczek, 
tracąc w całości 25 żołnierzy 
w zabitych | siedmiu ofice- 
rów, 61 w. poranłonych, 
z których dwóch oficerów 
umarła wsk: -a:rzvma- 
nych ran. ŹaoD$i" ua Chin- 
czykach znaczną ilość armat. 
Oddział ten znajduje się w po- 
ścigu za Chińczykami. 

WASHINGTON, 6 maja. — 
Amerykanie wycofają swe 
wojska z Chin zupełnie, gdyż 
znawcy stosunków chińskich 
twierdzą, że sytuacya w pań- 
stwie '"niebieskiem” ulegnie 
niebawem wielkiej zmianie, 
która pocłągnie za sobą wielkie 
ofiary, nie przynoszące Ame- 
rykanom żadnych dodatnich 
rezultatów. Znawcy stosunków 
powiadają, że mocarstwa nie 
postąpiły ani kroku naprzód 
od czasu wylądowania wojsk 
zagranicznych na terytoryum 
chińskiem. Zdobycie kilku 
nadbrzeżnych fortów i Pekinu 
jest niczem w porównaniu 
z wielkim obszarem kraju, 
w którym do dola dzisiejszego 
bakserzy robią co im się po- 
doba, a rząd chiński nie zgo- 
dził się jeszcze w zupełności 
ani na jedno ządanie mocarstw 
i mie zgodzi się jak długo 
pozostanie na tronie cesarzowa 
wdowa. 

Wiedzą o tem dobrze I inne 
mocarstwa, ale wstydzą się 
swego błędu i nie wycofują 
wojsk churmem tylko powoli. 


Ostatnie Wiadomości. 


LONDYN, 7-go maja. — 
Wiadomość, że J. P. Morgan 
zakupił linię okrętową pod 
nazwą Red Star, budzi tutaj 
wielkie obawy, iż Ameryka- 
nie stają się panami angiel- 
skiego handlu i przemysłu. 

WIEDEN, 7 go maja. — 
Donoszą z Konstantynopola, 
że dżuma grasuje tu w za- 
straszający sposób ł jest oba- 
wa, że trzeba będzie poddać 
kwarantannie wszystkie towa- 
ry i ludzi przybywających z 
Turcył do innych portów za- 
granicznych. 

CAFE TOWN, 7 maja, — 
Okręt angielski "Tantallon 
Castle" jadący z wojskiem i 
pasażerami do  Transwaalu, 
osiadł na mieliźnie około wy- 
spy Roblen. 
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GAZETA POLSKA. 


pz NA A |, ||| | || 0a! A 
INTERES BANKOWY. ma WSE 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich i Szląska . . . . . 


GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech 


Morawii i Węgier . , 


RUBEL — do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem 52% 
FRANK—do Francyi, Szwajcaryt 1 Belgii 


GULDEN—do Holandyl 


KRONER—do Danii, Szwecyi i Norwegii 


LIRA—do Włoch 


KURS PORTORYCH 
24 w 15c 
41 100 25c 
20 25c 
18 0 15c 
POR. 42; 25c 
W BL 27 10 25c 
MAET T 18 O 25c 


1) Do każdej posyłki pieniędzy trzeba dołączyć 4c na revenue Stamp (podatek 
woje”ny). 2) Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest 


pod kontrolą rządową. 


Kalendarz Tygodniowy. 


Maj. 
9 C. Grzegorza z Nar. 
10 P. Antoniusza, Izydora. 
11 8. Mamerta biskapa. 
12 N. Neryusza, Pankracego. 


13 P. Serwacego biskupa ) Krzy- 
14 W.Chrystyana,Bonifac. > żowe 
15 Śr. Zofii męcz. z 3 córk. dni. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Kielce. W obrębie 
dyecezyi kieleckiej, liczącej 
825,200 katolików, znajduje 


się 240 kościołów parafialnych 
i 356 księży. Przypada więc 
jeden kościół na 3440 wiernych, 
a duchowny jeden na 2320 
parafian. Dotkliwy brak księży 
w tej dyecezyi tłomaczy się 
zamknięciem seminaryum du- 
chownego przez rząd na kilka 
lat wskutek denuncyacyl, która 
się później okazała fałszywą. 


Warszawa. Zmarł tutaj, 
dożywszy podeszłego wieku, 
Juliusz Wertheim, przemy- 
słowłec I finansista tamtejszy. 
Nieboszczyk był za młodu 
prokurentem Piotra Steinkel 
lera, potem jednym z dorad- 
ców Leopolda Kronenberga, 
aż z czasem stał się szefem 
własnego domu bankowego, 
wiceprezesem warszawskiego 
'Towarzystwa fabryk cukru, 
prezesem Towarzystwa kopalń 
węgli i zakładów hutniczych, 
członkiem dyrekcyi warsza- 
wskiego Towarzystwa ubez- 
pieczeń od ognia, Towarzystwa 
ubezpieczeń "Przezorność” itd. 


Warszawa. Drugi dzień 
świąt Wielkanocnych zapisał 
się boleśnie amięci miesz- 
kańców wiljsijkisa, NOAA 
w pow. pułtuskim. W nocy 
wybuchł groźny pożar, pod- 
łożony prawdopodobnie zbro- 
dniczą ręką. Ogień rozszerzył 
się bardzo szybko i objął 13 
domów mieszkalnych, oraz 
przeszło 20 zabudowań przy- 
ległych. Wobec nadzwyczaj 
utrudnionej akcyi ratunkowej, 
przeważna część nieruchomości 
padła pastwą płomieni. Straty 
też są znaczne i zaledwie 
w częścł będą pokryte z sum 
ubezpieczeniowych. 


Warszawa. — W celu 
zyskania więcej miejsca dla 
nabożnych w kościele Prze- 
mienienia Pańskiego (po-ka- 
pucyńskim) przy ul. Miodowej, 
w czasie nabożeństw w nie- 
dzielę i święta, otwierana 
bywa obecnie kaplica Sobie- 
skich, mieszcząca wspaniały 
sarkofag, z sercem pogromcy 
Turków pod Wiedniem, króla 
Jana HI. 


Warszawa. — Warsz. 
Dniew. drugi z kolei artykuł 
wstępny poświęca sprawom 
szkolnym Królestwa i mówł 
tym razem o wykształceniu 
technicznem, posiadającem 
dotąd kierunek zbyt jedno- 
stronny, uwzględniający 
głównie tylko wyższe wy- 
kształcenie techniczne, a po 
mijający średnie i niższe. 
Obecnie sprawa ta ma wejść 
na pomyślniejsze tory, dzięki 
projektowi ministeryum skarbu, 
które tworzyć zamierza niższe 
szkoły techniczne dwóch 
typów: pracowni technicznych 
A rzemieślniczych, w których 
do niższych klas przyjmowane 
będą dzieci z wiadomościami 
kursu szkół początkowych 1 
kursa techniczno- rzemieślnicze 
dla robotników, celem zazna- 
jamiania ich z naukami techni- 
cznemi i sposobami *nieod- 
zownemi dla pracy pomyślnej 
w dziedzinie jakiejkolwiek wy- 
twórczości,” oraz zaznajamia 
nia z wiadomościami ł nauką, 
«niezbędneml do pojmowania 
tej wytwórczości.” To jest 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


właśnie to, co jest potrzebne 
i czego oczekuje praca naro 
dowa od niższych szkół te- 
chnicznych. Jeśli jest to spra- 
wiedliwe dla całego państwa, 
to w szczególności dla gu- 
bernil Królestwa Polskiego 
pogląd ten jeszcze większe 
ma znaczenie. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. Córka twórcy 
legionów, Bogusława z Dą 
browskich Mańkowska, zmarła 
w Poznaniu, licząc 87 lat 
życia. Jenerał wojewoda Jan 
Henryk Dąbrowski ożeniony 
był z Barbarą Chłapowską, 
córką podczaszego, ową Basią, 
która widzlała powrót legio- 
nów I słyszała. jak "nasi biją 
w tarabany.” Ś. p. Bogusława 
przyszła na świat w Paryżu 
w r. 1814. W cztery lata 
późałej  jenerał Dąbrowski, 
bawiąc w Winnogórze, uległ 
nieszczęśllwemu wypadkowi, 
który go o śmierć przyprawił. 
Wysladając z powozu, upadł 
1 skaleczył się tak niebez- 
piecznie, że wszelkie starania 
lekarskie nie mogły go przy 
życłu utrzymać. 


Wdowa po twórcy legionów 
przeniosła się do Warszawy, 
gdzie ś. p. Bogusława wzra- 
stała w otoczeniu świetnych 
umysłów owej epoki. O rękę 
panny wojewodzianki Dąbro- 
wsklej starała się cała mło- 
dzież warszawska, lecz ona 
oddała swą rękę Teodorowi 
Mańkowskiemu, synowi Sewe- 
ryna, marszałka szlachty po- 
dolskiej. Ślub młodej pary 
odbył] się w Częstochowie, 
poczem państwo-skdAdńkowscy 
osledlili się w Borówce na 
Podolu. 

Odtąd rozpoczęło się dla 
pani Bogusławy życie pełne 
poświęceń I trudów.  Dzieląc 
z mężem gorące uczucia miłości 
ojczyzny, brała czynny udział 
we wszystkich ruchach naro- 
dowych późniejszych lat. W r. 
1848 fundowali państwo Mań- 
kowscy własnym kosztem 
legion kozaków w W. Księ- 
stwie Poznańskiem. Na ołtarzu 
ojczyzny złożyła wtedy pani 
Bogusława swe srebra i klej- 


noty. 
W r. 1857 zmarł Mań- 
kowski, a wdowa pozostała 


w Rudkach, w Poznańskiem. 
Nie miała po co wracać na 
Podole rząd rosyjski 
bowiem skonfiskował majątek 
jej męża, Jahorlik. W r.1863 
opłekowała się powstańcami, 
pielęgnując rannych, a w pro- 
cesie politycznym więźniów 
z Moabitu odegrała wybitną 
rolę, dostarczając im adwo 
katów Í pośrednicząc we wszy- 
stkich sprawach, które się do 
nich odnosiły. Syna jej, Na- 
poleona, spotkała ciężka kara 
w fortecy Ehrenbreitstein, 
obronił go zaś przed karą 
śmierci słynny profesor prawa 
karnego, Gneist, 

Ostatnie lata życia spędziła 
w Poznanłu, gdzie spisała 
swoje pamiętniki, które wyszły 
drukiem r. 1883, 


Gniezno. f ŻZasnął tu 
w Bogu na udar serca Ś. p. 
X. Andrzej Staniszewski, pro- 
boszcz w Sulmierzycach w 46 
roku życia a 22 roku ka- 
płaństwa. Przedtem był pro- 
boszczem w Grabilu. 


Poznań. Gazety poznań- 
skie ogłaszają następującą 
odezwę: 

Szczupła nader pozostałość 
po śp. X. kanoniku Pędziń 
skim, wykazuje najlepiej, że 
wszystkie dochody swoje obra- 
cał za życia po cichu na 
uczynki miłosierdzia. Pozostał 


jednak po nim obraz wspa- 
niały "Zdjęcie z krzyża Pana 
Jezusa,” kilka metrów długi 
i szeroki, znakomitego mistrza 
hiszpańskiego wartości kiłka 
tysięcy marek. Przed nim, 
w czasie choroby odprawiał 
nieboszczyk Mszę św. Stosuje 
się on przeważaie do kościoła. 
Przekazać go kościołowi jako 
pamiątkę pragnęliby wszyscy 
zapewne, którzy kochali, sza- 
nowali za życia tego, jak się 
wyraził najprzew. X. Arcy- 
pasterz: “wzorowego, Świąto- 
bliwego, miłosiernego, gorą 
cego dla Kościoła serca, a 
niewzruszonych zasad ka- 
plana.” Jako egzekutor testa- 
mentu podejmuję tę myśl mi 
podaną izwracamsięniniejszem 
do wszystkich tych, którzy 
sweje uczucia I w ten sposób 
objawićby chcieli dla śp. zmar- 
łego, z wezwaniem do składek 
na zakupno tego obrazu, ma- 


jącego być umieszczonym 
w kościółku Panny Maryl 
przy Tumie jako znaczna 


ozdoba wraz z tablicą, która 
przypominać będzie dalszym 
pokoleniom apostolską pracę 
śp. X. Pędzińskiego. 

X. Dr. Hejnowski, radzca 
duchowny. 


Poznań. Język polski usu- 
niętym został faktycznie z planu 
nauk gimnazyum św. Maryl 
Magdaleny. Jako powód po- 
dano, że co do tego nie na- 
deszły od wyższej władzy in- 
formacye,  któreby dawały 
wskazówkę co do dalszego 
pielęgnowania języka tego 
w gimnazyum. Godziny zy- 
skane rozdzielono po części 
między inne przedmioty, po 
części pozostawiono jeszcze 
wolne. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Toruń. Obchód 25 
rocznicy kapłaństwa X. dzie- 
kana Jakóba Klundra odbył 
się 15go z. m. w kościele 
Najśw. Maryi Panny przy 
udziale 14 księży i licznego 
zastępu parafian. Kazanie wy- 
głosił X. prob. Odrowski od 
kościoła św. Jakóba. Jak 
zwykle składano solenizantowi 
różne dary od księży deka- 
natu (srebrny krzyż), od oso- 
bistych przyjaciół złoty ze- 
garek it. d. 


Toruń. Kozacy na gra- 
nicy pruskiej strzelali do ro- 
botników z Królestwa Pol- 
sklego, którzy chcieli przejść 
do Prus, nie mając legity- 
macyi. Jeden robotnik został 
zabity, a kilkuciężkorannych, 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


— ZeLwowa nadchodzą 
dwie cłekawe wiadomości: 
jedna, że cesarz ma podobnie 
jak dla Pragi ofiarować 2 
miliony koron na założenie 
galeryi sztuki polskiej w Kra- 
kowie; druga, że Kazimierz 
Badeni ma wrócić do czynnej 
służby. Wiadomość o Badenim 
doszła także do pism war- 
szawskłch w formie następu- 
jącej depeszy z Wiednia: 
«W kołach politycznych wie- 
deńskich krąży z ogromną 
stanowczością pogłoska, że 
Kazimierz hr. Badeni, b.prezes 
ministrów, wraca do służby 
państwowej. Popiera tę myśl 
dr. Koerber, który w 1895- 
1897 r. był przy Badenim 
pierwszym szefem sekcyl w ml- 
nisteryum spraw  wewnę- 
trznych. Na razie hr. K. Badeni 
ma zostać prezesem senatu 
w trybunale administracyjnym, 
po wyborach zaś sejmowych 
otrzyma nominacyę na namie- 
stnika Galicyi.” 


NOWY GUBERNATOR 
WARSZAWSKI. 
Nareszcie, po długich wa 
haniach, rząd carski zdecydo 
wał się na wybór nowego 
jenerał-gubernatora dla Kró- 
lestwa Polskiego. Jest nim 
jenerał-adjutant M. J. Czert- 

kow. 

Nominacya ta stanowi dla 
ogółu polskiego prawdziwą 
niespodzłankę, gdyż nazwisko 
jenerala Czertkowa dotych- 
czas między kandydatami na 
ważne stanowisko wymienio 
nem nle było. O zapatrywa- 
niach politycznych nowego 


jenerał-gubernatora nic też 
prawie w szerszych kołach 
nie wiadomo. 

“Czas? krakowski pisze z 
powodu tej nominacył, co na- 
stępuje: 

«Według ostatnich infor- 
macyi, jakieśmy otrzymali z 
Petersburga, Mikołaj II wa- 
hał się do ostatniej chwili, 
tem bardziej, że obaj kandy- 
daci, których zrazu miał na 
myśli, hr. Woroncow- Daszkow 
i jererał Dragomirow, wy- 
mówili się od przyjęcia ofia- 
rowanej im godności. Później 
wynurzyła się kandydatura 
jednego z członków rodziny 
panującej, która jednak — rzecz 
dziwna natrafila na opór w 
kołach dworskich i wyższej 
biurokracył petersburskiej. W 
końcu utworzoną została spe- 
cyalna komisja, złożona z 
najwyższych dostojników i 
wielkich książąt, która miała 
ułożyć instrukcye dla przy- 
szłego warszawskiego jenerał 
gubernatora. Odwrócono za- 
tem zwykły dotychczasowy 
porządek, i nle program do 
człowieka, ale człowieka do 
programu postanowiono przy 
stosować. Było to zresztą lo- 
giczniejsze. O pracach tej ko 
misyi nie rozchodziły się ża- 
dne wiadomości, zanosiło się 
jednak na dłuższe ich trwa 
nie, i dłuższe przeto bezkró- 
lewie w Warszawie. Być mo- 
że, że ostatnie rozruchy przy- 
czyniły się do przyspieszenia 
decyzyi. Są to jednak tylko 
przypuszczenia i domysły; pa- 
miętać również należy, że 
władze petersburskie są nie- 
zmiernie poruszone ostatniemi 
wypadkami, że krzyżują się 
tam obecnie najsprzeczniejsze 
prądy i usiłowania, a nic nie 
pozwala przewidzieć, który 
kierunek zwycięży. Przypusz- 
czać zatem można, że nomi- 
nacya warszawskiego jenerał 
gubernatora nie jest jeszcze 
rezultatem z góry określone- 
go systemu, ale chwilowego 
postanowienia, natchnionego 
chwilowem położeniem. 

«Co do osoby Czertkowa, 


to jenerał ten był wielkorząd- | 


cą kijowskim, który w wy- 
padkach 1863 roku pełnił w 
Kijowie te same funkcye, co 
Murawiew w Wilnie. Jenerał 
Czertkow objął rządy Ukra- 
iny w czasach już stosunko- 
wo spokojniejszych i nie miał 
powodu do wymyślania spe- 
cyalnych zarządzeń przeciwko 
polskiemu żywiołowi. W cza- 
sie swego gubernatorstwa miał 
nłejednokrotnie sposobność 
stykania się z Polakami, a 
między innymi spotykał się 
kilkakrotnie w Żytomierzu i 
Kijowie z śp. Alfredem Po- 
tockim. Był to wogóle czło- 
wiek epoki Aleksandra II, do 
tego stopnia, że po śmierci 
tego cesarza nie znalazł już 
stanowiska odpowiedniegoswo 
jej randze. Powrót Czartko- 
wa, po tylu latach przymuso- 
wego odpoczynku, do czyn- 
nej slużby i to na tak odpo- 
wiedzialne i trudne stanowi 
sko, jest jedną z tych nie- 
spodzianek, których żadna 
kombinacya  politycna prze- 
widzieć nie zdoła.” 


NOWY KARDYNAŁ POLSKI. 


Jak wiadomo duchowień 
stwo polskie spotkał teraz ze 
strony papieża wielki zaszczyt, 
gdyż na ostatniem posiedze- 
niu konsystorza zarnianowa 
no księcia biskupakrakowskie- 
go ks. Puzynę kardynałem. 
Naród polski będzie posiadał 
więc obecnie w kolegium 
kardynałów dwóch przedsta- 
wicieli: ks. Ledóchowskiego i 
| ks. Puzynę. 

Nowy kardynał, 
pełne nazwisko brzmi: Jan 
Duklan z Kozielska, kniaź 
Puzyna, liczy teraz lat 58. U 
rodził się w Gwoźdźcu pod 
Kołomyją, przez matkę jest 
wnukiem jenerała Dwernickie- 
go. Godność biskupią plastu 
je już od r. 1886. Będzie to 
ósmy w historyi biskup kra- 
kowski, ozdobiony purpurą 
kardynalską: pierwszym był 
Zbigniew Oleśnicki, ostatnim 
Albin Dunajewski. 

Ceremonła udzlelenia każ 
demu nowo kreowanemu kar- 
dynałowi insygniów kardy- 
nalskich jest bardzo ciekawa, 
a składa się z trzech części. 

Pierwszą częścią jest wrę 
czenie czerwonej płuski kar- 


którego 


dynalskiej. Według przyjęte- 
go zwyczaju z piuską tą wy- 
jeżdża do nowego kardynała 
wnet po posłedzeniu konsy- 
storza, na którym  nastąpila 
nominacya, papieski delegat 
ze swoim sekretarzem, oraz 
jeden gwardzista szlachecki z 
otoczenła papieża. W tym 
wypadku delegatem papieskim 
jest hr. Pius Salimei. Za ho- 
norowąprzysługę przewiezienia 
piuski do Krakowa otrzyma 
on od ks. Puzuny taksę 5,000 
franków złotem, oraz koszto- 
wny podarunek; towarzyszą- 
cy mu gwardzista otrzyma 
także znaczną sumę, mniej 
więcej połowę tego co dele- 
gat. 

Następnie pojadą paplescy 
wysłannicy z nowym kardy- 
nałem do Wiednia i przesta- 
wią słę cesarzowi. Zazwyczaj 
cesarz obdarza ich wtedy or- 
derami. Drugim epizodem ce- 
remonii będzie włożenie kar- 
dynałowi na głowę czerwone: 
go biretu. Biret ten zawiezie 
kardynałowi drugi delegat pa- 
pieski, ks.  Caccia, ale do 
Pesztu, gdzie się znajdować 
będzie cesarz, według zwy- 
czaju bowiem cesarz osobi: 
ście przyozdabia nowego kar- 
dynała owym biretem. 

Zakończenie wreszcie cere- 
monii będzie wręczenie ks. 
Puzynie przez papieża czer- 
wonego kapelusza kardynal- 
skiego wraz z pierścieniem, 
stanie się to w Rzymie na 
następnym konsystorzu, któ- 
ry się odbędzie w jesieni br. 


Koniec wieńczy dzieło. 


Do restauracyi wchodzi obdarty 
i podpały osobnix. Restaurator ma 
go zamiar wyprosić za drzwi, lecz 
przybyły podchodzi do bufetu kro- 
kiem tak pewnym, że gospodarz 
waha się: A nuż da się co utargo- 
wać? — myśli i w grzecznej pozie 
pyta: 

— Czem mogę służyś? 

Pieczeń huzarska jest? 
Owszem! 

A zrazy nelsońskie? 
Owszem! 

A karaki? 

— Mogą być! 

— Hm, a dobrze przyrządzone? 

— Przepysznie! 

— To niech pan raczy po; 
darować jednego; grosza przy du- 
szy nie mam, nio od rana w ustach 
nie miałem a apetyt na coś po 


rządnego czuję piekielny! 


.... 


Poszukiwania skarbów. 
Przed niedawnym czasem gazety 
podawały jedna za drugą historyę 
o pewnym chioagoskim magnacie 
kolejowym, który-jest właścicielem 
małej wysepki przy wybrzeżu Flo- 
rydy, a ktory pozbawiony został 
sposobności posiadania wielkiego 
skarbu, według podania zakopanego 
na wysepce przez pewnego hiszpań- 
skiego korsarza. Magnat szukał tego 
skarbu przez kilka miesięcy, ale 
bezskutecznie. Obecnie wykazuje się, 
że jakiś podróżnik przybył na wyspę 
nocą i zabrał ze sobą poszukiwany 
skarb. Pewnego poranka zauważono 
głęboką jamę w ziemi i kawałek 
starego pergaminu, który widocznie 
wskazywał miejsce, w którem skarb 
został ukryty. Wypadek ten przy- 
wodzi na myśl jak dotknięci ohoro- 
bami szukają ustawioznie większego 
znacznie skarbu — zdrowia. Pan 
Mat Forster z Bellevue, O., pisze 
o swojem doświadczeniu co nastę- 
puje: *Przez ostatnie piętnaście lat 
żona moja była słabą a w ostatnich 
czterech latach zmuszona była po- 
zostawać w łóżku. 4 trudem mogła 
się poruszać, tak że musieliśmy 
koło niej chodzić jak około dziecka. 
Sześciu doktorów miało ją w swej 
opiece, a rachunki doktorskie wy- 
nosiły przeszło 8300.00. Ostatni trzej 
uczeni panowie uznali jej chorobę 
za beznadziejną. Mn ej więcej w tym 
ozasie przeczytałem przypadkowo 
artykuł w pewnej gazecie w Mi- 
chigan, opisujący zadziwiające re- 
zultaty dokonane przez pewne le- 
karstwo. Posłałem po pudło na 
próbę i moja żona poczęła lekarstwa 
tego nżywać. Wkrótce zauważyliśmy 
polepszenie w jej zdrowiu. Sto- 
pniowo stawała się silniejszą i 
dzisiaj jest zupełnie zdrową, spełnia 
wszystkie prace domowe Sams, 
pomimo, że liczy sześćdziesiąt lat 
wieku. To szczęśliwe wyjście z cho- 
roby zawdzięczamy tylko używaniu 
Dra Piotra Gomozo,” 

Lekarstwo to sprzedawane jest 
ludowi wprost przez agentów miej- 
scowych. Po szozegóły piszcie do 
Dra Peter Fabrney, 112—114 So. 
Hoyne ave., Chicago, Ill. 


Scyntyka, 


REUMATYZM rodaze.' 
NEURALGIA wsaystkie 
pokrewne 

choroby, powstałe z nieczystej 
krwi, również choroby nerwowe 
omocą ST. GERWAIN 
LEK AGNETYCZNEGA 
PIERSCIENIA. Cudowny ten ára- 
dek leczniczy uznany jest przez 

epszych lekarzy. a poświadczają to samo setki 
tów, nadesłanych z podziękowaniami. Spró- 
bujcie tego pierścienia, nprzedawanego pod zupeł- 
ną zwarancją wyleczenia choroby w 30-tu dniach. 
Ponyłamy pierścień ten po otrzymaniu $ 02 
Pierścień ten wyglada, jak każdy inny, I. u 
inosić go można cała lata. Zewnętrzna atrona 
pokryta jest 14-karatowem złotem: wewnętrzna 
składa sią z metalów, zawierających w gobie elek- 
tro-maynet. Strzeżcie sią p bek. Posylając 
po pierścień, przyślijci« miarę z papieru na kta- 
ryzolwiek (DE lewej rąki. Piszcie po przepisy 
czynne. Adresujcie po zamówienia: 


leczą | 


na, 
lis 


1 listy dzię 
WT. GERMAIN CO., Box 1210 g4 Chicago, Ill. ; 


LIST OTWARTY. 

Szanowny Panie J. L. Smith, 
TW W. Division st., Chicago 

Niniejszem składam Panu 
stokrotne dzięki za lekarstwo, 
które ml Pan sprzedałeś, jak 
również i Dr. Sybie za jego 
cudowny wynalazek dla cier- 
piących kobiet. 

Już od kilku lat cierpiałam 
tak bardzo, że tylko Bóg był 
świadkiem moich boleści. Po 
użyciu Pańskiego lekarstwa 
pod nazwiskiem Dr. Syba's 
roślinny compound dla niewiast 
wyzdrowiałam | teraz cieszę 
się jak najlepszem zdrowiem. 
Spodziewam się, że wszystkie 
moje cierpiące rodaczki, do- 
wiedzą się o Pańskiem tak 
skutecznem lekarstwie i po- 
starają się o nabycie takowe- 
go, a wtenczas życie ich sta- 
nie się szczęślilwem, jak jest 
ono obecnie dla mnie. Z sza- 
cunklem Rozalia Grablec 107 
Augusta ul., Chicago Ill, 

P.S. Lekartwo to jest sprze- 
dawane tylko przez J. L. 
Smith. W aptekach nabyć go 
nie można. 


PREMIE... 

Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 


płacić przesyłkę, jeżeli Express do- 
chodzi do ich miejscowości. 


~  Plerwnzy Rocznik Tygodalka Powieściewe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony %4 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
naszej ziemi, Partyjka aztoalka czyli zakład wy- 
grany, Dwaj easiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Szymek i Iłandzia, Plarweza pycha—dru- 
gie łakomstwo, Bag nie opuści, kto sią Nab 
apnści, Szymon z Zawiślą, Pisanki Wielkanocne; 
wiele IE czysto polskich — ludowych e 
brazków historycznych, baśni i wie- A ÒG 
le opisów rozmaltej treści. Cena . . ŝi. J 


Dragi Rocznik Tygodnika Powieściowe-Naa. 
kowego, w mocnej oprawie, obejmuj 380 
stronic wyraśnego druku na pięknym papierze, 
zawiera: Trzy miesiące, FARNE Potapieńca, 
Opactwo Carrów, Opowiadanie Imć Pana Nar. 
woja, rotmistrza konnej gwardyi koronnej (A. 
D. 1760), Bratabójca, Fane ks. Makryny 
Mieczysławskiej, Dziect Wdowy, Dwie Ma 


Klara czyli zwycięztwo cnoty; oprócz tego wie- 


le muiejszych powieści i powiastak. . 
HHR bajek | artykułów naukowych R $1.00 

Szósty Hoczaik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Walka 
o miliony czyli Rodzina Lanquierów, Leśny 
miyn nad Czernają, Nowożeńcy, Orżnął żyda. 
Królewski dziadek, Ulicznik warszawski, Lado- 
wa pieczara, Zyd w beczce, Majster i czeladnik, 
Werbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa o 
wóz, Kozioł of! amy: Kuźma Jeż. Ronagat, Jał. 
mużna i przypowieść o przenicy, Opowieści 
ntepowe, Ktoby sią spodziewał; Okrężna, Wal- 
ka na śmierć i życie, Złapał się, Po- ` 
żar na morzu. Cena . ..... $1.00 


Siódmy Rocznik Tygodalka Pawleściawe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
z dom w Wanrizawie, czyli Hrabia Bogu 

amiński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław. 
Mola leczenie wodą ka. S. Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genul, Bona- œ< 00 
terka z powstania 1863 r. Cena , , ©l. 


Ńumy Kocznik Tygodnika Powieściowo-Naa. 
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan IO 
Sobieskl czyli ślepa niewolnica z Sziran, Pomo- 
rzanie w Gąvawie, Barnaba Fafuła | Jóżo Groj- 
seszyk, Zimna dystyjacya. Sybiracy. Historya ə- 
EE o walecznym Staalu i a pięknej Anules, 
Jaskinia potąpieńca, Znójcy na Czorsatynia, 
Koń woziwody. Książą Adolf | bogini azc 
Ktoby alą spodziewał, Osadnicy u źródeł rza 
Susquehanna, Sejm pijacki, Trupia wioża, Nowe 
auknie hrabiowakie, O leniwym parob- 1 
ku, ReZYNY,, CENE e | S dy 31 00 


Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Blada 
Hrubina. Wierna Rózia Cryli zwycięztwo wiary 
katolickiej, surdut i Blermięga, Nowelki ame- 
Ba: Nieszczęśliwa żony, Ulicznik Pary- 
ski, Piekne przykłady z hlstoryi Pol- +" 
akiej, Skarbczyk poczyi polakiej. Cena AJ 

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Pawieściowe- 
Naukowego,aw mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Janyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba- 
buni, Aptekarz Pęlrki, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilia, Toast pulski, Zaczaro- 
wana sroka, Oryl, Janie królewiczu żar-ptaku 
i o wilku wiatrolocie, Dziwne podró- 
że na lądzie i na morzu, Cena . . 31.00 


Jedenasty Rocznik Tygodnika Powleściewe- 
Naukowego, w mocnei oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyll Tajemniea 
Bastylii, Harold król c; parow, czyli e 
Edeleńrskie, Zabohon ES) Krakowiacy | Gó 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
A PET, Młyn Djabsiaki, ma 

rze wiedeńskiej, cz c 1 h 
zu Szwarcenau. tej aAA $1.00 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAFKOWEGO: 


1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lnb też sam prse- 
ayłką opłaci na Exprees offisie. — 2) Gazeta 
must być opłacona na cały rok naprzód, — 8) 
Kto już wybrał pramię, a chciałby nzyskać je 
szcze obecnie wydawaną premię, SIARA opisal 
Gazetą leszcze na rok dłużej. — 4) Placący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetą Polską," 
nie mogą żądać żadnych podarunków: podarta- 
ki wydaje nią na to, aby “Gazeta Polaka” była 
opłacona za cały rok z gory. “Gazeta Polska" 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.2, 
na kwartal 75c. Żądającym, a nie przysyłają- 
cya erani: poryła się tylko jeden numer 

a okaz. 


W. DYNIEWICZ, 


Dobre 
Lekarstwo 


$32 Noble 
Chieago, 


jest 
głównym 
warunkiem 
szybkiego 
powrotu 

do 

zdrowia. 


Jeżeli jesteście cho- 
rzy na jakąbądź sła- 
bość, to napiszcie za- 
raz do nas, podając 
dokładny stan swej 
choroby. Adresujcie: 


The Kuflewstis Pharmacy, 


1330-1337 W. 22nd Street, 


CHICAGO, ILL. 


Każda choroba jest 
uleczalną, jeżeli się 
ją leczy w sposób 
właściwy. Korespon- 
dencye prywatne u- 
trzymujemy w naj- 
ściślejszej tajemnicy. 


FIRST 
NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn ulio. 
KAPITAŁ $83,000,000. 


WEKSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anstrya, Peters- 
barg — Rosya | wszystkie inne europajakie kraja 
jako też na wszystkie kursujące pieniądma. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych w wszystkie cząńci świa- 
ta, ściąganie apadkobierstw (schodów) | wesal- 
kich należności z Polski, Niemiec, Austryi, Ra- 
syi i wszystkich europejskich krajów za hardza 
umiarkowaną komisy. 


ZARZĄD: 


Sam'l. M. Nickerson, Prez. — Jas. B. Forgan, 
Vice-prez. — Richard J. Street, Kasyer. — Hak 
mes Hoge, Asat. Kasyer. — Frank E. Brown, 
9 Aast. Kasyer. 

DYREKTORZY: 

Sam'l M. Nickerson — E. F. Lawrence—8. W 
Alierton F. D. Gray — Norman B. Ream — 
Nelson Morris — R. Ç. Nickerson — Richard J. 
Street — Rugene 8. Pike — Jas. R. Forgan — 
A. A. Carpenter. 


T. Przestańcie napróżno wyrza' 
U WAGA! cać pieniądza na patentowa 
frodki | udajcie się do naszego instytutu leceni 
<zego, a nigdy tego niu pożalujacie. Nasz ape- 
sób leczenia jest zopełnie bp — Nie 
rzekamy wyleczyć wszystkie choroby j 
lekarstwem, lecz przyń amy wam zapytania ca 
do waszej choroby, na które musicie sumienie 
odpowiedzieć, a my dopiero wam damy znać, ca 
to za choroba, jak długo weśmie-ją wyleczyć 1 
co będzie kosztować. Zapytanie nic was nie ko- 
sztoje. Choroby zastarzmłe si naazą apac”alno- 
ácia | setki ludzi, którzy napróżno szuka o is- 
Are Reg przez nas zantała wyleczanych. 

a żądanie wysełamy Mary, łudzi przez nas wy- 
leczonych, którzy to co piszemy, poświadczą. 

Instytut nasz A: pod zarządam mławnych 
doktorów, którzy laglo lata w azpitalach oaro- 
pejskich i amerykańskich mpadzitł i którym ty- 
alące ludzi życie zawdzięcza. 

Pamiątajcie, że zapytanie sią nic mia 5- 
sztnje, i że jest łatwiej zapobledz chorobie je- 
żeli w czas da sią znać, niż jeżell sią = dnia 
na dzień odwieka. 

Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, ża 
tysiące ludz! umiera rocznie przez niedbalstwo, 

Niema choroby, której nie’ możnaby wyle- 
czyć, a jeżeli nie możra wyleczyć "ER SA: ta 
można bardzo ulżyć. Chociaż wam powiedziano, 
że ta choroba jast nie do wyleczenia mie dajcie 
sią odatraszyć, tylko dajcie nam xrnać, a my 
wam odpiszemy co możemy nczynić. 

Choroby kobiet jak: krwiotok, niepłodność, 
biała upławy leczymy prędko i tak, że raz wy- 
leczone nigdy się nie wrócą. 


ray- 
nesa 


Lekarstwa są wyrabiane pod naszym doso- 
rem dla każdego chorego z osobna i na jego 
azczagólnie chorobą, bo my nie leczymy jak inni 
iednem lekarstwem wszyrtkich chorob, bo to 
jest niemożebnem. 

Choroby męzkie jak: nekretne choroby są 
naszą specysinością, i tysiące ludzi, którzy u 
innych sią z tych chordb leczyli i już stra- 
CHi nadzieją zupełnie, po naszych lekach wró- 
cill do zdrowia. 

Pisać możacie isku, angielsku inb nie- 
miecku. E gase 


PEDICURA CO., 
31 N. Wright Street, Chicago, lll. 
FE” Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 


znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie doa a- 
nie odpowiedzi. 


Zwracamy uwagę 
BM" Czytelników na 
poniższe książki: 


ONAŚLADOWANIU Jezusa | 
Chrystusa Tomasza a Kem- i 
pis ksiąg czworo, tłómaczo- $ 
ne z łacińskiego; w mocnej £ 
oprawie ze złoconym tytu- } 
likiem, cena - 50c; 

SŁOWNIK polsko-angielski i ) $ 
angielsko - polski esal ; 
dra Chodźki w mocnej o-* | 
pozwie ze złoconemi tytu- | 
ikami, cena - 81.00) 

METODA Ollendorfa teorety- | 
czno-praktyczna, nauczenia i 
się czytać, pisać i mówić po i 


angielsku w sześciu miesią- 
cach. Dwa tomy: 1) grama- 
tyka, 2) kluez. W mocnej | 
oprawie, cena - 82.00 


POŚREDNIK polsko-angiel- 
ski książka dla Polaków do 
łatwego nauczenia się po an- 
gielsku, z opisaniem każde- 
go wyrazu jak się wyma- 
wia, wydanie poprawione i 
powiększone. W ypracował 
W. Dyniewicz, cena - 65cf 


NAUKA WIARY i obycza- 
jów Kościoła Katolickiego, 
obszernie wyłożona, obja- 
śniona i stwierdzona miej- 
scami Pisma Św. i Ojców 
Kościoła, z przewodnikiem 
życia dla rodzin chrześcijań- 
skich. Ozdobiona 10 koloro- 
wemi obrazkami i lieznemi 
rycinami. Format duży al- 
bumowy. Składa się z 3ch 
części: 1) Nauka o wierze, 
2) Nauka o przykazaniach, 
3) Nauka o środkach łaski. 
Oprawua w płótno angiel- 
skie z złot. wyciskami 83.25 


' ŻYWOT PANA i Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa i Bogaro* 
dzicy Maryi, wydał ks. dr. 
Łukowski; z wieloma ryci- 
nami, o 750 stronic, opra- 

| wna w angielskie płótno, 

|, z wyzłacanemi tytulikami 
na okładce i na grzbiecie, 
cena - - - 83.00 


ŻY WOT BOGARODZICY N. 
Panny „Maryi i Jej Oblu- 
bieńca Św. Józefa, połączo- 
ny z opisem najgłówniej- 
szych miejsc cudownych i 
czcicieli Maryi. Dzieło to 
polecone przez 33 Książąt 
Rościoła; ozdobione 8 śli- 
cznemi obrazkami koloro- 
wemi i przeszło 700 drze- 
worytami; oprawne w an- 
gielskie płótno z wyzłaca- 
nemi tytulikami, cena 83.50; 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 
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GAZETA POLSIZA. 


Opowiadania, baśnie, bajki, przypowiastki itd. 
ezerpane z starych roczników pism warszawskich i krakow- 
skich, ksiąg i zeszytów przez W. Dyniewicza. 


Pod powyższym tytułem są podawane różne powiastki, baśnie | opowiadania Indowe z ziemi o+ 


Czystej, które z mozołem wielkim zebrałem z różnych źródeł z zamiarem wydania ich w formie 
kriążkowej. aby tym eposobem uchronić je od nięcia i zapomnienia. Praca ta wymaga mo- 
solnego szperania w różnych mtarodawnych piamach, więc też rościmy sobie do niej pewne 
prawa | liczymy na uczciwość dziennikarzy Ja kko-amerykańskich, że przedrukowując z na- 


Brzej powyższej rubryki, raczą łaskawie podać źródło, z którego rzecz daną zaczerpnęl. 


Przygody Walka na jarmarku. 
Napisał Hieronim Derdowaki. 


(Ciąg dalszy). 


— Tak! — Teraz znowu widać pański wzrok uroczy, 
Aż mnie samemu pańska jasność bije w oczy. — - 
— Prawda? — acha! — rzekł Walek — Adyć widzę lepiej, 
Bo w tym pysku już własnych nie poznałem ślepi. 
Jać wychowany na wsi, rosłem jakby dziki, 

Nie mogłem poznać wielkiej miejskiej polityki. 
Ojcam stracił za młodu, pokój jego duszy! 

Matka wciąż czlowiekowi słabą głowę suszy, 

Do karczmy nie chce puścić w święto, ni w niedzielę, 
Mówi: — ty jesteś głupszy niż Maćkowe cielę. — 

A jak człek na muzykę czasem się wykradoie, 
Nieraz miotłą po plecach wytłucze szkaradnie. 
Kiedy przyjdzie ochota zalecać się Rózi, 

Matka zaraz rozganła, zaraz miotłą grozi, 

Gada: — taki przedwczesny ożenek nijaki, 

Wybyśta wnet oboje poszli na żebraki. 

Na targ nigdy nie puszcza, na jarmark też wcale, 
Człowiek wciąż musi brodzić po tym wiejskim kale. 
Przy robocie ekonom łaje wciąż i gdera, 

Ze aż się człowiekowi na płakanie zbiera. 

Nie! nie będę już marniał w tak nędznym żywocie! 
Otworzyli mi rozum chłopi przy robocie, 

Co to ich nauczyli na francuskiej wojnie, 

Jak to człowiek żyć może wolno I spokojnie. 

Pójdę slużyć do miasta, bom nie dudek lada. 

Cóż pan jegomość na to? — Nikt nie odpowiada. 
Walek krawca nie widzi przez swe szklane oczy, 
Bo mu wszystko się miga, jak przez mgłę sie mroczy. 

Ale jeszcze nie skończył całej swojej mowy, 
Dalej bredzi, co tylko wpadnie mu do głowy: 
— Strój już teraz mam miejski — co za pan ten Walek! 
Będą się dziwić we wsł chłopi od fornalek: 
Jak on pyszny w tych szkiełkach I w tym kapeluszu, 
W tym stojącym kołnierzu aż do samych uszu, 
Z parasolem, w spodeńkach i w tym krótkim żaku!... 
Matka padnie na szyję: — mój ty jedynaku! — 
Nie wytłucze już więcej, ani powie ośle, 
Choć najdalej samego mnie na jarmark pośle. 
Jak to chwalić mnie będzie, jaka będzie rada! 
Czy nie prawda jegomość? — Nikt nie odpowiada. 
Zastanowił się Walek: — Co też to do licha? 
Czyżby to ten jegomość już odszedł tak z cicha? 
Rączo jegom wypełniał rady i rozkazy, 
Było mu podziękować za to tysiąc razy, 
Należała się jemu kupa dzięków spora 
Aleć niema go, niema, przepadł jak kamfora! — 
Walek kręci się wkoło: — Jednak gdzieś być musi! — 
Chyli głowę ku ziemi, brodą kołnierz dusł 
I z pod swych okularów posyła spojrzenia, 
ik gdy się kozioł puszcza zdradnie do bodzenia. 
— Tego pojąć nie mogę! Co też to się stało? 
Nie widzę, jegomości, chociaż patrzę biało. 
Boże! jakie to człowiek ciągłe ma zgryzoty! 
Snać on miał co pilnego w domu do roboty, 
Albo prędzej druglego w nową modę stroi, 
Boć tu w długich sukmanach pełno dziś się roli 
Jeśli tak kapelusz każdemu daruje, 
To przez swe miłosierdzie do cna się zrujnuje, — 
Nagle z tyłu ktoś woła: — z drogi ty gawronie! 
Bo jak mi się nie umkniesz, rozdepcą cię konie. 
Jak cię wytnę batogiem, te ci pójdzie w pięty! 
Co to? jucha narwana, czy też poderżnięty! — 
Walek, jakby spętany, przed wozem się kracza. 
Ręką głows zasłania, zwolna z drogi zbacza, 
Nie miał biedak pewnego w okularach wzroku, 
Potknął się i z ulicy zjechał do rynsztoku, 
Zwalał sóbie ubranie, rozbił koniec brody. 
— Czyż to rzecz, tak człowieka wegnać w zgniłe smrody? 
Czy żem ja to zasłużył na wstyd taki srogi? 
Lamentuje | raczkiem zbiera się na nogi, 
Zgarnia błoto z koszuli, ściera twarz i uszy, 
Tylko żaczka nie czyści: — toć to się wykruszy 
— Ręcę otrę o tamten jasny dom narożny, 
Więcej się nie obalę, będę już ostrożny. — 
Wtem jak nie bęcnie znowu o narożnik głową! 
Ujrzał aż Jasną górę z całą Częstochową. 
— Rety! jak mnie ktoś palnął! toć jakby kłonicą! 
Czyby to łeb mój sam się pobódł z kamienicą? - 
Jać bom mu nie pozwolił, będzie to inaczej. 
znam się na takich sztuczkach, wiem ja, co to znaczy: 
*ewnie jasność te domy ciągnie do człowieka, 
rzeba się ich wystrzegać, trzymać się zdaleka. — 
Potem środkiem ulicy Walek dalej kroczy, 
*arasolem się wspiera, przez ludzi się tłoczy. 
3kręcił wreszcie do karczmy, kołacz zjadł i serek, 
Wtedy jeszcze miętówki żądał półkwaterek. 
Kupczyk chwatko miętówkę toczy mu ze sądka, 
Walek chce ją już posłać gardłem do żołądka, 
Ale w tem przecież widzi na swe oczy własne, 
Że nalane w kieliszku jest zupełnie jasne: 
— Niechże pana z tą wódką djabeł w mordę liźnie! 
Daj pan haptekarzowi pyska w tej truciznie! 
Jać piję jeno blałą! nie wie pan do licha? 
Rzecze Walek i wódkę od siebie odpycha. 
— Ą czy nie jest to biała? gadasz pan jak we śnie; 
Pan sobie widać głowę zalałeś zbyt wcześnie! — 
— Co? czy mnie pan uważa za jakiego głupca? 
Toć to jasną ma farbę, proszę pana kupca. — 
— Niechże mnie tu pan głupstwa o farbach nie bredzi, 
Jeno kiedy nalane do brzucha wycedzi. — 


Walek, choć się obawiał jasnego koloru, 
W końcu spuścił w kieliszek koniuszek ozoru, 
Przyłożył go do nosa: — e, miętówką pachnie! — 
Nagle głowę przechyla i duszkiem go machnie, 
— A doprawdy! co też to? toć smakuje biało, 
Chociaż szkło jeszcze teraz jasne pozostało. 
Toć i tu mam pojęcie! wezmą przykład z siebie: 


Moje szkiełka też jasne jak gwiazdy na niebie, 

A kołnierzyk wej biały i koszula biała, 

Tylko się tam w tym błocie trochę powalała... 

— Daj pan drugi kieliszek: — pije pana zdrowie! — 
— Ja dziękuję — z uśmiechem szynkarz mu odpowie — 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


NOWOŻYTN A ARYSTOKRACYA 
W AMERYCE. 


Ameryka staje się ziemią 
obiecaną dla nowożytnej ary- 
stokracył pieniężnej. 

Ta sama metoda, której 
trzymają się ksłążęta krwi w 
Europie, w całej pełni znala 
zła zastosowanie w domach 
arystokracyi pienłężnej. Ary 
stokratom amerykańskim idzie 
tak samo o zachowanie splen- 
doru domu, jak przypuśćmy 
dawnym magnatom polskim. 
Tylko, że gdy magnaci pol- 
scy wraz z fortuną przekazy- 
wali herby i klejnoty familij 
ne, nasi amerykańscy magna- 
ci przekazują tylko fortunę, 
ale za to fortunę kolosalną— 
tak kolosalną, że o groma- 
dzeniu podobnej w dawniej- 
szych wiekach nie miano po- 
jęcia. 

Magnatom amerykańskim i 
dzie o to tak samo jak i da- 
wnym, aby fortuna ta nie 
rozdrabniała się, ale rosła i 
potężniała. Dla tego też przy: 
jęli od swoich poprzedników, 
magnatów krwi, zwyczaj, nie 
dzielenia fostuny. Miliarder a- 
merykański nie dzieli swego 
majątku na równe części po 
między dziećmi, ale wybiera 
z nich następcę i temu prze- 
kazuje cały majątek, reszcie 
rodzeństwu zapewniając byt 
wygodny, bez troski, ale nie 
miliardy. ' ° 

Następcą tym jest zazwy- 
czaj najstarszy syn, chociaż 
za stałą regulę uważać tego 
nie można. Jeżeli miliarder 
zauważy, że pierworodny nie 
kwalifikuje się na następcę, 
nie potrafiłby podwoić lub 
potroić majątku, wybiera so- 
bie innego zpomiędzy synów. 


W życiu tych królików a- 
merykańskich są odzwiercle- 
dlone i inne objawy z życia 
arystokracyi krwi. Millarde 
rzy tak samo z rozpaczą scho- 
dzą z tego świata, jeżeli nie 
mogą po soble pozostawić 
następcy, tak samo uważają 
się za istoty wyższe po nad 
tłum codzienny, tak samo 
wierzą w jakieś wyższe po- 
słannictwo swoje na świecie. 
Są w nowej formie przysto- 
sowanej do ducha czasu isto- 
tnymi następcami arystokra- 
cył krwi. 

Dziś mamy naprzykład zna- 
ny dom Vanderbilta, którego 
twórcą był Cornelius Vander 
bilt, znany pod nazwą "Corne- 
liusza pierwszego.” 


W Nowym Yorku, w naj- 
piękniejszej dzielnicy miasta, 
na Fifth ave., stoi cały sze- 
reg pałaców wspaniałych, pra- 
wdziwych arcydzieł archite- 
ktury nowożytnej, gdzie mie- 
szkają ci wybrańcy fortuny. 
Tam wznosi się pałac zmarłe- 
go Korneliusza Vanderbilta, 
uważany za najpiękniejszy 
gmach prywatny w całej A- 
meryce, tam są pałace Goul 
da, Astora, Whitneya, Hu- 
tingtona, Havemeyera i in- 
nych. Tam we wspaniałych 
gmachach mieszczą się kluby: 
“Union League Ciub,” "Pro- 
gress Club, i wiele innych; 
tam wreszcie wznosł się gmach 
z białego marmuru, katedra 
św. Patryka, w której no- 
wożytna arystokracya korzy 
swe czoła. 

Na upiększenie tej dzielni- 
cy i uprzyjemnienia życia mi- 
lionerom, składali się artyści 
prawie całego świata. 

Co plęknego zostało po 
rzeźbłarzach starożytnej Gre- 
cyl, twory pendzla włoskich 
i francuskich mistrzów, wszy 
stko, bez względu na koszt, 
poszło na upiększenie tych 
pałaców. A mieszkają w nich 
ludzie, których dzładowie a 
często nawet ojcowie byli pro- 
stymi wyrobnikami, mieszkań- 
cami nędznych chat Europy 
lub Ameryki. 


Korneliusz, pierwszy Van- 
derbiltt w pierwszych latach 
dziewietnastego stulecia na 
pokładzie wątłego żaglowca 
przewoził pasażerów i towa- 
ry ze Staten Island do No- 
wego Yorku i z powrotem. 
Potem zdobył się na mały 
parowczyk, a gdy uciułai nie- 
co grosza, wziął się do bu- 
dowy kolei. Umierając w r. 
1877 pozostawił majątek war- 
tości 100 milionów dolarów. 
Następcą i głównym spad- 
kobiercą nie naznaczył jednak 
najstarszego syna, ale młod 


szego, Williama, który zdol- 
ności do operacyi finansowych 
odziedziczył widocznie po oj- 
cu. Obecnie główna masa ma- 
jątku Vanderbiltów znajduje 
się w ręku wnuka Vander- 
bilta pierwszego. 

Jezcze młodszą jest familia 
Gouldów. Fundator tego do- 
mu Jay Gould. urodził się w 
roku 1836 w Boxbury w sta- 
nie Nowyjorskim. Zaczął tak 
samo jak Vanderbilt z małe 
go. Jako klerk handlowy zło- 
żył sobie mały kapitalik, z 
którym przystąpił do speku- 
lacył kolejowych į zwolna do 
szedł do tego, że stanął w 
rzędzie "królów kolejowych” 
na pierwszem miejscu. Umie- 
rając przed dziesięcioma laty 
pozostawił swojemu następcy 
kontrolę nad 25,000 mil toru 
koleiowego; majątek wart 100 
milionów dolarów. 

O dzieciach jego słyszy się 
dość często nie tylko w A- 
meryce. Syn jego Edwin 
szczyci słę tem, że pojął za 
żonę najpiękniejszą kobietę w 
Ameryce, córkę dra. Schra- 
dy. Drugi syn, ożenił się 
znowu ze słynną z piękności 
aktorką Katarzyną Klemens i 
robi furory w Europie umie- 
jętnością rozrzucanła pienię- 
| dzy. 

W ślady ojca wstąpił jedy- 
nie Jerzy Gould, najmłodszy 
syn milłonera, który dalej po- 
większa majątek, dostarczając 
przytem rodzeństwu środków 
na życie wystawne i hulanki. 

Córka Goulda, Anna, idąc 
za przykładem milionerek tu- 
tejszych poszukała sobie mę- 
ża z herbem i jest obecnie 
hrabina Boni de Castellane. 

Do najstarszej arystokracył 
pieniężnej w Ameryce nale- 
ży dom Astorów. Rodzina ta 
pochodzi z Niemiec. W ro- 
ku 1777 przybył do Amery 
ki kolonista Jan Astor, wraz 
ze starszym swym bratem, 
na życie zarabić zaczął sku- 
pując skórki od Iadyan, a zło- 
żywszy parę tysięcy dolarów 
rzucił się na spektlacye grun- 
towe I jak wielu innych doro 
bił silẹ na tem polu milionów. 
Jego następca miał już ma 
jątek przedstawiający wartość 
150 milionów dolarów. 


Obecna głowa domu Jan 
Astor wraz z małżonką wiel- 
ką rolę odgrywa w życiu to- 
warzyskiem w Nowym Yor- 
ku. Inny Astor, imieniem Wal 
dorf, żyje w Anglii, wyparł 
się swego niemieckiego ni- 
skiego pochodzenia, udowo- 
dnił, że rodzi się z hrabiów 
czy też książąt Astorgów we 
Francył i używa świata. 

Podobnemi dzłejami może 
wykazać się prawie każda a- 
merykańska rodzina milione 
ra. Jeden z nich, który naj- 
więcej wykazał zdolności fi- 
nansowych robi dalej mają- 
tek, reszta członków używa 
świata I w razie potrzeby zwra- 
ca się do "domu głowy” o 
zaliczki. 

Co do życia towarzyskiego, 
pieniężna arystokracya ame- 
rykańska nie potrafiła wytwo- 
rzyć żadnego nowego typu. 
Wzoruje się na arystokracyi 
francuskiej i angielskiej, wpro- 
wadzając w krew narodu ści- 
śle republikańskiego pierwła: 
stkł I upodobania ras uprzy- 
wiljowanych, wzdycha po cl- 
chu do ustroju monarchiczne- 
go i blasków korony, ale na 
agitacyę wyraźną w tym kie- 
runku się nie porywa. 


Na egzaminie zoologii. 

Profesor. — Co pan jeszcze wiesz 
o kurach i gołębiach? 

Uczeń. (Namyśla się.) 

Profesor. — O, to panu zapewne 
wiadomo, że kury żyją w poliga- 
mii, a gołębie.... 

Uczeń. — W gołębaiku. 


Łatwe do zażywania, prędkie 
w działaniu a skuteczne w nastę- 
pstwach ss Severy Opłatki ra Ból 
Głowy i Neuralgię. Sẹ one spacy- 
alpością w tym względzie i usuwają 
ból głowy, neuralgią, febrę i 
wszelkie boleści. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


1032 Balasa A —28 Lanowski J 
—89 Begiński J —a9 Lebowski I 
—45 Bledrewski A B —40 Lewieski M 
—49 Bojrzko P —51 Molski 8 

—50 Bosak M —54 Moskowitz R 
—51 Brozowski P —56 Mroczek J 
—41 Cryrareński J —b7 Naliszewska H 
— 69 Drozd —66 Piepez I 

—78 Franskawicz R —79 Romińska M 
—82 Fudala J —90 Schimek F 
— Iwaodziński A 1202 Skikiewicz M 
1107 Jakób A —06 smuskiewicz 
—08 Jakubowska A —0 Sowa J 

—1l Jasica St —08 Spa kowski I 
—12 Jastrzobińska B —2% Tihpowska W 
—15 Joziwik F —3R Walczak A 
—21 Katawskie K —438 Zawiślak J J 
—28 Kmeński F —47 Zawiślak W 


—8: Zukokoski L 


—30 Krzystowski J —M Żurawski F 


- PREMIE. 


NOWE 


SE: 


Oprócz książek podanych w po- 
przednich numerach gaze- 
ty, wydajemy na premię 
w cenie 81.00 Książki do 
Nabożeńswa sprowadzone w 
tych dniach z Europy. Do 
każdej premii trzeba dołą- 
czyć 10 centów na prze- 
syłkę. 

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla obojga płci). 34x5 
W moonej oprawie, ze złoc. 
tytul., czerwone brzegi (da- 
wniej 850) teraz 

ANIOŁ STROŻ Chrseścinnina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni KAT dla dusz poboż 
nych. dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla obojga płci.) 72 11 
sk. W moonej oprawie ze sło- 
oonymi brzegami i tytulikami 
format 34x5 cali, 635 stronnio, 
(dawniej 81.00) teraz 

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina - 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
éni ałużący dła dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. 34x5 
(Wydanie dla obojga płci) s 
okuciem i klamerką w skór- 
kowej oprawie (dawniej $1.50) 


teraz 
ANIOŁ STRÓZ Chrześcijani- 
na Katolika, Zbiór Modłów i 
pieśni, służący dla dusz pobo 
żnych dodatkiem Nieszporów 
ipieśni łacińskich. 34x5 89 
(Wydanie dla obojga płci), 
oprawne miękko w oielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wy- 
rohami i złoconymi brzega- 
mi, Gana 41.25 
ANIOŁ 87 ROŻ Chrześcijanina 
Katolika. Zbiór modłów i 
pieśni, służący dla dusz po- 
bożnych, z dodatkiem Nie- 
szporów i piesni łacińskich. 
(Format 34x15.) (No. 92.) O- 
prawna biało w imitacyę kość 
słoniowej, zs kolorowymi 
kwiatami, z wyrobami z per- 
łowej macicy i mosiądzu, * 
kościaną klamerką i złoco- | 
nymi brzegami. Cena 81.60 
ANIÓŁ STROŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. 3łx5 
No.40 (Wydanie dla obojga 
płci) oprawna ozd. w skór 
cielęcą, z klamerką, pięknymi 
wyociskami i złoc. brzegami, 
oraz nabijanymi narożnikami 
metalowymi (dawniej 84.00) 
teras 81.60 
ANIÓŁ STROŻ Chrześcijanina 
Katolika. Zbiór modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (No. 
20), oprawne w najlepszą 
vielęcą skórkę z dwoma klam- 
rami Brebrnemi z wyrobami 
wyciskanemi z srebra i zło- 
conemi brzegami Jest to coś 
pięknego i nowego, Cena $1.75 
BOG MOJA NADZIEJA po 
dolarów 5, 8 i 1%. 
BOG Z TOBĄ. — Kriąeżeczka 
do nabożeństwa dla Katoli- 
ków. Za pozwoleniem Zwie- 
rzchności duchownej. Format 
(24x54). Oprowne ozdobnie 
w imitatacyę skórki z złoco- 
nym tytalikiem. Cena 
CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
34x33 (73 11sk.) Oprawne o 
zdobnie w skitogen ze złoco- 
nymi brzegami. Cena 
CHWAŁA BOGU Zbiór Na- 
bożeństwa Katolickiego, za- 
wierający w sobie Nabożeń- 
stwo przy Mszy Świętej, do 
Spowiedzi i Komunii świętej, 
do Najświętszej Maryi Pan- 


850 


400 


600 


100 


200 


ny itd. (68). Oprawne w 
skitogen z klamerką i o- 
kute. Cena 400 


CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
34x34 (No. 89.) Oprawne 
biało w imitacyę kości sło- 
niowej z wyciskanymi wy- 
robami i słoconymi brzega- 
mi. Cena i 

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
24x33 (No. 30b.) Oprawna 
w miękką vielęcą skórkę, z 
wyciskanymi wyrobami i zło 
conymi brzegami. Cena 

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
24x34. (No. 45k.) Oprawna 
ozdobnie w aksamit, z wy- 
robami z kości i metalu, o- 
kuta, 3 zamkiem i z trzema 
medalikami. Cena 

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
34x84 (No. 39.) Oprawna w 
najlepszą cielęcą skórkę, x 
wycisksnymi wyrobami, złot. 
krzyżem i złoc. brzegami. $1.00 

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj. 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. . Mały format 
34x33 (No. 92.) Oprawne 
biało, w imitacyę z kości sło- 
niowej, z kolorowymi kwiata- 
mi, z wyrobami z perłowej 
macicy i mosiądzu, z kościa- 
ną klamerką i złoconymi brze- 
gami. Cena $1.00 


800 


756 


CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
34x33 (No. 40.) Oprawna w 
najlepszą cielęcą skórkę, z 
wyrobami, nabijana gwoś- 
dzikami, aby skórka się nie 
oboierała i z klamerką. Cena $1.25 

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych naboteństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
34x33 (No. 20.) Oprawne w 
najlepszą cielęcą skórkę z 
dwoma klamrami srebrnemi 
z wyrobami wyciskanemi i z 
srebra i złooonemi brzegami. 
Jest to coś pięknego i no- 
wego. Cena $1.25 

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni* 
kościelnych. Mały format 
44x37 (No. 93.) Oprawna 
ślicznie biało w imitacye s xo- 
ści słoniowej, z kolorowemi 
kwiatami, z wyrobami z per- 
łowej macicy i mosiądzu s 
klamerką z kości i złocony- 

mi brzegami. Cena 81.50 

CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych, Mały format. 
34x32 (No. 49.) Ślicznie o- 
prawna w najlepszą cielęcą 
skórkę, s wyciskanymi wyro- 
bami, złoconymi brzegami i 
klamerką. W środku książ. 
ki na pochewce znajduje się 
krzyż z perłowej macicy i fi- 
gurą Pana Jezusa. olicznie 
się przedstawia. — J e st to 
coś nowego. Cena 62.00 

CICHA ŁZA Chrześciańska, 
Zbiór Modłów i Pieśni słażą- 
cy dla dusz pobożnych Zdo- 
datkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich (Wydanie dla ko- 
biet) W mocnej oprawie ze 
złoconymi brzegami i tytuli- 
kami format 84x5 cali, 73 11 
ak.635stron., (dawniej $1.00) 
teraz 5 ` 

CICHA ŁZA. Książka do Na- 
bożeństwa dla katolików, wy- 
dał Franciszek Rudnick), U 
prawne w morrokko, e. 

CICHA ŁZA Chrześcianina Ka- 
tolika. Zbiór Modłów i Pie 
éni anaa dla duss pobct- 
nych. dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla kobiet.) W magone] 
skitogen oprawie z okuciem 
klamerką, złoconymi brzega- 
mi i tytulikami, format 84 
x5 cali, 635 stron., (dawniej 
21.50) teraz - - 

CICHA ŁZA. Książka do Na- 
bożeństwa dla katolików, wy- 
dał Franciszek Radnioki, O- 
kuta w morrokko z mętalo- 
wym krzyżem, i okute i z 
posrebrzaną klamerką ., 


CICHE WERTCHNIENIA. — 
Modlitwy i rozmyślania na 
wszystkie du. tygodnia i u- 
roczystości kości%lne całego 
roku, w pięknej oprzw.. skoy- 
kowej, złocone brzegi i tyt. 
Cena : Ź 


CICHA ŁZA  Chrzescianina 
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni ałażący dla dusz po- 
bożnych. Z dodatkiem nieas- 
porów i pgi łacińskich. 
(Wydanie dla niewiast.) W 
aksamitnej oprawie, okute, s 
klamerką, krzyżykiem z ko- 
ści, złooonymi brzegami, for- 
mat 84x5 ocali, 635 utronie 
(dawniej $2.00) teraz - 


CICHA ŁZA Chrześcijańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni, słu- 
żący dla dusz pobożnych, z 
dodatkiem Nieszporów i pie- 
śni łacińskich. 34x5 No.39. 
(Wydaniedla niewiast),oprw- 
ne miękko w oielęcą skórtę, 

wyciskanymi wyrobami i 
złoconymi brzegami, cena $1.25 

CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i piesa łacińskich (Wy- 
danie dla niewiast). Oprawne 
w miękką oielęcą skórkę z 
wyciskanym złotym krzyży- 
kiem, ałocoonymi brzegami i 
tytulikami, format 34x6 cali, 
635 stron., (dawniej $3.00) 
teraz - - + $140 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
I 


Troskliwy. 


Ojciec zobaczywszy dwóch swo- 
ich synów siedzących na jabłoni, 
pyta groźnie: 

— A wy co tam robioie? 

Starszy Józiek tłomaczy się: 

— To proszę ojca, Wacek rwie 
jabłka, 

— A ty co tam robisz? 

— Ja nio Ja tylko wlazłem po- 
wiedzieć mu, żeby tego nie robił. 


"alter, Rodgers & Frelich, 


ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul., 


CHICAGO, ILL. 


TAEKE ELEVATOR. Tel. Main 8100, 


ję 4 łoszcmy został przez pa- 
ROK 1961 pioka lecha XII roktam 
jubilenszowym, który cały kościół katolicki uro- 
czyńcie obeerwowoaje. Z okazyi tej w dru- 
karni "Gazety Polskiej“ wydrukowaną została 


Książeczka Jubileuszowa, 


Czyli Nauka o Odpuetach, szczególnie o odpu* 
ście jubileuszowym. Kriążeczka ta zawiera na 
bożeństwa i ART, rzy odwiedzaniu kościo- 
łów w celu zyskania odpurtu odmawiać się ma- 
ące. Napisana została przez X. N. B. i apro- 

wana przez władzę kościelną w Brzetyeławiu. 
Znajdować się powinna w każdym polekim do- 


400 


500 


600 


150 


750 


800 


ma katolickim. Cena . . . . sa be 
Do nabycia w pierwszej księgarni skiej 
w Ameryce W. DYNIEWICZA, b32 Noble St, 


Chicago, 111. 

UWAGA: Tam, gdzie sięga jurysdy- 
«s kcynOjców Zmartwychwatań- 

ców. książeczki jubileuszowe są inne, sprze- 

dawane po 10 centów. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 181 H- 


HENRY SCHRLLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNI I PROBIAZGOWY, 
232—234 E. RANDOLPE ST, 
Pômiedzy Franklin I Market st, 


CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdzi ser szwajcarski. 
Sar Edamsii 1 gar EE T 
Fromage de Brie | ser Roqnfortski. 
Ser t rośliny, Nenazatelski i Limbnraki. 
Brunńwicki aalceson. 
SBalami, Westfalskie szynki. 
Wadzone i marynowane węgorze. 
Hollandzkie axtokfisze. anChoviea. 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawior, 
Prawdziwe francuzkie aardyny i azampiniony, 
Francuzki groch, najlepezą oliwą. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, zoczewicą, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy. kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarczaną, kaszą owsianą, 
Mąkę Latarczaną, mąkę ryżowa. 
Świeże anazone grzyby, papryką. 
Niemieckie powidła, mak. 
BŚwicże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wińnie, pranele. 

cuzkie śliwki, świeże rodzynki. 

kie łazanki (nadle), makarony. 
Rajlepazę Vanilja czekoladą z Cocoa. 
Prawdziwą rosyjeką herbatę, extrakt migany. 
Prawdziwą kawę Java, Mocaa | Rio. 
Prawdziwą tahakę do zażywania Loaback'a. 
Niemieckie kołowrotki i grempia. 
Drewniane trzewiki | pantofle (drewniak 
SŚwieża siemię warzywowe, siemię trawy. 
Biemią dla kanarków, niemią konopiane, rzepa- 

kowe, jako j wszelkie tnne towary korzent£. 


HENRY SCHOELLKOPFP. 


ELENOORA MUSZYNSKA, 


DR. HM. I AKUSZERKA 
„ZE STAREGO KRAJU.. 


negy Akuszeryi w tskim języku i przyspas 
bia do egzaminn, leczy wszystkie AREA ko- 
biece, w zakres akoszoryi OR: jako ta: 
niepłodność, oberwanie, ból krzyśów, choroby 
maciczne i wszelkie dolegliwości kobiet 1 nie- 
mowląt szybko 1 skutecznie. Posiada nadte 
bardzo skuteczny środek przeciw nalogowemu 
ijaństwn i poleca lekarstwo na siwe włosy, 
Które ma tę własność, że przywraca włosom 


pierwotny kolor. 
Od 10 do 1? rrana, 


GODZINY OFISOWE; ga "t'ao "6 popat 
810 MILWAUKEE AVE. 810 
CHICAGO, ILLINOIS. 


NOWY WYNALAZEK 


na wzmocnienie i utrzymanie 
WŁOSOW. 


Tysiące łysych dostali piękne 
włosy, Wstrzymuje wypadanie wło- 
sów s głowy w krótkim ozasie. W 
miejsce starych porastają nowe na- 
der barwne włosy. 

(Ofle 256 Grand St., Wms.) 
Po asczegóły piszcie załsozając 30 


ator %jkgitowy pod adresem: 


PROF. J. M, BRUKDZA, 
P. 0. Box 2361 New York. 


DR. KALLMERTEN, 


ogólnie znany specyalista, 
leczy choroby chro- 
niczne, nerwowe Í 
prywatne męźczym, 
Kobiet I dzieci i œ 
fi 

farae, $1,000 


każdemu lekarzo- 


wi w Ameryce, któ- 
ry tyle trudnych 
chorób wyleczył w 
i w takim samym 
przeciągu czasu, w 

dk je Dr. Kallmerten uskutecznił, 
ego lekarstwa przyrządzane s4 z korze- 


ni 1 ziół w jego własnem, wielkiem la- 
boratoryum | ala każdego pacyenta 080- 
bno. Dr. Kallmerten wyleczył tysiące. 
Z tych bardzo wielu uznanych było 
przez innych doktorów za nieuleczal- 
nych. Choćby choroba wydawała mię 
nieuleczalną, piszcie do Dr. Kallmerten 
po bezpłatną poradę. Opiszcie dobrze 
chorobę, podajcie płeć, wiek 1 wagę, 
trwanie choroby, załączele koemyk wło- 
Bów z głowy chorego 1 2-centowy zna: 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy- 
macie od Dr. K. bezpłatną poradę I ucz- 
clwą opinię, czy pacyent będzie mógł 
być wyleczonyin czy nle. Adres: 

DR. F, J. KALLMERTEN, Toledo, O 


YTY 


“KOMAR” 


Pismo humorystyczno- 
satyryczne, bogato ilu- 
strowane. 


Prennmarata roczna . . 
Pojedynczy numer . . . 


Dla rocznych prenumeratorów premium 
«"Złola iqga'' wartości 50 centów. 


Adres: “KOMAR” 
1581 Hamlin ave., Chicago, Ill. 


$210 
10c 


Słabości Wiosenne, 


mogą być szybko i napewne usanięte tylko 
przez najlepsze jekarstwo na wrzystkia wio- 
Benue choroby I w ogóle na wrzysntkie 


DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKA, 
WĄTROBY I NEREK........ 


z których wszystkie te choroby blorą swój 
początek, a tem lekantwem jest 


Niezbędne dla każdego podczas obecnie 
panującego powietrza, 


Pierwszy fabrykant tego prawdziwie kuracyj- 
nego wina jest: 


JOZEF TRINER, 
799 3 Asnland Ave. Chicago, Iil. 


Setki pochwalnych świadectw. Tysi. w. 
leczonych. Dużo rekomendacyj od Atea ja: 
karry. Strzeżcie sia przed bazwartościowemi fal-- 
ayfikatami. W aptekach pytajcie się koniecznie o 

Prawdziwe Trinera Wine. 
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GAZETA POLSKA. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Obest Polish Newspaper in tka Ualted States. 
Appearing Every Thursday. 


Established 1873. 

— prosents the interests of nearly 2.0KK0).000 
Poles residing throughoat the United States and 
Canada. 

Subacription, Two Dollars per year. 


BATES OF ADYEKTISING: 


(i year - . $30.00 
moatha - - $17.50 
Nne inch 4 2 moatha - . 10.00 
i oath -. . 4.00 
Lose time - - - $2.00 


Gae line ona tima - . . E 
Reading mattar 40 centa per line per Insertion. 


The "Gazeta Polaka”, read tn all the States 
und Territories of the Union. in Canada, Mexica, 
Camtral America, Brazil, Chile, Argentiac Ro- 
public, in France, Great Britain sad alaa. Ger- 
many Auntria, Swiizerland, Servia, Dannbian 
Principalitiaa, Turkey, in Ania, Africa and Aus 
tralia, and in ai] the provinces of ancient Poland, 
sm reully a First Clasa Advertising Medium. 


AM Commualcationa Ouslt to Be Kddromod: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ils 
*UAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. 


imported Booka. We hare ovar 400 worka 
ef car owa pablicatlom aad edition. 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze Crasopl*mo Polskie w Stan. Zjeda. 
Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUWERATA WYNOSI ROCZNIE: 

W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyku... $2.00 
W Europie, Azyl, Afryce, Aaetralli, 

Ameryce Południowej i Ńrodkowej..... 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynnaząca jednego cala druku na raz jedan 
%0 centów, naalypuie połową. 

POSZUKIWANIA na raz leden jak | ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 

rzedsiąbioretwa dla abonentów naprzód pła- 
ych, bezpłatnie, 


ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
atary £ nowy adres. 


PIENIADZE niżej Jednego dolara można przyne- 
łać w ! lnb 9-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winna być przenyłane rzez P. O. 
onay Order, Expres lub w Ilścte registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie listy, korsapondenc”" 1 pieniądze. 
winna być adresowane: 


W. DYNTEWICZ, 
632 Noble Str., . Chicago, Ill. 
PIE :WSZA ENIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
niada na składzie 


Kalątki |mportowame x Kuropy, oraz własnego 
wydaala I aakładu przeazło 400 dzieł i dzlełek. 


TELEFON NONROE 1256. 


CHICAGO, ILL., 9-go Maja, 1901. 


MIĘDZY MŁOTEM A KOWADŁEM. 


Prześladowanie Polaków 
przez Moskali I Prusaków po- 
tęguje się z dniem każdym. 
Nie ma prawie tygodnia, w 
którym nie słyszelibyśmy, że 
w Prusach ogłoszono jakiś 
mandat urzędowy skierowany 
przeciw Polakom; a w Rosył 
jest jeszcze gorzej. Tam nie- 
tylko, że ukaz carski przyjąć 
„muszą. poddzni. 4 Tdygnacyą 
i spokojem, ale nadto czyno- 
wnicy moskiewscy z wielkiej 
gorliwości dla cara porywają 
z domów osoby najspokojniej- 
sze, niewinne i wtrącają je w 
więzienie lub wywożą na Sy- 
bir. Takie wypadki nie są no- 
wością dla Polaków w zabo- 
rze rosyjskim, owszem są onl 
do tego jakoby przyzwycza 
jenl. » 

To też nic dziwnego, że 
dzienniki europejskie żalą się 
na ucisk zaborców, protestują 
nie słowem, bo słowem nie 
wolno,ale duchem i postępowa 
niem, trzymając słę swych 
starych zasad narodowych, 
swych tradycyi, których za- 
borcy siłą odebrać nam nie 
są zdolni, a co ich najwięcej 
niepokol. Nie ma prawie środ- 
ka, jaklegoby zaborcy przeciw 
nam nie użyli. Targają się 
oni z dzikością zwierząt dra- 
pieżnych na bezbronnych lu- 
dzi, o których mają jakie ta- 
kie posłuchy, że myślą i czują 
po polsku. 

Historya ta stara powtarza 
się ciągle od rozbioru Polski, 
i rzeczywiście cudem nazwać 
by można, że Polacy pomimo 
tylu prześladowań, pomimo 
tylu zawiedzionych nadziei, po- 
mimo tyle rozlania krwi, ka- 
tuszy i cierpień nie zwątpili 
o swej przyszłości, o odzyska- 
niu samodzielności politycznej. 


Zaborcy nasł jakby się u- 
mówili, jakby ułożyli sobie 
już z góry program — prze- 
śladują nas według pewnej I 
stałej metody, a metoda ta 
uwydatnia się najlepiej w tem, 
że raz Prusak ogłosi jakiś 
mandat przeciw nam, a kry- 
tykują go Moskale, to znów 
odwrotnie. I tak ciągle znaj- 
dujemy się jakoby w dwóch 
ogniach jakoby między młotem 
a kowadłem. 

Niedawno, bo zaledwie kil- 
ka tygodni temu, ogłoszono 
mandat urzędowy, że język 
polski ma być raz na zawsze 
usunięty jako język wykłado- 
wy z gimnazyów w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem. Po- 
sypały się przeciw temu dość 
ostre artykuły gazet rosyj- 
skich, krytykujące poniekąd 


rząd pruski, że za ostro i nie- 
sumiennie obchodzi się z Po- 
lakami, że w ten sposób zra- 
ża sobie tylko ludność polską 
i przygotowuje z niej najwię- 
kszego wroga dla swego 
państwa. 

Tymczasem wszystko uci- 
chłe, mandat wypełnlono, aż 
tu nagle jakby piorun z ja- 
snego nieba nadchodzi wlado- 
mość, że w pobliskich mia- 
stach Warszawy aresztowano 
kilkuset Polaków, a dwustu z 
nich osadzona w cytadeli war- 
szawskiej. A trzeba wam wie 
dzłeć kochani czytelnicy — 
wy którzy nie wiecie — że 
kto słę dostanie do cytadeli, 
ten można powiedzieć już zgi- 
niony; mało jest wypadków, 
aby w niej osadzony, był kie- 
dy wolny, a często nawet 
przepada bez śladu jak kamień 
wrzucocy do wody. 


Smutne i opłakane -s3 rze 
czywiście te nasze stosunki 
pod zaborami pruskim i mo- 
skiewskim, a są one tem bo- 
leśniejsze, że znajdują się na- 
wet ludzie, którzy wrogom na- 
szym pomagają do prześlado 
wania nas, a są to wyrzutki 
społeczeństwa, którzy o nic 
nie dbają byle żołądek swój 
nasycili, byle dostali jakąś ła- 
pówkę jak judasze za niewin- 
ną ofiarę. Są to zdrajcy na- 
rodu, których my nazywamy, 
stańczykami, ugodowcami lub 
też konserwatystami. Kto o 
nic więcej nie dba jak o swój 
byt tylko, a dla spiawy ogól 
nie nas obchodzącej nic nie 
nie czyni, temu lepiejby zro- 
blono, aby mu uwiązano ka- 
mień u szyi i wrzucono go 
w głębokości morskie. 

Wszystko na świecie tak 
jest urządzonem, że to co ma 
swój początek i koniec mieć 
musi; to też I nasza niewola 
i nasze prześladowania, męki 
i katusze skończyć się muszą, 
bo inaczej nie byłoby sprawie- 
dliwości na świecie, a prze- 
cłeż zbrodnia nigdy nie ucho- 
dzi bezkarnie I czy wcześniej 
czy później, ukaraną być mu- 
si. A czy prześladowanie ùa- 
rodu naszego, który mic złego 
swym zaborcom -'nie uczynił, 
jak tylko pragnie pokoju, nie 
jest zbrod ią wołającą o pom- 
stę do nieba? Na to niech 
sobie każdy odpowie. 

Przyjdzie czas, że zaborcy 
nasi czyhający na nas Í na 
zgubę naszą utracą grunt pod 
nogami; przyjdzie czas, że na- 
rody przestaną kłaniać się gło- 
wom ukoronowanym, przyjdzie 
czas, gdy skończy się nasza 
pokuta, nasze prześladowania, 
ale nad tem ciągle pracować 
potrzeba, a najlepszym śro- 
dkiem dla dokonania tego 
wszystkiego jest oświata ludu. 

Oby się te clerplenia raz 
skończyły, abyśmy już raz 
odetchnąć mogli i nie rozpa- 
czali gnieceni przemocą, aby 
śmy raz wydarli się z tych 
dwóch ogni rotowych w kształ- 
cłe prześladowań prusko-mo- 
skiewskich, w środku których 
znajdujemy się, jakby między 
młotem i kowadłem. 


KANAŁ NICARAGUA. 


Czytelnicy nasi wiedzą za- 
pewne, że Stany Zjednoczo- 
ne mają budować kanał czy 
li przekop, któryby połączył 
ocean Atlantycki z oceanem 
Spokojnym, a ponieważ ka 
nal ten ma być przeprowa- 
dzony przez państewko, zwa- 
ne Nicaraguą, znajdujące się 
na przesmyku pomiędzy A- 
meryką Północną a Południo- 
wą, ztąd też nadano nazwę 
temu projektowanemu kana 
łowi, kanału Nicaragua. 

Projekt przekopania tego 
kanału powstał w Washingto- 
nie, a ma on donłosłe zna- 
czenie handlowo-strategiczne, 

Ponieważ atoli budowa ta- 
kiegó kanału musi być prze- 
prowadzoną w porozumieniu 
z lanemi mocarstwami; prze- 
to nic dziwnego, że niektóre 
państwa, prowadzące handel 
z zagranicą aa wielką skalę, 
sprzeciwiają się budowie te- 
go kanału, a Anglia ośwład- 


*czyła nawet, że nie pozwoli na 


przekopanie projektowanego 
kanału, chyba zmuszona siłą. 

Wiadomo każdemu, że Sta- 
ny Zjednoczone rozwijają się 
bardzo szybko, handel i prze- 
mysł zwiększają się z dniem 
każdym, a tem samem zwię 


kszają się I potrzeby kraju. 
Handel z Europą prowadzą 
Staay Zjedn. na wielką ska- 
lę, ale jest jeszce Í inna część 
kuli ziemskiej Azyą zwana, z 
którą stosunki handlowe ma- 
ją wielką przyszlość dla na 
szego kraju. 

Jest ale wielka przeszkoda, 
która utrudnia Stanom Zjed. 
prowadzenie handlu z Azyą, 
a przeszkodą tą jest wielka 
odległość. Bo gdy popatrzy- 
my ua mapę, przekonamy 
się, że chcąc dostać się okrę 
tem do Azyl, trzeba przepły 
nąć przez ocean Atlantycki, 
morze  Sródziemne, morze 
Czerwone, ocean Indyjski i 
dopiero dopływa się do A- 
zyl. 

Gdy się policzy koszta po- 
dróży, koszta cłowe, jakie 
trzeba zapłacić Anglii za prze 
płynięcie przez Gibraltar i in- 
ne opłaty cłowe, to przycho- 
dzimy do wniosku, że handel 
ze Wschodem nigdyby się 
nie rozwinął. 

Można co prawda i inną 
drogą przewozić towary za- 
miast na wschód, morzem 
na zachód, ale I tu są nie 
mniejsze koszta i nie mniej- 
sze trudy. Trzebaby najplerw 
ładować towary na pociągi i 
odstawłać je do San Francis- 
ko, a ztąd przez ocean Spo- 
kojny można dopłynąć do A- 
zyi. Ale ileż to trudu, ile cza- 
su, ile pieniędzy na to wszy- 
stko potrzeba? 

Jest jeszcze trzeci sposób 
prowadzenia handlu ze Wscho- 
dem, drogą morską, ale ko- 
munikacya ta jest najniedo 
godniejszą, poprostu nieme- 
żebną. Możnaby mianowicie 
naładować okręty towarami 
w portach nad oceanem A- 
tlantyckim położonych i o- 
pływając całą Południową A- 
merykę, a następnie przepły- 
wając cały ocean Spokojny 
dostać się z towarami do 
Chia, Filipin, Japonii itd. Po- 
dróż taka jest zbyt koszto- 
'wną I towary nasze wskutek 


| wysokiej ceny nie miałyby 


tam zbytu. 

Amerykanie myśleli nad 
tem długie lata jakby zara- 
dzić temu, aby przewóz to- 


warów na Wschód nie ko- 
sztował tak wiele pieniędzy, 
czasu i mozołu, i powzięli 
projekt przekopania kanału 
przez środkową Amerykę, 

W tym celu porozumieli 
się Amerykanie przez swych 
posłów z rządem nicaraguań- 
skim, który początkowo był 
przychylnym zamłiarowi prze- 
prowadzenia przez ich posła- 
dłości kanału, sądząc, że przez 
to podniesie się i ich kraj 
pod względem handlu i prze- 
mysłu. Później atoli rząd ni- 
caraguański zaczął stawiać pe 
wne warunki, zaczął niedo- 
wierzać Stanom Zjednoczo- 
nym, iż te noszą się z myślą 
zagarnięcia w przyszłości ich 
państwa. 

Były to tylko plany pod- 
sunięte przez itsa pe 
glelską, która widzi w kana- 
le Nicaragua wielką swą ru- 
inę handlową, i stara się o 

| le możności wmówić w rząd 
nicaraguański aby ten na pla- 
ny Amerykanów nie zezwolił, 
obiecując Nicaragui wszelkie 
możliwe poparcie na wypadek 
gdyby Amerykanie koniecznie 
przeprowadzić chcieli plan 
budowy kanału. 


Jest jeszcze inny powód, 
dla którego Stany Zjedno- 
czone chcą przekopać kanał 
Nicaragua. 

Wiadomo każdemu, że w 
czasie ostatniej wojny Stanów 
Zjednoczonych z Hiszpanią, 
trzeba było, chcąc dostać się 
do Filipin, objeżdżać całą A 
merykę Południową, lub ja- 
dąc na wschód  przepływać 
Atlantyk, morze Sródziemne 
etc. i po dlugich mozołach 
dojeżdżało się do przeznaczo 
nego miejsca. Tego wszystkie- 
go nie byłoby, gdyby istniał 
taki kanał. 

Kanał Nicaragua stałby się 
dla Stanów Zjednoczonych 
ważnym punktem strategi- 
cznym, w tym rodzaju jak 
dla Europy Gibraltar i kanał 
Suezki. 

O przeprowadzeniu kanału 
przez środkową Amerykę 
myśleli już Francuzi, i jak 
władomo uchwalono przeko- 
pać taki kanał przez prze 


leżącem na południe od Ni- 
caragui. Rozpoczęto już na- 
wet roboty, przekopano ka- 
wał kraju, ale kierownicy 
budowy skradli pieniądze wy- 
asygnowane na ten cel przez 
Frarcyę i dziś projekt kana 
łu panamskłego znany jest 
tylko pod nazwą *'Panamy.” 

Nie ulega -wątpliwości, że 
Stany Zjednoczone pobudują 
projektowany kanał, jakkol- 
wiek należy się spodziewać 
przeszkód ze strony Anglii, 
króre jednak zapewne dadzą 
się usunąć w sposób pokojowy. 

Po przekopaniu takiego 
kanału ucierpi nie mało An- 
glia i inne mocarstwa euro 
pejskie pod względem handlu 
i przemysłu, ale za to Stany 
Zjednoczone staną się wielkim 
rynkiem handlowym całego 
świata, staną się potęgą, któ- 
rej na przyszłość obawiać się 
będą mocarstwa zaborcze i 
wpływ Ameryki na politykę 
wszechświatową będzie miał 
wielkie znaczenie. 

Napisaliśmy parę tych słów 
nie dlatego, aby nami kiero 
wała "polityka wyższa,” bo 
tej nigdy nie uprawiamy. 
Pojmujemy rzeczy tak jak są 
i nie wglądamy w to, czy ka 
nał ten zbudują republikanie 
czy demokraci — zbudują go 
Amerykanie dla rozwoju han- 
dlu i przemysłu, a tem sa- 
mem i dla dobrobytu kraju, 
i sądzimy, że przyjdzie do skut- 
ku kanał Nicaragua. 


WYLAZŁ:) SZYDŁO Z WORKA. 

Przysłowie powyższe zasto- 
sować można w zupełności do 
pewnych jednostek, kierują- 
cych się “wyższą polityką” — 
a kogo mamy na myśli, ka- 
żdy wile o tem. Panowie ci 
wierni swej zasadzie, zastoso- 


„wują "wyższą politykę” na ka: 


żdym kroku, nie przebierając 
w środkach, nie zważając na 
nic i na nikogo I z zapałem 
tryumfatorów kroczą naprzód 
z pianą na ustach, z bismar- 
kowskiem ''aurotten,” pozo- 
stawiając za sobą ślad i zna- 
mię, cechujące najzupełniej 
hakatystów pruskich. 

Smutny to fakt ale praw- 
dziwy i dlatego notujemy go 
tutaj, aby ci wszyscy, którzy 
nie zarazili się jeszcze "wyż- 
szą polityką” wiedzieli, że u 
prawianie jej jest grzechem 
narodowym, który rozwój nasz 
na każdym kroku tamuje. 

Tą “wyższą polityką” po- 
wodowanł obywatele, a raczej 
samozwańczy dyktatorzy, do- 
puścili się rzeczy, która czło- 
wieka o anielskiej cierpliwo- 
ści, oburza — wydalili oni 
nauczyciela, pracującego przez 
17 łac w szkole św. Stanisła- 
wa Kostki w Chicago, za to, 
że tenże miał w wyborach mi- 
nionych oddać swój głos Po- 
lakowi Szwajkartowi, a nie 
Niemcowi Leininger'owi. 

Gdyby słę to stało w za- 
borze pruskim lub moskiew- 
skim, nie dziwilibyśmy się te- 
mu; ale gdy Polacy katolicy 
w ten sposób postępują, to 
już chyba trochę za wiele, to 
już niżej krytyki. Na określe- 
nie tego postępowania słów 
nie mamy, 

W ten sposób udowodnili 
ci panowie o “wyższej poli- 
tyce,” do czego dążą i kim 
są. Niechże sobie to zapamię- 
tają obywatele 16 wardy, że 
«wyższa polityka” niczem się 
nie różni od polityki junkier: 
skiej lub mongolskiej, My u 
ważaliśmy od samego począ- 
tku *'wyższą politykę” za wrzód 
na ciele społeczeństwa chica- 
gowsklego, lecz nie przypu- 
szczaliśmy, aby uprawia 
cze tej polityki posunęli się 
w swej zuchwałości tak dale- 
ko, aż tu naraz widzimy, że 
wylazło szydło z worka. 


POWSTANIE SIĘ KOŃCZY. 

Od czasu ujęcia naczelnika 
powstania filipińskiego, jen. 
Aguinalda, stosunki na Filipi- 
nach przybrały zupełnie inny 
obrót, zapowiadający upadek 
powstania, a zwycięztwo Ame- 
rykanów, 

Dzień w dzień donoszą de- 
pesze, że całe oddziały podda- 
ją się wojskom amerykańskim 
i składają przysięgę na wier- 
ność Stanom Zjednoczonym, 
W ostatnim tygodniu na kilku 
wyspach powstanie prawie 
całkiem ustało, a jenerałowie 
filipińscy zwątpili już niemal 


smyk Panama, w państewku | w swą sprawę i siłę, a jak 


przypuszczać można, przyczynił 
się dotego manifest Aguinalda, 
który radzi swym towarzy- 
szom broni zaniechanie dalszej 
walki, która bądźcobądź skoń- 
czyć się musi klęską powstań 
ców I ruiną dobrobytu filipiń- 
skiego. To też nic dziwnego, 
że dowódcy pomniejszych od- 
działów składają broń nic 
dziwnego, że powstanie się 
kończy. 

Jesteśmy przeciwni i potę- 
płamy zawsze zbrodnie, jakich 
dopuszczają się zaborcy na 
narodach posiadających swą 
niezawisłość polityczną, bo od- 
czuliśmy to boleśnie na wla- 
snej skórze; bo wiemy, że nie 
należy czynić drugiemu tego, 
czego sobie nie życzymy, aby 
nam czyniono. 

Ale rzecz inna była z nami, 
a rzecz zupełnie inna jest z 
Filipińczykami. My byliśmy 
narodem ucywilizowanym, pań- 
stwem niezawisłem, dzierżą- 
cem władzę przez długie wie- 
ki I postępującem krok w krok 
z cywilłzacyą światową. Fili- 
pińczycy atoli byli od dawien 
dawna pod panowaniem Hi 
szpanów i dopiero w ostatnich 
czasach podnieślł - powstanie, 
aby silę uwc'ulć z pod jarzma 
hiszpańskiego. O cywilizacył 
Filiptńczyków mówić nie mo- 
żna, gdyż z małemi wyjątka- 
mi stanowią oni naród na pół 
dziki, barbarzyski, nie znają- 
cy zasad, któremi się ludzkość 
cywilizowana kieruje. Upłynie 
jeszcze wiele czasu, wiele po- 
trzeba będzie dołożyć pracy i 
pieniędzy, zanim naród filipiń- 
skł stanie na równi z naroda- 
mi cywilłzowanemi. 

Powie nam może niejeden, 
że Filipińczycy pod panowa 
niem hiszpańskiem nie mieli 
sposobności oświecać się łu- 
czyć poznawać jak człowiek 
żyć na świecie powinien, bo 
Hiszpanie oprócz pobierania 
wysokich podatków, żadnej 
strawy duchowej Filipińczy- 
kom w zamian nie dawali, o 
oświatę ich nie dbali i gdyby 
Filipińczycy wybili się na wol- 
ność, byliby stanęli na równi 
z narodami cywilizowanemi. 

Takie rozumowanie jest nie 
uzasadnione. Przypuśćmy, że- 
by Filipińczycy wybili się byli 
na wolność z pod panowania 
hiszpańskiego, czyżby wolny- 
mi pozostali? Nie. Wiadomą 
jest rzeczą, że państwa zabor- 
cze zabierają kraje, jakie tyl- 
ko mogą, a zawojowawszy 
je zaprowadzają tam swe pra- 
wa i rządzą się według ' wla- 
snej woli, Bez wątpienia Fi- 
lipińczycy wolnymi pozostać 
nie byliby mogli i już to Ro- 
sya, już to Francya, już to 
Anglia skorzystałaby była z 
nadarzonej sposobności Í za- 
wojowałaby Filipiny, albo też 
zaborcy byliby je podzielili 
między siebie. 

A pytamy się, które pań- 
stwo daje największą gwaran 
cyę zawojowanym narodom? 
Każdy odpowie, że Stany Zje- 
dnoczone; bo dają to, co czło- 
wieka wolnym czyni — wol 
ność sumienia i wolność słowa. 


Oprócz tego czeka Filipiń- 
czyków świetna przyszłość. 
Rozwój handlu i przemysłu, 
postęp w całem słowa znacze- 
niu, a co najważniejsza samo- 
rząd, ale samorząd taki, który 
się równa prawie niezawisłości 
politycznej. 

Nie ulega wątpliwe ści, że 
Stany Zjednoczone muszą coś 
w zamian otrzymać, aby po- 
wetować swe straty, jakie po- 
niosły, muszą otrzymać wolny 
handel z Filipinami, ale to 
jesze nie stanowi dowodu, aby 
posądzać Stany Zjednoczone 
o złe zamiary względem Fili- 
pińczyków. 

Gdyby Filipińczycy o tem 
wiedzieli, to z pewnością nie 
podnosiliby byli broni przeciw 
Amerykanom, ale oni nle 
wiedzieli, a zdać sobie z tego 
sprawy nle mogli, bo brak 
Im jest oświaty, bo od wle- 
ków przyzwyczajeni do bata 
hiszpańskiego I Amerykanów 
słę obawiali. 

Dzisiaj kiedy widza, że A- 
merykanie w każdem miejscu, 
w każdej osadzie, gdzie po- 
wstańcy broń złożyli, zapro 
wadzają rządy cywilne, obsa- 
dzając urzęda Filipińczykami, 
poczynają ufać Amerykanom, 
składają broń i przysięgę na 
wierność Stanom Zjednoczo 
nym I można powiedzieć, że 
powstanie się kończy. 


Polacy w Ameryce. 


* Cleveland, O. — Kilku 
tutejszych nauczycieli zamierza 
opuścić Cleveland i udać się 
na Filipiny. Posady nauczy- 
cielskie na Filipinach przy- 
noszą $150 pensyi miesięcznej, 
Obejmujący tam posadę obo- 
wiązany jest podpisać kontrakt 
na trzy lata. Okoliczność ta 
wstrzymuje wielu od uda- 
wania się w te strony, gdyż 
trudno naszym mieszkańcom 
wytrzymać .tak długo w tam- 
tejszym klimacłe. 


* Cleveland, O. Ubieglego 
tygodnia otrzymało posady 
miejskie trzech następujących 
Polaków: M, Sacewicz, B. 
Wiśniewski I F. Makowski. 


* Cleveland, O. — Pan 
Marcin Nowak adjutant w ar 
mii ochotników amerykań- 
skich przybył do Cleveland 
w odwiedziny do rodaków i 
swych przyjaciół. Korzystając 
z chwili wolnej, udał się on 
w niedzielę wieczorem w to- 
warzystwłe P. M. Knioły do 
Washingtonu do prezydenta 
MckKinley'a celem pozyskania 
wyższego stopnia w armii re- 
gularnej Stanów Zjednoczo- 
nych. Łyczymy panu Nowak 
by jego życzenia spełnione 
zostały. 


* Baltimore, M. D. — Ob. 
Ludwik Bielatowicz oskarżony 
o otrucie ob. Jana Dudy, 
stawał we wtorek ostatecznie 
przed sądem kryminalaym i 
został za niewinnego uznany. 
Przysięgli wydali wyrok o go- 
dzinie óej I pół wieczorem 
po trzygodzinnem roztrząsaniu 
sprawy. 

3ogo stycznia, b. r. zacho- 
rował ob. Duda, a w dwa dni 
później już nie żył. Pocho- 
wany był w należytym czasie 
— lecz później wydobyto trupa 
z ziemi dla przeprowadze- 
nia chemicznej analizył, która 
też w istocie zawartość ar- 
szeniku w żołądku wykazała, 
a to w iloścł takiej, że śmierć 
musiała koniecznie nastąpić. 

Ob. B. przyznał się do ku- 
powania arszeniku, lecz twier- 
dził, że uczynił to na żądanie 
ob. Dudy, który trucizny, jak 
sam mówił, do wytępienia 
szczurów potrzebował, Zona 
ob. Dudy zeznaje, że maż jej 
już dwa razy przedtem usi- 
łował samobójstwo popełnić. 


* Buffalo, N. Y. — Na ko- 
lei Lehigh Valley, pracuje w 
Cheektowaga, tuż przy gra- 
nicy miejskiej, paruset robo: 
tników, którzy sypią węgiel 
z wagonów kolejowych. O- 
tóz przy tej pracy poniósł 
śmierć na miejscu w z. sobo- 
tę M, Weis, 45 letni robo- 
tnik z naszego miasta. Zmar- 
ły zajęty był pracą, gdy na 
gle poślizgnął się I upadł na 
tor pod koła wagonu. Te 
zmiażdżyły go zupełnie, a koro- 
ner odstawił trupa do kostnicy. 


Drugi nieszczęśliwy wypa 
dek miał miejsce na torze ko- 
lei N. Y. Central. 14 letni 
F. Freda, zamieszkały pod n. 
293 Lovejoy ul., powracał od 
pracy około 9 g. wiecz. Fre- 
da był spracowany. Iść pie 
szo nie bardzo było wygo- 
dnie. Spostrzegłszy nadcho 
dzący pocłąg towarowy, po- 
stanowił użyć bezpłatnej ja- 
zdy. Lecz nieszczęście chcia- 
ło, iż wpadł pod koła wago- 
nu, które zdruzgotały mu le- 
wą nogę. W szpitalu lekarze 
amputowali mu ją, a nadto są 
zdania, że Freda utrzyma się 
przy życiu. Cóż z tego kiedy 
zostanie kaleką na całe życie. 


* Buffalo, N. Y. — Pani 
Wojciechowa Niespierzona żą- 
dała od swego męża, by jej 
część swego zarobku oddał. 
Za to pan Wojciech rozgnie- 
wał się srodze, kobietę wy- 
grzmocił, i wypędził z domu. 
Kobieta udała się do poli 
cyantów McDermott i Dyks- 
try, którzy czułego małżonka 
w jego domu pod n. 244 
Clark ul. aresztowali i przed 
sędzłego Rochford stawili. 
Ten skazał Niesplerzonego na 
karę 50 dol., a że jej zapla- 
cić nie mógł, powędrował na 
50 dni do ula. 


Zwracamy uwagę naszych 
czytelniczek na ogłoszenie 
czyli zaproszenie do przedpła: 
ty na dzieło pt. Nauka Po- 
łożnictwa. Książka ta jest po- 
trzebną każdej kobiecie. 


Z FILIPIN. 


WASHINGTON, 2 maja — 
Jenerał Bell, który świeżo przy- 
był z Filipin do Washingtonu 
opowiada ciekawe rzeczy o 
panujących tam stosunkach. 
“Times” ma z jego poręki na- 
stępujące wiadomości: 

Jedna szósta część krajow- 
ców zamieszkujących wyspę 
Luzon wyginęła w bitwach, 
albo śmierć znalazła wskutek 
febry. 


«Liczba wybitych jest bar- 
dzo wielką. Trzeba było chwy- 
cić sięśrodków najostrzejszych. 
W wojnie toczonej z cywili- 
zowanym narodem byłoby to 
barbarzyństwem; ale wobec 
Filipińczyków nic Innego jak 
walka tą samą bronią, jaką 
oni przeciwko Amerykanom 
walczyli. 


“Dziki to naród! sam raz 
widzłałem z okna mojej kwa- 
tery, jak jedenzkrajowców za- 
mordował naszego żołnierza, 
stojącego na warcie przed mo- 
ją rezydencyą, Przyszedł do 
obozu jako handlarz owcami. 
Nagle z kosza dobył “bolos” 
i ściął nim głowę żołnierza 
jak makówkę., 


“W okolicy, która pozosta- 
wała pod kontrolą mojej ko- 
mendy, Filipińczycy mieli zwy- 
czaj czatowania przy drogach 
na wozy krajowców nałado- 
wane towarami | ściągania 
okupu od kupców. 


"Raz posłałem kapitana 
Hand z 6 żołnierzami, którzy 
ukryli się w takim wozie i gdy 
Filipińczycy swoim zwyczajem 
go otoczyli, aby ściągnąć po- 
datek, nagle z 6 karabinów 
posypał się ogień. Pięciu Fi- 
lipińczyków padło trupem na 
miejscu. Od tej pory wozy 
swobodniej kursowały po dro- 


gach. 

“Z szczególniejszą przyje- 
mnością  lubieli powstańcy 
psuć nam komunikacyę tele- 
graficzną przerywając druty. 
Trzeba ich było odzwyczaić 
od tej racył za jakąkolwiek 
bądź cenę. Dlatego wydałem 
rozkaz moim żołnierzom strze- 
lania do każdego krajowca, 
który się zbliży na odległość 
150 kroków do słupów tele- 
graficznych. Raz znaleźliśmy 
sześciu martwych Filipińczy- 
ków, którzy jeszcze w skostnia- 
łych rękach trzymali zerwane 
druty telegraficzne. Kto ich 
powystrzelał nie wiem do dziś, 
ale bądź co bądź była to prze- 
stroga dla ich towarzyszy, że 
niebezpieczną jest rzeczą zry- 
wać druty,” 


MANILA, 4 maja. — Za- 
prowadzono tutaj rząd cywil- 
ny, który ma być próbą do 
zaprowadzenia rządów cywil- 
nych na całym archipelagu 
Filipińskim. Ogólne głosowa- 
nie pozostawiła komisya fili- 
pińska na później. 

Ludność Manili, według o- 
statnich obliczeń, wynosi 
244 732 głów. 


Z Afryki Południowej. 


KAPSTADT, 1go maja — 
Dzłś zameldowano 8 nowych 
wypadków dżumy, a umarło 
4 europejczyków i 2- murzy- 
nów. " 


LONDYN, 1-go maja —, 


Lord Kitchener telągrafuje z 
Pretoryl: Jenerał Greenfeld 
spotkał się z Boerami w Berg- 
plass w pobliżu Halvertsberg. 
1o Boerów zostało wziętych 
do niewoli, 1 ostatnie działo 
“Long-Tom” zostało im ode- 
brane. Od innych kolumn 
nadchodzą wiadomości, że 10 
Boerów zostało w ostatnich 
spotkaniach zabitych, 6 ran- 
nych, 6 wziętych do niewoli, 
a 6o się poddało. Anglicy 
mają 4 ludzi zabitych i 7 ran- 
nych. 


LONDYN, 4 maja — Mar- 
szałek Kitchener donosi, że 
oddział angielski stoczył bitwę 
z Boerami, którzy stracili ro 
w zabitych, 3 w ranionych, 
oprócz tego poddało się 30 
Boerów, wydając 280,000 
naboi karabinowych, 100 wo- 
zów i 2070 koni. 


Cierpienia kobiet usuwa 
skutecznie Dr. Syby lekar- 
stwo dla kobiet — jak mówi 
pani Rozalia Grabiec, 107 
Augusta ul. Chicago. Szcze- 
gułów udziela L. Smich 
212 W, Division st., Chicago, 
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AMERYKA. 


Potary lasów. 


TRAVERSE CITY, Mich., 
30 kwietnia. — Ulewny deszcz 
ugasil po części pożar w tu- 
tejszych lasach. Udało się ura- 
tować kilkanaście domów — 
ludność całą noc pracowała 
nad ratunkiem swego dobytku. 
Słupy telegraficzne zostały po 
części popalone. 


BARABOO, Wis., 1 maja. 
— Od paru dni palą się tu- 
tejsze olbrzymie lasy — dziś 
pożar się jeszcze zwiększył 
z powodu silnego wiatru. Setki 
ludzi walczy z ogniem. 


Btraszna zbrodnia. 

ST. JOSEPH, Mo., 1 maja. 
— Sallie Fose, 12 - letnia 
córeczka subjekta Hammond 
Packing Co., została zniewa- 
żona przez nieznajomego męż- 
czyznę, podczas gdy zbierała 
kwiatki z dwoma małemi sio- 
strzyczkami na polu w pobliżu 
młleszkania rodzicielskiego. 
Wszyscy obywatele tutejsi 
poszukują zbrodniarza. 


Samobójstwa. 

ARKANSAS CITY, Kas, 
1 maja. — R. A. Maxey, 
który przez 6 lat piastował 
urząd skarbnika w Arkansas 
City, zastrzelił się dziś w swojem 
mieszkaniu, wypaliwszy sobie 
w głowę. W liście adreso- 
wanym do banku, w którym 
składane są pieniądze należące 
do miasta, tłomaczy, że de- 
ficyt w sumie $3646 zmusza 
go do odebrania sobie życia. 


TCLEDO, O., ! maja. — 
Znalezłono dziś rano w rzece 
trupy 2 mężczyzn | jednej 
kobiety, dotychczas nierozpo- 
znanych. Policya przypuszcza, 
że wszyscy trzej rozmyślnie 
odebrali sobie życie. Czwartego 
nieboszczyka, A. Molosche, 
znaleziono wczoraj wieczorem 
w rzece. I on również po- 
pełnił samobójstwo. 


Złodzieje w kościele. 

MILWAUKEE, Wis, 1 
maja. — Policyi udało się 
nareszcie wczoraj pochwycić 
złodziel, którzy od roku już 
systematycznie okradalł skar- 
bonki po różnych kościołach, 
a nadto operowali po kie- 
szeniach wiernych groma- 
dzących się na modlitwę, 

Przyaresztowani podają się 
za małżeństwo. Nazywają się 
Frank i Mary Noerschbacher. 
Policya jednak wątpi w pra- 
wdziwość tych nazwisk, bo 


jak się okazuje, są to wy- 


trawni złodzieje, którzy już i 
w Chicago i St.Paul siedzieli 
za kradzież po kryminałach, 
występując pod różnemi na- 
zwiskami. 

Ujęto ich wczoraj w kościele 
Panny Maryi, gdy dobijali się 
do skarbonki. 


Znaczne potary. f 


SAULT STE., MARIE, 
Mich., 1 maja. Duże składy 
drzewa fabryki Hall & Mun- 
ston Co.,” w Bay Mills spa- 
liły się prawie zupełnie dziś 
rano. Pożar był tak wielki, 
że przez chwilę całe miasto 
było zagrożone. Straże ogniowe 
miast pobliskich przybyły spe- 
cyalnemi pociągami na ratunek. 
Szkody wynoszą $75,000. 


CARBONDALE, Ill, 2 
maja. Skład fabryki “Carbon- 
dale Milling Elevator Co.” 
spalił się dziś z 78,000 bu- 
szlami pszenicy. Szkoda wynosi 
$60,000. 

DES MOINES, Ia., 2 maja. 
— Wioska Kensett, w po- 
wiecie Worth, spaliła się prawie 
zupełnie tej nocy. Spaliło się 
ogółem 14 domów. Szkody 
wynoszą $20,000. 


ST. LOUIS, Mo., 2 maja. 
Pożar zniszczył dzisiaj 
gmach zajęty przez “Roth 
Homeyer Cofłee Co.” 200 
S. 8 ul, robiąc szkody na 
$75,000. 


PEKIN, Ill, 2 maja. — 
Cały jeden blok w handlowej 
części miasta San Jose, 0 20 
mil ztąd, spalił się dziś, Dwa 
największe składy towarów 
w mieście ‘i wiele domów 
mieszkalnych zostało zupełnie 
zniszczonych. Ogólna strata 
wynosi do $30,000. 


WOOSTER, O., 2go maja. 
— Nadeszła tu wiadomość, 
że część handlowa Lendonville 
się pali I że całe miasteczko 
Jest zagrożone. Mieszkańcy 


wszystkich okolicznych wsi 
ratują Í specyalne pociągi za- 
wiozły tam aparaty ratunkowe. 
Lendonville jest miasteczkiem 
1500 mleszkańcami w po- 
łudniowej części powiatu 
Ashland. Między innemi spalił 
się hotel American House. 
Strata wynosi $75,000. 


GLOVERSVILLE, N. Y., 
2 maja. — Skład firmy Ro 
binson Bros. został wczoraj 
znacznie uszkodzony przez 
ogłeń. Szkody obliczone są 
na $100,000. 


OKOLONA, Miss., 2 maja. 
Dziś rano spalił się dworzec 
kolei Mobile i Ohio wraz z 8 
wagonami z gotowemi ubra- 
niami. Szkody wynoszą$50,000. 


UNION TOWN, Pa, 2 
maja. — Od 2 dni palą się 
lasy między Somerset I Adison 
w powiecie Somerset na gra- 
nicy powłatu Fayette. Mie- 
szkańcy muszą dzłeń i noc 
ratować swoje domy od ognia. 
Dwóch ludzi zostało już na 
wpół uduszonych dymem i 
w sam czas uratowanych. 
Dużo bydła poginęło. W nocy 
o milę od ognia jest tak jasno, 
że można wygodnie gazetę 
czytać. 

TERRE HAUTE, Ind, 3 
kwietnia. — wybuchł tutaj 
pożar w składzie wódek i ll- 
kierów I pomimo największych 
wysiłków straży ogniowej cały 
budynek wraz z znajdującemi 
się w nim towarami poleciał 
z dymem. Straty podają na 
$20,000, 

MONTEZUMA, [Ia., 3 maja. 
— Pożar, jaki powstal w mia- 
steczku Ewart, o 7 mil ztąd 
oddalonem, zniszczył całą byz- 
nesową dzielnicęmłasta.Ogólne 
straty obliczają na kilkaset 
tysięcy dolarów. 


LAPORTE, lad., 3 maja. — 
Sześć budynków byznesowych, 
wielką halę do posiedzeń, 
pocztę i jeden dom prywatny 
zniszczył pożar w miasteczku 
Unłon Mills. Straty wynoszą 
$25.000. 

GRINDLEY, IIl., 3 maja.— 
Dwa całe bloki byznesowe, 
obejmujące 33 budynki na 
ulicy Center, spaliły się zupełnie 
dzisiaj po połudnłu. Pożar 
powstał w składzie krawieckim 
pani M. Cohn. Straty obli- 
czają na $80,000. 


MORRIS, Ill, 3 maja. — 
Wskutek eksplozył w elewa- 
torze Hull & Nelson powstał 
tutaj pożar, który poczynił 
znaczne spustoszenia w całem 
mieście. Eksplozya rozniosła 
ogień ma sąsiedałe domy, 
które się zajęły w okamgnieniu 
wyrządzając szkody na kilka- 
dzlesląt tysięcy dolarów. 


JACKSONVILLE, Fla., 3 
maja. — Najstraszniejszy pożar, 
jaki kiedykolwiek miał miejsce 
w naszem mieście, powstał tu 
dzisłaj około rej godziny po 
południu w fabryce mebli na 
rogu ulic Lee i Monroe. Pożar 
powstał w byznesowej dziel- 
nicy miasta | zniszczył wszy- 
stkłe zabudowania na prze- 
strzeni dwudziestu akrów, mniej 
więcej obszar dwie mile długi 
i pół mili szeroki. Ogólne 
straty obliczają na $15,000,000; 
ludzi bez dachu pozostało 
12,000, śmierć poniosło 6 osób, 
domów spaliło się 1300. Znaj- 
dujące się w składach materye 
wybuchowe przyczyniły się do 
rozszerzenia pożaru. Wszelkie 
wysilki straży pożarnej okazały 
silẹ bezskuteczne; zawezwano 
do pomocy milicyę, wysa- 
dzono w powietrze dynamitem 
całe rzędy budynków, aby 
przeszkodzić szerzeniu się po- 
żaru, ale wszystko okazało się 
bezskutecznem. Po długich 
wysiłkach, gdy już pożar zni- 
szczył wszystko, co było po 
drodze, udało się strażakom 
ugasić szalejący żywioł późno 
wieczorem, 


CH ARLOTTE, Mich., 5 
maja. — Pożar, jaki powstał 
w składzie ubrań firmy Brown 
Bros., wyrządził szkody na 
425000. Cały skład uległ 
zupełnemu zniszczeniu. 

LOWELL. Mass., 7 maja, 
— Fabryka Fifield Tool Co., 
na ulicy Morgaa, została zni- 
szczona przez pożar. Szkody 
wynoszą $250000. Stu robo- 
tników straciło wskutek tego 
pracę. 

Morderstwo na pociągu. 

GĄLESBURG, Ill., 2 maja. 
— A. C. Larkin, konduktor 


chicagoski, na kolei Chicago, 
Burlington i Quincy, został 
zastrzelony przez rabusiów 
około Tennessee, a drugi kon- 
duktor J. Wade został bo- 
leśnie pokaleczony. Rabusie 
uciekli po dokonaniu zbrodni. 
Ciało zamordowanego przy- 
wieziono do Chicago, gdzie 
mieszka jego żona z mało- 
letniem dzieckiem. 


Wystawa w St. Louis. 


ST. LOUIS, Mo., 3 maja. 
— Rada dyrektorów zajmu 
jąca się urządzeniem wystawy 
tutejszej, odbyla wczoraj pier- 
wsze posłedzenie, na którem 
wybrano komitet organiza- 
cyjny. Prezesem wybrano D. 
R. Francis, exgubernatora 
Missouri. 

Z wystawy. 

BUFFALO, N. Y., 3 maja. 
Komitet wystawy postanowił, 
ażeby wystawa w niedziele 
była otwarta od I godz. po po- 
łudniu do 11 w nocy. Lokale 
na Midway miały być zam- 
knięte przez cały dzień. Prze 
cłwko tej uchwale protesto- 
wali pastorzy różnych wyznań, 
ponieważ wszakże pokazało 
się, że wydane wystawcom 
licencye zawierają ustępy, po- 
zwalające im w niedziele mieć 
otwarte swoje wystawy, pa- 
storzy odstąpili od zamiaru 
stawiania komitetowi wystawy 
dalszych trudności. 


Kanał Nicaragua. 
WASHINGTON, 3 maja. 


— MKomisya wyznaczona przez 
rząd Stanów Zjednoczonych 
do obejrzenia i wymierzenia 
miejsca, przez które ma być 
przekopany kanał Nicaragua, 
ukończyła już swą pracę. Mier- 
nicy i komisarze obliczyli, że 
przekopanie tego kanału będzie 
kosztowało Stany Zjednoczone 
około 210 milionów dolarów. 
(Na innem miejscu podajemy 
przyczynę, dla jakiej Stany 
Zjednoczone kanał ten bu- 
dować zamierzają.) 


Nieszczęście kolejowe. 


PEORIA, Ill, 5 maja. — 
Około 2 godziny w niedzielę 
rano, pociąg towarowy Iowa 
Central, pomiędzy London 
Mills i Rapatee, około 40 mil 
od Peoria wykoleiłsię,skutkiem 
złamania się koła pod wa- 
gonem towarowym. Jeden 
człowiek zgłnął na miejscu, 
a trzy osoby odniosły bolesne 
rany. 


<Chrzczenie” okrętu. 
SAN FRANCISCO, Cal., 


5 maja. — Ceremonii ochrzcze 
nia okrętu bojowego, który 
ma być spuszczony na wody, 
dokona pani prezydentowa 
McKinley. Za naciśnięciem 
guzika, okręt zostanie spu- 
szczony na wodę, a panna 
H. Deshłer rozbije butelkę 
kalifornijskiego wina o kra- 
wędź pokładu i da nazwę 
nowej pływającej twierdzy 
morskiej Ohio. 


Podróż prezydenta 


EL PASO, Tex., 5 maja. 
— Prezydent McKinley jest 
owacyjnie przyjmowany przez 
ludność miast, przez które 
przejeżdża. Dziś rano przybył 
on do granicy Mexyku. Tutaj 
w imieniu prezydenta Diaz 
powitał go przez granicę oby- 
dwóch republik jen. Juan Her 
nandez. Kilku gubernatorów 
i przedstawicieli Mexyku przy- 
byli również na spotkanie 
prezydenta McKinley. Jen. 
Hernandez wręczył prezyden- 
towi McKinley własnoręczny 
list Dłaza, na który McKinley 
odpowiedział w ten sam 
sposób. 


Zderzenie się pociągów» 


THAYER, Ia., 6 maja. — 
Przeszła 40 osób zostało po- 
kaleczonych, między niemi 
kilku chicagowian, a jeden ze 
służby kolejowej został zabity, 
wskutek zderzenia się pociągu 
osobowego z pasażerskim na 
tutejszem przedmieściu. Jest 
obawa, że kilka osób z po- 
kaleczonych umrze. 


Nowy trust, 


NEW YORK, 7 maja. — 
Niebawem zostanie w mieście 
tutejszem zorganizowany trust, 
z kapitałem zakładowym $50 
milionów, który ma na celu 
budowanieokrętów wojennych. 
Kapitaliści tutejsi mają na- 
dzieję, że dostaną wielkie 
obstalunki z zagranicy. 


Drobne wiadomości 
krajowe. 


— W senacie w Springfield 
zatwierdzono bil, uchwalony 
przez Izbę posłów, ażeby mili- 
cyę stanu Illinois powiększyć 
o 24 batalionów. 


— Z New Orleans wysłano 
do Afryki południowej świeży 
transport koni I mułów, prze- 
znaczony dla Anglii. 


— Firma Edward P. Allis 
w Milwaukee powiększa swój 
zakład kosztem półtrzecia mi- 
liona dolarów. Będzie zatru- 
dniała 5 do 6 tysięcy robo- 
tników więcej. 


Polak niewiadomego 
nazwiskazostał pierwszy rażony 
udarem słonecznym na placu 
wystawy w Buffalo. 


— Lincoln Mier, znany 
obywatel w Pana, Ill, został 
dziś wieczór przejechany i 
zabity przez pociąg kolei Balti- 
more & Ohio. 


— Okręt bojowy ''Maine,” 
który Hiszpanie wysadzili w 
powietrze w porcie Havana 
będzie wydobyty niebawem z 
wody i na jesień ma być zu- 
pelnie naprawiony i zastosowa- 
ny do użytku. 


— D. W. Minsball z Terre 
Haute, Ind., ofiarował po raz 
trzeci $50,000 uniwersytetowi 
Depauw. 


— Panowle C. Koch i A. 
Blatz z Milwaukee kupili czte- 
ry kopalnie złota w Colorado, 
za sumę $600,000, 


— P, Carle Nation wróciła 
do Wichita, Kas., i odsiadu- 
je w dalszym ciągu karę wię- 
złenia za burzenie cudzej wła- 
sności. 


— Admirał Dewey w to- 
warzystwie 25 innych oficerów 
bankietował sobie z okazyi 
trzeciej rocznicy bitwy mor- 
skiej pod Manilą w Washing- 
tonie. 

— Zanosi się na ogólny 
strajk maszynistów w całej 
Północnej Ameryce. Na po- 
czątek zastrajkowało ich 1,200 
w Buffalo. 


— W rzece Mlssissipi, cko- 
ło St. Paul, Minn., znalezio- 
no zwłoki ojca i syna, Rosen- 
fiełdów, który zniknął dwa ty 
godnie temu z czworglem dzie- 
ci. Ogólnie tu sądzą, że ojciec 
potopił dzieci, a następnie sam 
słę utopił. 

— (Cztery osoby zachoro 


wały na ospę w osadzie Ray, 
niedaleko Rushville, III. 


Jesteś mężatką? Nie zapo- 
maij pszysłać $1.50 na sie 
dmicdolarowe dzieło pt. Na- 
uka Położnictwa. Jest ono 
potrzebne każdej kobiecie. 
Czytaj ogłoszenie na I1ej stro- 
nicy. 


W SPRAWIE POMNIKA 
K. PUŁASKIEGO. 


Otrzymujemy następującą odezwę 
w sprawie pomnika K. Pułaskiego. 

Szanowni Rodacy! Jako repre- 
zentant Polaków i organizacyi pol- 
skich w Stanach Zjedn. w sprawie 
budowy pomnika dla K. Pułaskie- 
go przez rząd tutejszy, czuję, iż 
zupełnie na miejscu jest skreśienie 
choć tylko w krótkości pracy do- 
tychozas dokonanej i dąnie zarysu 
naszych działalności w przyszłości, 
celem osiągnięcia tryumfu w kwe- 
styi nan. drogiej i ną wskróś nas 
przejmującej. 

Przed odebraniem listu od p. B. 
J. Dalkowskiego, sekretarza ruchu, 
z dnia 21 lutego 1900, a proszące- 
go mnie o zajęcie się aprawą w 

ashingtonie, znalazłem w czacie 
moich poszukiwań historycznych w 
przestarzałych archiwach departa- 
mentu Stanu rezołucyę wniesioną 
w pierwszym kongresie Stan. Zjed. 
(29 listopada 1779,) odnoszącą się 
do budowy pomnika dla naszego 
bohatera, a która do dziś nie była 
urzeczywistniona. Z początku mó- 
wiono o wzniesieniu pomnika w 
Toledo, O., gdzie patryotyczny ten 
projekt miał swój zarodek, lecz po 
należytem omówieniu kwestyi, za- 
decydowano umieścić go w kapitolu 
kraju, gdzie za uchwałą kongresu 
stanie on obok wielu zuamienitych 
bohaterów rewolucyi, których na- 
zwiska i sława wyryte są w pię 
knych i trwałych pomnikach, pra- 
wie w każdej dzielnicy miasta Wa- 
shiugtonu. 


Od lutego 1900, do stycznia 1901, 
liczne petycye i prawa reprezenta- 
cyi, zostały nadesłane na moje ręce 
od różnych towarzystw i organiza- 
cyi w Ameryce, a przedstawiające 
głosy przeszło pół miliona osób. 
Wiele petycyi przysłano listownie, 
a gdzie tylko dołączony był list, 
tam właanoręczną dawałem odpo- 
wiedź. Ten zakres pracy pociągał 
sa sobą pisanie około 400 listów, 
dołączywszy do tych listy pisane 
do przyjaciół i innych osób zainte 
resowanych naszą sprawą. Przytem 


wysyłane były od czasu do Czasu, 
artykuły do rozmaitych czasopism, 
skierowane dla wzbudzenia entu- 
zyazmu i głębszego zajęcia się kwe- 
styą pomnika. Wreszcie potrzeba 
było całą masę petycyi otrzyma 
nych przygotować we właściwy 
sposób do przedstawienia komite- 
towi kongresu na czas kiedy spra- 
wa miała być rozbieraną. Gdy pe- 
tycye ciągle jeszcze nadsyłano, 
przygotowałem bii, (N. R. 13,295) 
który został nieco poprawiony i 
przedstawiony w izbie reprezentan; 
tów przez p: J. Southard kongres- 
mana z Toledo, O., w dniu 5 sty” 
oznia 1901. Według tego bilu kon- 
gres miał wyznaczyć $50,000 na 
budowę pomnika w dowód pamię- 
ci hr. Pułaskiema. 

Nim to nastąpiło, trzeba było 
nietylko porozumieć się osobiście z 
kongresmanami A. L. Frick iJ. 
W. Southard, na których pomoc 
najwięcej liczyłam, ale także z wie- 
loma innymi reprezentantami celem 
uzyskania ich sympatyi i energi- 
cznego poparcia sprawy. Prawie 
we wszystkich wypadkach przyj- 
mowano mnie uprzejmie i dano o- 
bietnice szczerej pomocy, a chociaż 
kilka razy spotkała mnie odmowa, 
jednak zważałem na to mało, albo- 
wiem wierzyłem, że chcąc zwycię- 
tyć trzeba także wiele zawodów 
znieść, 

Stosownie do mnóstwa listów 0- 
debranych ze wzsystkick części 
kraju, składałem wizyty licznym 
senatorom jak i kongresmanom, 
podtrzymując przytem dorywczą 
korespondencyę z nimi, oraz tymi, 
których ozi reprezentowali. Po li- 
cznej wymianie listów i jeszce li- 
czniejszych rozmowach ze znacznem 
zastępem naszych przyjaciół w kon- 
gresie, dano mi posłuchanie w spra- 
wie naszego bilu w d. 6 latego br. 
w komitecie spraw biblioteki, któ- 
rego prezesem był p. J. T. Mo- 
Cleary. Tam przedstawiłem naszą 
sprawę, w jak można najlepszem 
świetle, a za mną mówił p. A. L. 
Brick z South Bend, Ind., którego 
słowa gorące, wymowne, wzbudzi. 
ły głębokie zainteresowanie kwe. 
styg nad którą debatowano. Pan J. 
T. MeCleary, jako pzezes komite- 
tu,dawał dowody swej szczerej sym- 
patyi i dobrej woli w ozasie posłu- 
chania, a ałowami swemi dużo przy- 
czynił się do podniesienia ważno- 
ści kwestyi. Jemn jestem niewy- 
mownie wdzięczny za liczne dowo- 
dy grzeczności, a szczególnie za 
szczere jego zainteresowanie się na- 
szą sprawą i pozwolenie na wydru- 
kowanie in-extenso sprawozdania z 
posiedzenia. 

To właśnie przyczyniło się, i£ 
kwestyę przychylnie oddano izbie i 
raport postanowiono drukować. 

Jest to stanowcze zwycięstwo, 
które zasługuje na nasze najgoręt- 
sze podziękowanie. Jeżeli zważymy 
na herkulesową pracę, czas zajęty 
i koszta poniesione, aby doprowa- 
dzić do tego wielkiego rezultatu, 
bez żadnej porażki na całej linii, 
to rzeczywiście dużośmy zrobili, i 
powinniśmy z największą gotowo- 
ścią w przyszłości pracować zgo- 
dnie i jednomyślnie starać się o o- 
stateczny tryumf dla naszej sprawy. 

Kongres kontynentalny przyjął 
rezolucyę, której nigdy nie urze- 
czywistnił i tu (r. 1779) nió zosta- 
ła przerwana. 

Przeszło sto lat upłynęło, a my 
ją podnosimy 5 stycznia br., kiedy 
nasz bil przedstawiony był w kon- 
gresie, potem nastąpiły, posiedzenie 
w komitecie 6 lutego br. a ostate- 
cznie przychylny raport dla naszej 
sprawy w d. 1 marca, a zatem w 
przeciągu 55 dni mozolnej pracy 
dokonaliśmy więcej, niż uczyniono 
w całym wieku. 


Od 1 marca br. do odroczenia 
kongresu w dn. 4 marca, byłoby 
to uczynkiem wprost zabójczym 
z mej strony, gdybym nalegał na 
przeprowadzenie naszego bilu w 
kongresie. Każdy to łatwo zrozu- 
mie, komu wiadome są gorączkowe 
czynności każdego ciała prawodaw- 
czego w ostatnich dnisch jego ty- 
cia. To też kierując się taktem, po- 
stanowiłem nie nastawać na osta- 
teczną decyzyę w czasie tej BeByi. 
Późniejsze wypadki udowodniły 
słuszność mego postanowienia, po 
tem jeszcze popartego zdaniami s4- 
wartemi w kilku listach odnoszą- 
cych się do sprawy pomnika, a ©- 
debranych od wpływowych kon- 
gresmanów. Dzisiaj pozostaje nam 
przedstawić naszą sprawę pod no- 
wym bilem w następującej sesyi 
kongresa i w takiej formie, że za: 
bezpieczy jej rychłe przejście. 

Ten obowiązek postaram się wy- 
pełnić o ile można jak najlepiej, 
zapewniony sympatyą i czynnym 
współodziałem Polaków w całym 
kraju, których zaufanie i pomoo 
były materyalne we wszystkiem co 
odnosiło sią do sprawy, którg mam 
zaszczyt reprezentować. 

Jestem zachęcony w mierze o0- 
statecznego zwycięstwa, albowiem 
rach nasz stał się ogólnym w jego 
rozmiarze Przez uchwały kongresu 
ma on uznanie i poparcie ze wszy- 
stkich stron, a pewny jestem, że 
cierpliwością wytrwałą, patryoty- 
orng gorliwością i poświęceniem 
dla wprawy, dosięgniemy celu pod- 
czas przyszłej zimy i zdobędziemy 
zwycięstwo dla Boga, kraju i na- 
szej drogiej a nieszczęśliwej Polski. 
Przy końcu dodam, że wszystkie 
moje usiłowania, wszelka praca dla 
tej wielkiej sprawy, cfiarowana jest 
ra ołtarzu tej wolaości, za którą 
Pułaski walczył i umarł, i czuję 
się zupełnie wynagrodzonym, iż 
wolno mi służyć ku urzeczywistnie- 
nia tego dzieła drogiego naszym 
sercom. — Z pozdrowieniem. 


JÓZEF SMOLIŃSKI. 


reprezentant Polaków w Ameryce 
w sprawie pomnika K. Pułaskiego 
w Washingtonie, D. C. 


teg" Kto przysłał check na 82.10 
z Cleveland, Ohio? w liście nie było 
nazwiska. 


*. Eoralu, O, —, Ban FE. 
Szczepański były nauczyciel 
polski dostał posadę w błurze 
Sheffield Land Co., z pensyą 
6o dol. miesięcznie. Polacy 
w Lorain życzą mu pomyśl- 
ności przy nowej posadzie. 


* Glen Lyon, Pa. — Kilku 
trempów pod nieobecność ks. 
proboszcza Siedleckiego urzą- 
dziło napad na plebanią w celu 
rabunku. Obecność kościel- 
nego i kilku Litwinów golia- 
towego wzrostu odstraszyła 
napastników. 


W ODPOWIEDZI. 


Jeden z abonentów 
s Nampa, Idaho, nadesłał nam ko- 
respondencyę, w której powiada, 
że dla farmerów chcących się tam 
osiedlić nie ma żadnego widoka. 
Radzi oo, aby nie wierzono żadnym 
korespondencyom, zachęcającym 
naszych Rodaków, aby się tam uda- 
wali, gdyż korespondencye te są 
umieszczane w gazetach polskich 
przez płatnych agentów, którym 
na tem nie sależy, jaki los zgotują 
swym braciom, byleby za to otrzy- 
mali pieniądze. Z bratniem pozdro- 
wieniem, Józef Reh. 


SUSZONE GRZYBY. 


W tych dniach sprowadziliśmy 
wielki zapas suszonych grzybów, 
węgierskiej bryndzy, kawioru etw., 
które się sprzedaje hurtownie i de- 
talicznie. Magdziarz i Łebkowski, 
669 Milwaukee ave., Chicago. (x) 


Chcąc być zdrowym i silnym 
używaj Severy Kropli Zołądkowych. 
Są one skutecznym środkiem przeciw 
chorobom zaraźliwym, regulują or- 

any trawienia, wyrabiają apetyt 
i regulują cały system. 


W sądzie. 

Sędzia. — Za żebranie skazany 
jesteś na trzy dni aresztu o chle- 
bie i wodzie. 

Oskarżony. — Panie gędzio, czy 
by nie można prosić o trochę lepsze 
pożywienie, a w takim razie ja już 
dłużej posiedzę!... 


0D REDAKCYI. 


Ks.Gawłowioz w Warsawie, 
N. D. Koreepondencyę Jego łaska- 
wie nam  nadesłang, zamieścimy 
dla braku miejsca w następnym 
numerze. 


aw- Kto przysłał Money Order 
na $4.00 z Turner Falls, Mass.? W 
liście nie było nazwiska. 


Potrzeba agentów. 


Pragniemy ustanowić agencye w 
każdej polskiej i słowiańskiej wo- 
óle osadzie, jeżeli agenoyi takiej 
doty olieżki tam nie założono. Re- 
putacya nasza wśród tych narodo- 
wości jest taką, że odpowiedni czło- 
wiek, chcący poświęcić nieco ozasu 
na rozpowszechnienie naszych le- 
karstw rodzinnych, wkrótce może 
wyrobić sobie przyszłość niezale- 
tng. Przez przeszło dwadzieścia lat 
sprzedawaliśmy nasze lekarstwa 
publiczności, dostarczając ich głó- 
wnie wśród ludności słowiańskich, 
pozyskaliśmy ioh zaufanie i prze- 
konaliśmy ich o naszej uczciwości 
i o niezaprzeczonych zaletach na- 
szych lekarstw. Chętnie udzielimy 
dalszych szczegółów takim osobom, 
które są zdolne i mają chęć być 
naszymi sgentami, dostarczymy im 
także wszelkie papiery, upoważnia- 


naszych 


Nowy Zapas Książek 
sprowadzonych 
z Kuropy. 
ANIOŁ STROZ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni słażący dla dusz pobo- 
żnych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. Wy- 
danie dla obojga płci. (No. 
30b.) „Oprawna w miękką 
cielęcą skórkę, z wyciskane- 
mi wyrobami i złooonemi wy- 
robami i złooonemi brzega- 
mi. Cena $1.50 
CHWAŁA BOGU. Zbiór naj- 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. Mały format 
2łr3Ł (No. 30b) Oprawna 
w miękką cielęcą skórkę, z 
wyciskanemi wyrobami i zło- 
oonemi brzegami. Cena $1.30 
PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel- 
nych. (Format 3x4.) (No. 
92.) Oprawna biało w imi- 
tacyę kości słoniowej, z ko- 
lorowemi kwiatami, wyroba- 
mi z perłowej macicy i mo- 


siądzu, z kościaną klamer- 

ką i złooonemi brzegami. 

Cena 83.3 
PERŁY. Zbiór najlepszego 


nabożeństwa i pieśni kościel- 
nych. (Format 3x4.) (No. 
93) Oprawna ślicznie biało 
w imitacyę kości słoniowej, 
s kolorowemi kwiatami, z 
wyrobami z perłowej macicy 
i mosiądzu, z klamerką x 
kości i złoconemi brzegami. 
Cena 42.85 
GOFFINE. Książka do oświe- 
cenia i zbudowania duszy 
chrześcijańsko kat. czyli kró- 
tki wykład Lekoyi Ewangelii 
na wszystkie niedziele i świę- 
ta wraz z wynikającą ztąd 
nauką wiary i obyczajów i 
gruntownem wyjaśnieniem 
roku kościelnego, najgłów- 
niejszych obrzędów  kościel- 
nych, mszy świętej, naboteń- 
stwa domowego 1 dla cho- 
rych, drogi krzyżowej, jako 
też życiorysami SwiętychPań: 
skich, czczonych mianowicie 
rzez lud polsko katolicki. Z 
icznemi obrazkami i litogra- 
fiami. Cena $3.25 
BIBLIA SWIĘTA. Historya 
biblijna dla rodzin ohrześci- 
jańskich czyli proste a gran- 
towne objaśnienie dziejów 
Starego i Nowego Testamen- 
tu. Opracował ks. Proboszcz 
J. Stagraczyński. Dwa Tomy. 
Tom pierwszy zawiera Sta- 
ry Testament, Tom drugi 
Nowy Testament. Osdobnie 
oprawne w najlepsze angiel- 
skie lintenm, z wyciskanemi 
złotemi tytylikami, s mar- 
murowemi brzegami. Cena $10.00 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Elmhurst, L. i., na r. 1901: 
Franciszek Kaczmarek, Prezos. 
Józef Szulc, Wice-prez. 
Bian. Furmański, sekr. prot. 
Stan. Siciński, sekr. fin. 
Jan Marchlewski, kasyer. 
Józef Łuczak, marszałok. 


Dr. Jan Ziółkowski, 
LEKARZ STAROKRAJOWYT, 
640 Milwaukee Ave., Chicago. 
Leczy waszalkiś choroby z dobrym skutkiem. 
Pacyenci mają sią zgłaszać oeobiście lub lato- 


wnie, opiaawnzy dokładnie chorobą. Wstuelkie 
koreapendencye zachowana w tajsmnicy. 


ęf ad „o wysały s pod 
Nowe Książki petru. 
A ce! ladom W. 
Dyniewiesa. 
L22 Nobile atroat, Chicago, Illinola. 
CZARNE WIDMO, powieść przez 
M. T. Porkins'a, przekład z an- 


jące do objgois ARR Jextaf gielskiego, broszurowana, cena $350 
my pewni, że może do o A 
kich rezultatów, które zarówno je- A Parr A; Fm 
mu jak i nam będą korzystnemi. zkiego, broszurowana, cera 20c 
Piszcie po szczegóły. Nasz adres, | ppzyż LOTARYNGSKI, powieść 
W. F. Severa, Cedar Rapids, Io- z czasów wojny francuzko-pru- 
wa. 15—23 skiej, bruszurowana, cena 
j = 
Sygnałami... E 
eai 
natury są wyrzuty, solny reumatyzm, = 
owe strupy; wrzodzienicejtp. Wszystkie 
one oznaczają NIECZYSTĄ KREW. 
USUWA PRZYCZYNĘ I STWARZA NOWĄ, ZDROWĄ KREW. 
Do nabycia od miejscowych 
agentów, albo też wprost od 
DR. PETER FAHRNEY, 
112—114 SO. HOYNE AVE., CHICAGO, ILL. 
0000000000000000000000000000000000000000000000000000 


Azyl i z innych stron świata. 


0000000000000000000000000000000000006000000000 


Porada darmo. 


Tylko dla chorych 


Wledeński specyalista, 
profesor w kilku kolegiach 


zawiadamia wszytkich chorych, a spacyalnie 

tych, którzy SEA zastarzałe choroby, a przez 

innych doktorów byli leczeni, ść POD GWA- 

RAŃCYĄ wyleczy wnzelkie choroby jakoto: 
Choroby żołądka | wątroby, choroby 
płac, katar I głachotę, choroby krwi 
1 skóry, wrzody, opuchlimy, świerzb, 
utratę włosów, rramatyzm, choroby 
merek i pęcherza, choroby mężczyzn I 
cułaldenia nerwowe. 


CIERPIĄCE KOBIETY, 
tyniąca kobiet jest tylko 10 


> 
e 
a 
s 
= 
A : 
które są zu e zdrowe. Raarta cierpi x 
dnia na dzień ma chorobą kobiecą. H 
Wytaljeia to ogłoszenie | napiszcie zaraz 
da mnie a miech bedzia jakahądt choroba 
to wam ragwaraataję, że wyleczą nrybko 
1 bardza tanio. 


Ñam nujlepsze i najnowsze środki sprowadzane wprost z Europy, 


Napiszcie po polsku. 


NEW ERA MEDICAL INSTITUTE, 
POKOJE 511—512—514 NEW ERA BUDYNEK, 

Róg Harrison, Halstead i B'na Island Ave., 
...0000000000000000000000000000000000000000000000000 


Chicago, $I : ; 


GAZETA POLSKA. 


O ASSER 27 NSW NZ ZZ PCR REA A> OWO 1 0 ORA BATA SZOPA DEYN, RAI 


nsi 1 8z. Rodakom nasz wielki 

L ULE( AM wybór rozmaitych lichta- 
rzy, krzyży metałowych i z drzewa, krzyży- 
ków, lakich medalloników, azkaplerzy, 
różańców, kropielniczek, figur áw., kstążek 
do nabożeństwa, obrazów, obrazków do 
książek itd. 

BLA BRACTW I TOWARZYSTW mamy zawsze 
na składzie świece woskowe białe lnb żółte 
do użytku Rie LICSC: Inh domowego- roz- 
maitej wielkości od dwu i jedno fantowych, 
oraz mniejsze gatunki, tanio. 

POLSKIE POWINSZOWANIA imienin, urodzin 
itd. od 5e do $1.00 eztuka. 

PAMIĄTKI CHRZTU I ŚLUBU itp. w zna 
cznym wyborze. 

PRACOWNIA ARTYSTYCZNA. 

PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów. opra- 
wione obrazy po cenach bardzo umiarkowa- 
mych. Obrazy olejne do kościołów malują 
tanio. 

OBSTALUNEI załatwiamy zaraz po otrzymaniu 
Hastu. 


AGENTÓW posznknjemy w każdej polskiej ko- 
loni! i dajemy dobry rabat, tak, że do 5 do- 
larów dziennie zarobić można. 


Pizzcie po nowe katalogi! 
Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę. 
Adresować: 


Józef Kwaśniewski, 
654 Becher st., Milwaukee, Wie. 


Dlaczego 
cierpicie 


na katar żołądko- 
wy, chorobę ki- 
szek,niestrawność, 
choroby skórne i f3 
nerwowe, jeżeli w ` 
bardzo krótkim czasie możecie być 
wyleczeni przez używanie 


GORZKIEGO WINA 
DR. BOŻYNCZA. 


Jak dobrem jest to lekarstwo, 
najlepszy dowód, że znajduje się 
w domach królewskich. Do same- 

o Londynu dostarczamy przeszło 
D00 tuzinów butelek miesięcznie. 
Gdyby ono nie było dobrem i sku- 
tecznem, ludzie poznaliby się od 
razu na fałszywości i nieskuteczno- 
ści, lecz co dobre, to samo się chwali. 

Pytajcie się o Dra. Kożyncza 
Gorzkie Wino we wszystkich a- 
ptekach i nie bierzcie podróbek. 

519 Milwaukee Avenue, 
CHICAGO, ILL. 


GREENEBAUM SONS, 
BANKIERZY, 


83—85 Dearborn street, 
CHICAGO, ILL. 


Pożyczki na własność realną. Za- 
łatwiają ogólne spratwy bankowe. 


~a 
QP Datniadczony I znany na cały świat 


DOKTOR HA 


© posiadający dyplom najle- () 
zego kolegium “Bellevue 
Hoepital Medical College" z 
New Yorku,po odbyciu po- p t 
ży | wizytacyi rótnych ò 
f szpitali w kraju i w Europie, i 
przyjmuje chorych u sirbie 
Y oraz udziela rady listownie, 
Dr. Ham ałynie na cały [) 
Świat, alhowiem wyleczył 
dltyaiące ludzi, któryr ani íc- 
ktorzy ani szpitaie nie mo- ps 
uty nic pomóda. Dr. Hain ma najicyeze wis 
flectwa, że obchot zi alg z pacyentami uczciwiu © 
STY, DZIECI 1 X£ŻCZYZNĆ 
h charńh raatarzalych. 
* Jażeli cierpiaś aa jakąkolwiek troha Inni() 
Aoktorzy nie potrafili cią uletzrć, udajeięuc 2 
Wira Ham, a on cią wyleczy luh otwarcia ci po F 
Awie, że dla ciebie nie ma £anej nuizieji ni 
PORADA DARMO:S 


PO ZANA nic tracić. 
a Dr. Ham każdama udzieli rady darma. Opiszcie a 


Wetorohą, podajcia wie chorego, przyślijcie w 
P in trochę włosów z głowy, a tak?e Scento- 
7wa marką pocztową, to dostaniecie odpawiedt 
„A czy charoha jent da wyleczenia 


Y 


Można pisać po polsku, angielska lu; niemiec 
da. adres wa) E ETA 7 


DR- C. B. HAM, 6 
108— 509 National Uaian Big. TOLEDO. OHIO. 4 


NAPISZCIE DO DRA MAM, 

PORADA NIC NIE KOSZTLJE. 6 
DARNA dostaniecie bardzo ciekawą usią?ka4j 
«poracn'k dla Chorych," jeżeli poślęcia swój 
Jadrea do Dra C. B H 


50 YEARS” 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &c. 
Anycna sending a sketch and zat Ali may 
guickiy ascertain our opinion free whether ań 
invention is probably patentable. Camniuniaa. 
tiona strictly conńdentiaJ. Flandbdook on Patents 
sant free. ()ldeat sganey for securing patents. 
Patonts takon through Munn & CO. roceivd 


sgaria! nogice, without charge, in the 


Scientific American, 


A handzomely illnatratadwaskiy. I.arreat cir- 
elation of any aciantifc journal. Terma, $3a 
| faur months, $1. Bold by ali newsdealern, 


MUNN £ Co.2012roam New York 


Branca Omice, 0% F 


H.C Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy. 

2056 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg., 
CHICAGO. 


Sta Washinutun. D, C. 


Nie posyłaj pieniędzy ze 
jedną z nsazyčh Maazym do Sryeia, porcelana C, 
`O. D. na 3 doiowg próbę. 

Jeżeli nie okaże sią Essia 
od innych po tej samej 


H UWE) cenie lub droższych, albo 
sę || niezadowala, aca w inny apo- 

sób, odeszli) JĄ na naar koszt, 

a my zwróc 24 pieniadze i o- 


plate przesyłk a $10.50 mo- 
emy sprzedać lepszą maszy- 
nę, niż Inne ogłaszane w droż- 
szaj cenie. ule wolimy sprze- 
dać lopazą aby zadowolić Nasza maszyna Ar- 
Hnagton Jewel, $12.50. Nasza No. 9 Arlington z 
gaiam! na kuikach, o piącia szufladach, po $15.45. 
Piszcie po wielkie ilustrowane katolagi bezpła- 
ie. CANH RLUTERBS" UNION (Ino) 185—164 W. 
Van Baren st., R. 262, Chicago. 


i 


CZY JESTES GŁUCHY?? 


Katdago rodsajo giuchota jest do uyleczania 
laras; tylko głuchoniami są niewyleczalni. Nowa 
© prosta metoda. Saom w uszach watrzymujemy 
madych miast. Opisz w jaki sposób niedomagasz. 
Bgsamin:aya i porada darmo. Każdy moża sią 
lssnyć w dcmu bas wielkich wydatków. 


DIR DALTON'A KLINIKA CSZU, 
506 ia Balls Ave, —  — CHICAGO, ILI 


Giermek Książęcy. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XIII WIEKU 
przez Zuzannę Morawską. 


(Ciąg dalszy). 


Za chwilę usłyszał krzyki dziecięce. 

To Bolko, nie mogąc zrozumieć, co 
się dzieje, darł się w niebiosy, przyprowa- 
dzając matkę do rozpaczy. Miotała się 
też i rzucała klątwy, dręczące tem przywią- 
zaną do siebie Świętochnę. 

— Ja wiem, że w tem wszystkiem jest 
zdrada — mówiła. — Ten Gosław prze- 
kupiony od nieprzyjaciół, umyślnie przy- 
był z wieścią o śmierci mego małżonka, a 
teraz nas uwięził. 

— Czyżby Grosław tak przywiązany 
do księcia pana dał się przekupić? — o 
pani, nie obwiniajcie go o taki czyn nie- 
cny — mówiła łagodnie Świętochna. 

— Nie bierz jego obrony — chybażeś 
sama z nim w zmowie! Wywlekliście nas 


do tych podziemi, aby głodem zamorzyć! 
— wołała księżna, odchodząc od zmysłów, 


— Tochna! przynieś mi placka z mio- 
dem i dobrej polewki — mnie się pić 
chce! — czemuście mnie w tę dziurę wsa- 
dzili? — czemu tu nie ma komina? — 
gdzie moje łoże? — ja chcę tych cacek, 
co stoją na półkach w matuli komnacie! 
— wołał Bolko. I płakał kopiąc nogami, 
cheącą go uspokoić Świętochnę. 

— No, ty, ja ciebie nie chcę, niech 
Nascia przyjdzie — krzyczało rozpieszczo- 
ne książątko. 

Świętochna wyczerpała wszyskie swo- 
je pieszczoty i łagodne słowa, ostatnią 
też już drzazgę zatknęła między kamienie 
i ta już wkrótce miała zagasnąć, gdy zda- 
la ukazało się światło, a po kamiennej 
posadzce odbijały się kroki idących. 

Świętochnie oczy zabłysły radością. 

— [Idą już, idą — wołała — idzie 
Gosław, niesie nam wieści — wyprowa- 
dzi z ukrycia. 

I postąpiła kilka kroków, chcąc jak 
najprędzej wieść dobrą usłyszeć 

Jakież było jednak jej przerażenie, 
gdy zamiast pięknej młodzieńczej posta- 
wy giermka, przy migotliwem świetle łu- 
czywa, ujrzała krępego, czerwonego 0 na- 
brzmiałej twarzy Konrada. 

Słowa zamarły jej na ustach, wprędce 
jednak przyszła do siebie. Stanęła, mierząe 
wzrokiem przybyłego, jak gdyby księżnę 
i jej syna chciała sama jedna obronić. 

-= — Nie sróż się miła dzieweczko 
rzekł Konrad, łagodząc jak można najwię- 
cej głos swój chrapliwy. — Przychodzę księ- 
żnę wybawić od napaści jej własnych dwo- 
raków. 

To mówiąc usunął stojącą mu na 
drodze Świętochnę i zbliżył się do Grzy- 
misławy. Bolko, zobaczywszy przybyłych, 
przestał krzyczeć; skrył głowę pod płaszcz 
matki, uważając to schronienie najbezpie- 
czniejszem dla siebie. Grzymisława spo- 
glądała z podziwieniem na mężowskiego 
brata. 

— Gdzie mój małżonek? — zapytała, 
sama nie wiedząc czy bać się, czy ufać 
przybyłemu. 

— Małżonka waszego spotkało nie- 
szczęście, uprowadzony został podstępem 
przez Pomorczyków. Nie trwóżcie się je- 
dnak, miła bratowo, macie we mnie o- 
brońcę — nie dam ja krzywdy zrobić ni 
żonie Leszka ni jego synowi. 

— A ten napad? — rzekła niedowie- 
rzając księżna. 

— Ach, ten napad, uczynili wasi dwo- 
rzanie, z jakimś Gosławem na czele... 

— To fałsz! Gosław nie knuł zdrady! 
— przerwała Świętochna z zaiskrzonemi 
oczami. 

— Milezeć! — zawołała księżna os- 
trym swoim głosem. 

Konrad spojrzał z podełba na mówiącą. 

— Czego ta dziewka się mięsza 
rzekł szorstko — gdyby nie szacunek dla 
księżnej, ukarałbym ją doraźnie. I gład- 
kie liczko nie obroniłoby cię przed księ- 
ciem mazowieckim. 

Świętochna drząc z oburzenia, mil- 
czała jednak; tylko modre jej źrenice rzu- 
cały takie błyski, jak ciemny błękit nie- 
ba, gdy z niego spadają pioruny. 

— Pędziłem do was, ażeby wspólnie 
3ię naradzić, a przy waszej pomocy ze- 
brać Leszkowe rycerstwo i odbić go z rąk 
Pomorzan — a zastałem bunt na zamku, 
pijaną rzeszę i was ukrytych. Nikt mi do 
was drogi wskazać nie chciał, bo tam w 
komnatach gospodarują służalce. Szczę- 
ściem znam wszystkie zaułki ojcowskiego 
zamku, przyszło mi na myśl, czyście się 
przed zgrają pijanych nie ukryli w pod-. 
ziemiach. 


— Ach, ten Grosław, to on nas tu 
wprowadził, chcąc wrzekomo od waszej 
ochronić napaści — rzekła Grzymisława, 
zapominając o wszelkiej niechęci dla mę- 
żowskiego brata, a chwytając się tylko 
myśli, że ją z ukrycia wyprowadzi. 

— Tak, ten też Gosław stoi na czele 
zbuntowanych dworzan — jego imię więc 


tam słyszałem — rzekł Konrad. 

— To fałsz! — Gosław jest gierm- 
kiem księcia krakowskiego, a nie dowód- 
cą! — krzyknęła znowu Świętochna, nie 


mogąc znieść dłużej potwarzy, jaką rzu- 
cano na jej towarzysza. 

— (Cicho! ty gadzino — wrzasnął 
Konrad, i uchwyciwszy za głowę dzie- 
weczkę, rzucił na ziemię, pozostawiając w 
dłoni garść ciemnych jej włosów. 

Berka, stojąc milczący drgnął nagle, 
a nie zważając na rozjuszonego księcia 
podjął z ziemi nieszczęśliwą Świętochnę, 
ocierając własnym rękawem krew, ciekną- 
cą z rozbitego jej czoła. 

Konrad ni na Bolka, ni na dziewczę 
nie zważał. Jemu było pilno uprowadzić 
Grzymisławę i Bolka. Księżna jednak z 


trudnością postępowała, niosąc syna na 


rękach. 
Bolko bowiem w żaden sposób nie 
dał się nakłonić, aby szedł na swoich no- 


gach. 

— Puść tę dziewkę! — wrzasnął Kon- 
rad, zwracając się do Berki — weź Bol- 
ka i nieś go przed nami, — a biada ci, 


jeżeli włos spadnie z jego głowy! 

Lecz Bolko ani chciał słuchać, aby 
go wzięto z rąk matki; otuliwszy się jej 
płaszczem, trzymał ją w pół jak przyle- 
piony. 

Konrad zniecierpliwiony pochwycił za 
płaszcz i rzucił za siebie. 

— Co to? — gwałt! — rzekła Grzy- 
misława, patrząc wystraszonemi oczyma. 

— Nie, lecz buntownicy mogą nadejść 
was i waszego syna.zamordować — rzekł 
Konrad, ujmując księżnę pod ramię i przy- 
muszając ją do szybszego przejścia mówił: 

— Na miłość Boga i dla własnego 
waszego dobra przyśpieszajcie. 

— A ty trzymaj tę gadzinę — rzekł 
do Berki — jeszcze gotowa się wymknąć 
i zbuntowanych ostrzedz. 

Berce nie potrzeba było tego zalecać, 
— on widząc, że Bolko nie chce jego po- 
mocy, podtrzymywał znękaną upadkiem i 
straszną wieścią Świętochnę. Przyświe- 
cał też zarazem łuczywem, które i panu 
zapalane podawał. Wkrótce też tą samą 
dregą, którą wszedł Konrad, wydostali 
się wprost do komnaty Grzymisławy, wła- 
śnie wtedy, gdy Grosław ratował pokale- 
czenego Ścibora. Konrad nie się dał księżnie 
nawet rozejrzeć, ciągnąe jak najśpieszniej 
na posiedzenia; przestrzegając, aby była 
cicho, a syna tuliła. 

Wtem nagle Świętochna, idąc za ni- 
mi, a przeczuwając zdradę, z całej siły 
krzyknęła: 

— Gosław! 

— Żatkaj jej gębę — syknął Kon- 
rad, i nie puszczając ramienia Grzymisła- 
wy, zamierzył się na idącą za nim. 

Lecz Berka gwałtownie cofnął się ze 
Świętochną, a kładąc dłoń na jej ustach 
i przytrzymując, zawołał ostro: 

-— Cicho, bo uduszę! 

Szeptem zaś dodał: 

— Dajcie spokój, na Boga — on go- 
tów was uśmiercić! 

Świętochna nie mogąc głosu wydobyć 
z pod cisnącej jej usta dłoni — szarpnę- 
ła się, chcąc biedz i szukać po komnatach 
pomocy, lecz dzielne ramię Berki przy- 
trzymało ją na miejseu. Szła więc już 
teraz, błyskając niespokojnem okiem, lecz 
wszędzie widziała tylko krew i powiąza- 
ne bezprzytomne sługi. Nikt nie stawiał 
oporu najezdcy, bo nikogo nie było; za- 
mek zaś cały przedstawiał straszne ślady 
napadu i zniszczenia. Prosto z podsienia 
wsadził Konrad na konia Grzymisławę 
wraz z synem. Zarzucił na nich płaszcz 
własny i kaptur na głowę, każąc Berce, 
aby na swego konia wsadził Świętochnę, 
a jechał z nią razem, pilnująe, by mu nie 
uciekła. Sam zaś wskoczywszy na dru- 
giego, trzymał za uzdę konia, na którym 
jechała Grzymisława. Nim jednak opu- 
ścił podwórzec zamkowy, na którym Grzy- 
misława widziała ślady walki i powiąza- 
ną załogę, ujrzał dworzanina swego Ko- 
czka, pędzącego samotnie. 

— Cv zacz? — spytał, gdy go mógł 
tenże usłyszeć. 

— Ćma z Pomorza z Mszczugem 
Świętopełkowym synem na czele, już by- 
ła niedaleko Płocka, gdym wyjechał, aby 
wam wieść przynieść — mówił Koczek, 


„chwytając powietrze w pierś zadyszaną. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


CIEKAWE DOCHODZENIE 
MĄDROŚCI. 

Kiedy Fryderyk VII, król 
Danii, odwiedzał razszwedzkie- 
go króla, Karola XV, toczy- 
ła się pomiędzy nimi dość 
ożywiona dyskusya nad py- 
taniem, który naród jest mą 
drzejszy: duński czy szwedzki. 
Każdy z monarchów oczywi- 
ście dawał pierszeństwo naro- 
dowł swojemu. Ażeby więc 
kwektyę rozwiązać, postano- 
wiono próbę wykonać natych 
miast, i w tym celu przywo 
łano po jednym żołnierzu od 
nośnych narodowości, stoją- 
cych na straży w zamku. 
Najpierw przywołano Szwe 
da, a Karol XV, wskazując 
na wiszący na ścianie portret, 
spytał go: 

“Kto to jest?” "To jego 
królewska Mość król Dani” 
odpowiedział Szwed. ''A ten 
kto?” spytał król wskazując 
na własny portret. “To jego 
król. Mość, król Karol XV.” 
Wreszcie, wskazując na wi- 
szącego pomiędzy obu por: 
tretami ukrzyżowanego Zba 
wiciela, zapytał: "Któż to 
jest?” "To nasz Zbawiciel,” 
odrzekł żołnierz szwedzki. 

Teraz przyszła kolejna Duń- 
czyka, który na dwa pier- 
wsze pytania tak samo odpo 
wiedział, jak i Szwed, kiedy 
mu jednak wskazano wizeru- 
nek Zbawiciela, Duńczyk od- 
rzekł: “Tego ja nie znam”... 
*'Jakto nie znasz Go?” spy- 
tał zdumiony król. “Nie. Zda- 
je mi się, co prawda, że Go 
przedtem widziałem, ale Go 
nie poznaję.” "Jesteś zakutym 
głupcem, zawołał król, to prze 
cleż nasz Zbawiciel na krzy- 
żu.” “To nie może być, Wa- 
sza Król. Mości, Zbawiciel 
przecież wisiał pomiędzy dwo- 
ma łotrami, a tych ja tu nie 
widzę.” “Brawo!” zawołał Fry- 
deryk VII, a król szwedzki 
zmuszony był przyznać, że 
Duńczycy są mądrzejsi. 


PRZECIW PIJAŃSTWU. 


Projekt ustawy przeciw nad 
używaniu napojów rozpalają- 
cych w Anglii przyszedł do 
obrady izby lordów. Rząd 
chwycił się środka stanowcze- 
go dla zwalczenia plagi, gra- 
sującej w Anglii. Osoba, któ- 
rą w ciągu roku trzykrotnie 
widzłano pijaną, ma być u 
mieszczona na tak zw. *czar- 
nej liście” i nie wolno jej ku- 
pować napojów wyskokowych 
pod karą pieniężną lub wię- 
zienna. 

Taka kara spotyka sprze- 
dającego ł tego, kto ową o 
sobę obsługuje. Również pod, 
padają pod ten sam paragraf 
osoby, którym udowodniono 
że po raz dziewiąty znajdują 
się w stanie nietrzeźwym. In- 
ny paragraf opiewa, że pijań 
stwo męża daje powód pra 
wny do otrzymania rozwodu: 
Lordowie zgodzili się na u 
stawę. 


W kantorze. 


— Panie pryncypał ja przysied 
proszycz o podwirzenie pensyi, bo 
mam ochotę sobie ożenicz. 

— Daj pan pokój panie Izydor, 
nie żeń się, bo pańska żona będzie 
miała bardzo głupie dżeczy. 


Jeżeli serce twoje jest w niepo- 
rządku, znajdujesz się w niebez- 
pieczeństwie, Severy Tonio Sercowy 
usuwa wszelkie zboczenia sercowe, 
reguluje je, pomnaża ilość krwi 
i reguluje cały system. Skuteczne 
i przyrządzone z samych roślin. 
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Pierwaza Księgarnia Polska w 
Ameryce W. Dynlewicza w Chi- 
cago, poleca następujące dziełko 


Miesiac Aaj 


POŚWIĘCONY 


Bogarodzicy | Niepokalanej 
Dziewicy 
MARY I. 


DeeS 
W tej książeczce zawierają 

się: Rozmyślania na każdy dzień i 
miesiąca o życiu zlemskiem 1 jij 
Oplece Niebleskiej Najs. Pan- 
ny, porządkiem czasu ułożone 
i do jej świąt zastósowane 

PEZEZ 
KS. JAKOBA NOWAKOWSKIEGO. 
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W mocnej) oprawie Cena 30c. 
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PREMIE! PREMIE! 
czyłłi Pedarunki 
'dla dobrych naprzód płatnych abonentów 
“Gazety Polskiej.” 


Jak w latach poprzednich tak i tego roku, ci abo- 
nenci, którzy opłacą "Gazetę Polską” na cały rok do 
1go Stycznia, 1902 roku, mają prawo wybrać sobie 
w Premii czyli w Podarunku wartości jednego do- 
lara jakiekolwiek książki, znajdujące się w naszej księ- 
garni, tak Powieściowe i Historyczne, jako też do Na- 

ożeństwa, za dopłatą 10 centów na przesyłke tejże 
remii. Jeżeli na preus wybierane są Roczniki Tygo- 
nika, to trzeba dołączyć 40 centów na przesyłkę. 


Jeżeli książka, wybrana na premie, kosztuje wiecej 
jak dolara, to abonent dopłaca tyle, ile książka pona 
dolara kosztuje i przysyła tę sumę razem z abonamen- 
tem. Naprzykład: Kto sobie wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i Angielsko-Polski Alexandra Chodźki, 
który kosztuje $4.00, to odciąga sobie $1.00 jako premię, 
a $3.00 przysyła razem z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej premii mają tak 
samo nowi jak i starzy abonenci “Gazety Polskiej.” 

"Gazeta Polska” na cały rok kosztuje dwa dolary. 
Katalogi książek i obrazów wysyłamy każdemu na żą- 
danie bezpłatnie. 


Kto z abonentów przyśle prenumeratę za "Gazetę 
Polską” do 1go Stycznia, 1902 roku, ten odbierze oprócz 
wymienionej powyżej premii, wartości $1.00, Kalendarz 
Maryański na rok Pański 1901, za dołączeniem 5c na 
przesyłkę. (Przesyłka razem wyniesie 15c). » 

Powyższa oferta trwać będzie tak długo, donóki 


Kalendarze będą w zapasie. 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


“Gazetę Polską w Chicago’ można zapisywać od każdego 
czasu w ciągu roku. 

“Gazeta Polska w Chicago” kosztuje na rok 82.00, na pół 
roku 81.25, na kwartał 75c. 

“Gazeta Polska w Chicago” dla towarzystw polskich, wysy- 
tana na ręce sekretarza, kosztuje rocznie 50c, 


—— m 
5 U Jemy wam 
Przyślijcie nam 50 centów, sPosyez wan . 
monię przes Express do obejrzenia. Miara 18 cali po 
otwarciu 20 cali. Elogancko upiększone ramy g niklo- 
wem ohiciem. Bardzo trwałe, dobrze wyrobione i czy- 
rty, głąboki ton. Jednem słowem możliwie najlepszy 
instrument, jaki nabyć można. Każdy moża dobrze 
obejrzeć | wypróbować nim zapłaci. Jeżeli będziecie 
przekonani, że instrument to plerwszorzędny wtedy 
możecie go zatrzymać, dopłaciwszy expresmanowi re- 
sztą w ilości $2.47. Obataluicie jaknajprędzej, bo 
wkrótce zmuszeni bądziemy 
Kto przy obatalnnku nadeśle pełną aumą $2.97 otrzy- 
ma w dofika bezpłatnie 80 stronic nut i podręcznik da 
nauki, które kosztują 75c.—Katalogi bezpłatnie. 


H. RICHTER IMPORTING CO., 
167 Washington St., Chicago, I1. 


PEFP REF IH 


duleść canę. 


5 : Zaden skład instrumentów, 
$3.95 za 15 dolarowy instrument. „o -eetny wa elarzo 
z tych lub [onoono Skrzypiec, filture luh Mandollnę za mniej Jak 815.00. Są 
one specyalnie przez naa PORE robione na nasz obetalunek przez zdol- 
nych w ewym fachu fabrykantów w Europie. Ną to piękne instrumenta, trwa- 
te, o pięknym t! przyjemnym dźwięku. Takich Instrumentów za podobną ceną 
nie kupicie nigdzie, Przyślijcie awoje nazwisko, nazwą poczty lub expresowe- 
go biura. napiazcie co chcecie. a jeżeli mieszkacie bliżej niż 500 mil od Chicago, 
poszlemy wam przez expresa ©, 1). D. EX ke obejrzenia przeayłki. Je- 
żeli zobaczycie, że to co wam posyłamy rzeczywiście warte tyle co piszemy, 

—_ zapłaćcie agentowi A $2.95 1 knazta przesyłki expresem (około 65c. 
fzatrzynajcie iako Wasze. CI którzy mieszkają dalej niż BOU mil od Chicago muszą przysłać 50c., ja- 
ko ewarancyę, którą następnie odliczymy od sumy podanej. $1.00 wartości - extra darmo damy de 
każdego lnntrumenia: Struny, klawisz. kaiążką z instrukcyami dla nezących alą z której można wyu- 
czyć sią bez nauczyciela. Skrzypce noryłamy w pięknym pudełku wraz z smyczkiem i kawałkiem ży- 
wicy. Pozwalamy na 60 dniową próhę, a jeżeli w tym czasie okażecia sie niezadowoleni możecie ln- 
strument zwrócić a my wam oderzlemy chętnie pieniądze natychmiast. Piszcie zaraz, dopóki macie 


a bność. Katalog bezpłatnie, 
ka Adres: CARL RICHTER IMPORTING CO., 16 Central Rank Bldg., Chicago, III. 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., CHICAGO, ILL., TELEFON 3443. 
SKŁAD FORTEPIANO 


Najlepszych Fir, jako to: ZY 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- 
kolwiek innym składzie. 
N-we Fortepiany od $200 wyżej, sprzedajemy także Organy i Instrumenty 

Muzyczne. Btrojenia i repe e fortepianó konujemy akuratnie 
Ba dlakich snach. WERE JO RE E aa WA 
Kto umie nisać po angielsku lub niemiecku, niechaj pisze w tych jęsykacn 


ALZ AA AA AAZ AAT, 


ZAMZAMZANZ 


ZNYZIWSZIOCZYWCZIYCZTOSZIOCZI 


- TYGODNIK 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWY 


ROCZNIK XV. 


Na żądania licznych naszych abonentów posta- 
nowiliśmy wydawać "Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy” w nowym, a mianowicie w książko- 
wym formacie. Każdy numer Tygodnika składa 
się z 32 stronie oprócz okładki. Wewnętrzny 
układ pod względem treści różni się także od 
poprzedniego, gdyż nie umieszczamy w nim 
kilku powieści naraz, ale tylko jednę, a po ukoń- 
czeniu tejże drugą itd. Czynimy to nietylko dla 
ułatwienia sobie pracy, ale i dla wygody czytel- 
ników, którzy zachowywując zeszyty, mogą po- 
tem poodrywać papierowe okładki i' związać ze- 
szyty w książkę lub dać sobie takowe oprawić. 
W pierwszych 13tu numerach wydrukowaliśmy trzy powieści, 


które sprzedajemy w broszurach po cenach następujących: — 
Czarne Widmo 85c — Testament 0c — Krzyż Lotaryngski 15c. 


CZARNY SWIAT. poczyżejącej et aha 7 
Prenumerata roczna Tygodnika wynosi 


dola'a. Jeden numer na okaz posyła- 
my na żądanie darmo. 


Tygodnik można a ać każdego czasu od rozpoczy- 


nającej się powieści. Nowi abonenci powinni pisać, jeżeli 
sobie życzą, abyśmy im posłali przeszłe numery. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble St., Chicago, Illinois, 


| 
í 
i 
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GROCHOWY WIENIEC 


czyli 
Mazury w Krakowskiem. 
Komedya w 4ch Aktach przez Amt. Małeckiego. 


(Ciąg dalszy). 
Pasek (z fantażyą). 

Cóż ztąd, że wdowa, kiedy bezdzietna 
— i młoda — i taka ładna jak panna 
Kunegunda ...! 

Wojski (uszczypliwie). 

Jeszczeż Panna Kunegunda? 

Pasek (opryskliwie). 

Bo jest dla mnie Panną Kunegundą 
ibędzie nią do końca Świata, choćbyś się 
Waszmość i na głowie postawił! Zresztą 
— co kumu do tego, jak my się tytułuje- 
my? 

P, Jędrzej. 
Brawo Mazur, umie się bronić! 
Ołtarzowski (do Paska). 

Niechże ci Bóg sto lat życia przyspo- 
rzy! Teraz zobaczym, kto tu wyjdzie Z 
honorem. 

Pani Jędrzejowa (Ruckiej ). 
I cóż ty na to Kunulko? 
Rucka. 
Jeżeli mój braciszek pozwoli — roz- 


każe.... } 
P. Jędrzej. 


Ale owszem! Nic nie mam przeciwko 
temu. Copulate vos, amate et multiplica- 
mini! 

(Pasek ściska najprzód Rucką, potem P. Jędrzeja, 
odbiera z rąk Kardowskiego wieniec qrochowy i 
staje przed Wojskim. Elżbietka trzyma się za- 

tcsze te bliskości Ołtarzowskiego). 


Żelecki, 
(szepce do ucha Wojskieniu). 

Nie przyznawaj się Jegomość, żeś 
konkurował do Ruckiej. 

Ołtarzowski (uroczystem głosem). 

A teraz. baczność, zacna kompanio! 
Ten wieniec przeznaczono konkurentowi 
z Mesiny. Konkurenci z Mesiny wyszli 
z bitwy obronną ręką. — Sądźcież -+ teraz, 
komu wypadnie głowę ukoronować? 

Wojski (półgłosem do swoich). 

Tego nie będzie! Cześć ziemi naszej 
warta sakryfikacyi — zresztą Wojski już 
dla samego urzędu musi mieć żonę! (gło- 
śno, do Ołtarzewskiego:) Czy Waszmość 
myślisz, że ja konkurowałem do pani Ruz- 
kiej? 

Ołtarzowski. 
Tak mi się jakoś zdawało! 
Wojski (z fantazyą). 
To ci się źle zdawało, Panie Fran- 


-—-eiszku! Ja Panią Rucką tylko chciałem 


prosić o protekcyą (zwracając oczy ku 
Elżbietce) do nadobnej panny Elżbiety ... 
Kiżbietka. 
(Tuląc się do Ołtarzowskieyo.) 
Broń mnie, Panie Franciszku! 
Wojski. 


Panno Elżbieto! Jestem Wojski, a | 


Wojski musi mieć żonę! Pani Rucka za- 
jęta teraz własnemi interesami; więc się 
immediate awizuję do Waćpanny Dobr. i 
deklaruje i affektami... 

Elżbietka (przerywa). 


Honor mi sprawia ta inklinacya Je- 


_gomościna, ale ja — jak mamę kocham 


— już jestem pani Ołtarzowska! 
Wojski. 
Sen czy czary? Ą to znowu od kiedy? 
Pasek (do Ołtarzowskiego). 
„Co ja słyszę? i ty się żenisz? (ściska- 
Ją się obydwaj). 
Elżbietka (odpowiada Wojskiemu.) 
Tak jest! I mama pozwoliła! 
| Wojski 
(spoziera najprzód na grochowiny, potem na swoich) 
( Półgłosem:) Tonący brzytwy się chwy- 
ta! (głośno do Elžbietki:) Ale — bo wi- 
dzi Panna Elzbietka, Waćpanna nie ro- 
zumiesz mojej intencyj, Ją tylko prosić 
chciałem o dobre słówko do Mamy Dobr. 
żebym — mógł zostać pani Ołtarzowskiej 
— ojcuszkiem! 
P. Jędrzej (śmieje się rubaśnie;) 


Wojski. 

Pani Dodbrodziejko! Panno Maryan- 
no! Bo kiedy pani Rucka może być dla 
pana Paska jeszcze panną Kunegundą, 
czemużbyś i Ty nie miała być dla mnie, 
czem byłaś kiedyś przed laty? — Panno 
Maryanno! Nie chciałaś wtedy być moją, 
chociaż pałało serce moje strzelistemi af- 
fektami ku tobie! [nny zaprowadził cię do 
ołtarza... Ale cóż ztąd dobrego? Oto je- 
steś wdową... będziesz niedługo i siero- 
rotą, kiedy ci z córki zrobią panią Ołta- 
rzowską... (rzuca się na kolana). Pan- 
no Maryanno, niechże nie klęczę napró- 
żno! Wszakże tym razem przynajmiej nie 
uderzyłem napróźno. 

Pani Jędrzejowa. 


Pani Piotrowa! ktoby też miał takie 

serce z kamienia! 
EKlżbietka. 

Mameczko, ja się wcale tak długo 

prosić nie dałam! 
Wojski (podniesionym głosem). 

Pani Dobr., pro bono publico! Salwuj 

nasz honor krakowski! Nie dozwól Mazu- 


rom tryumfować nad nami! 
Tulska, 


To już wstawaj, albo co, kochany Pa: 

nie Łukaszu! 
Kardowski 

Vivat Pani Wojska i Nowomiejska 
Podstarościna! 
(Wojski wstaje i rzuca się w objęcia Tulskiej. Pa- 

wi Jędrzejowa ściska po kolei wszystkie kobiety, 

niezmiernie uszczęśliwiona.) 


Ołtarzowski. 

W cóż się teraz ten wieniaszek obró- 
ci? Ja się w niego ubrać nie mogę, bom 
dobił targu i wrócę do domu z żoną. Woj- 
ski i Pasek to samo. P. Jędrzej dawno 
oczepion! Zelecki i Dardowski do stanu 
małżeńskiego nie aspirują. — Nie ma go 
na kim zawiesić; a spalić grzechemby by- 
ło, bo gdyby nie grochowiny, kto wie czy- 
by przy tych zapustach przyszło do sku- 
tku choć jedno tylko wesele. — Dawaj 
gwoździa, Panie Jędrzeju! Zawiesim je tu, 
u posowy, na wiekuistą pamiątkę bytności 
Mazurów w Krakowskiem. 

Pani Jędrzejowa. 

O! nie, mój Panie Franciszku! Jest 
tu ktoś jeszcze, co chociaż się bardzo za- 
lecał, myśli, że mu tu ujdzie na sucho i 
wcale się nie zabiera do ołtarza... (odbie- 
ra wieniec grochowy od Otłtarzowskiego i 
obraca się do Dzięgla, który stoi ze skrzyp- 
cami przy muzykantach) Panie Kalasan- 
ty Dzięgiel herbu Karnusbenedyktus, choć 
jeno tu Wasindziej! 

Dzięgiel. 
(rzuca się do nóg Jędrzejowej, ze skrzypcami w ręku) 

Wielmozna Jejmościnku! kiedy Pano- 
wie moi się zenią, cóz biednemu Dzięglowi 
po grochowinach? Zośka jest ładna bestyj- 
ka! serce mi swoje jesce wcora oddała. — 
Przezegnaj nas, Jejmościnku, a odda mi 
dzisiaj i pieścionek i rękę i cego zywnie 
zaządam! 

Pasek, 


A na co ja ciebie obrócę z tą twoją 

Panią Dzięglową? 
Dzięgiel. 

A jużci na leśniczego, wielmożny Pa- 
nie. Właśnie dziś tydzień, jak ta godność 
zawakowała w borach nasej przysłej Jej- 
mości. 

Rucka. 
A zkąże ty już wiesz o tem? 
Dzięgiel (wstawszy z ziemi). 

Cegoby Dziegiel nie wiedział?! Mo- 
je ocy widzą w ciemności... rozumiem gło- 
sy wselkiego ptastwa... umiem mowę 
eworonoznych robaków, ze jak się odez- 
wę, to się garną do mnie jakby do swe- 
go..! Moje uszy słysą jak trawa rośnie, 
co ryby we wodzie ze sobą septają, na- 
wet co ludzie myślą w swoich głowach. 

Pani Jędrzejowa. 
To powiedz, co ja myślę w tejąchwili? 
Dzięgiel. 

Ze mam dostać Zosię i sto złotych 

do poduszki w dodatku! 
P. Jędrzej. 

Dobryś Dzięgiel! Dostaniesz i to i o- 

wo. — (do muzykantów) A teraz grajcie, 


(GAZETA POLSKA. 


BERLIN MIASTEM PCLSKIEM. 


Pod takim tytułem umie- 
ścił “Berliner Tagblatt” arty- 
kuł, w którym blada nad 
zwrostem żywiołu polskiego 
w stolipy pruskiej. “W mię- 
szaninie cudzoziemskiej ludno- 
ści — pisze wspomniany dzien- 
nik — przebywającej w stoli- 
cy państwa, Polacy pod wzglę- 
dem liczebnym zajmują pier- 
wsze miejsce. Brzmi to dzi- 
wnie, prawie nieprawdopodo- 
bnie, a jednakże faktu tego 
obalić nie można. Berlin z 
biegiem czasu stał się obok 
Warszawy największem mia- 
stem polskiem na kontynen 
cie europejskim. Ze swoimi 
sledmdziesięciu tysłącami Po- 
laków niezaprzeczonych po- 
zostawił za sobą Lwów, Kra- 
ków I Poznań. Ktoby o tem 
powątpiewał, niech tylko o- 
tworzy księgę adresową, a 
znajdzie w niej setki, ba, ty- 
siące dźwięcznych nazwisk, 
których wymawianie dla nie- 
mieckich ust nie rzadko jest 
rzeczą niemożliwą. Całe stro- 
nice wypełnione są nazwiska- 
mi, jak Dobski, Czarniecki, 
Czajkowski, Szczepański, Ko 
walski, Orłowski, Kołobacki, 
Czapski, Szafrański itd. Gdy- 
byśmy chcieli być jako tako 
wyczerpującymi to wyliczenie 
ich zabrałoby poważny tom. 


Mądre psy. 


— Jak to się stało żeście Szmu- 
lu tak cicho zajechali? Nawet psy 
nie szczekały. 

Szmuł. — Uni są mądre psy. Uni 
czują co ja pieniądzów przywio- 
złem. 


Kobiety pozbędą się wszelkich 
chorób właściwych sobie, używając 
Savery Regulatora Chorób Kobie- 
cych. Wzmacnia on organa, regu- 
luje wszelkie choroby i dodaje siły 
i zdrowia. Jest on skutecznym dla 
każdego wieku. Piszcie po infor- 
mscye aa Choroby Kobiet. 


kupic szczero 
złoty lub sre- 


KTO CHCE 33: se 


rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
isze po ilustrowany polski kata- 
og a wyślemy takowy bezpłatnie. 


K. STACHOWSKI & CO., 
533 Noble St., Chicago, Ill. 


Dobre dla kazdego 
Pióro, ołówek i pie- 
częć ze swem na- 
zwiskiem może ka- 
żdy u mnie obsta- 
lować po następu- 
jących cenach sto- 
sownie do wielko- 
ści pieczęci. 
Pieczęć o je- 
dnym rządku 30c 
Pieczęć o dwóch 
rządkach - - - 40c 
Pieczęć o trzech 
rządkach - - - 50e 
Rudełeczko na pie- 
częć i 
atra- 
ment 
kosz- 
tuje5e 
więcej 
Adres: 
MIKE PACOSA, 
23 Miller st., Chicopee, Mass. 


(19) 


Bezpłatna próba dla osłabio- 
nych mężczyzn, 
Zadziwiającą I hojną ofertą robi da- 
brze znany instytut Universal Vita- 
line Co., w Hammond, Ind. Kompa- ~ 
nia ta składa się p peruni ilości u- 
czonych europejskich, którzy życie 
swe poświęcili badeniu | knracyi cha- 
áb płciowych. Ta kom 
Si) OO RĘ 
emu cierp mu na nie; ner- 
wowość | wszelkie choroby pochodzą- Ź 
ca z nadużyć, a będąca grzechami młodości. 
Oferta ta jest zrobiona w tej myśli, aby chorych 
A zięzcAiwyck przekona. że kuracya ta- 
line wyleczy ich s każdej słabości wynikłej z 
WIREK przeciw naturze — szybko | nazaw- 
sze. Próbka przesłaną zostanie w dobrem ore- 
kowaniu. Piszcie bez zwłoki do 
UNIVERSAL VITALINE CO., 


74 8. Hehman St., Hammonå, Ind. 


nia pośle le- 
ie darma ka- 


Nie 

opuszczajcie 

dobrej 

sposobności,” 

nie 

odkładajcie 
e 


obstalujcie 

teraz 

nagrobek 
a 


swych 
zmarłych, 
gdyż 

jest 

to 
ostatnia 
cześć 

t dar, 
jaki 
złożyć 
można 
najdrożs 
których FK 
śmierć 
zabrała, 
Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
1 dosyć 
wielkie 


wszystko 
wraz 

ze złotym 
napisem 

o zmarłym, 
stosownie 

do życzenia. 
Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 
1 postawić na grobie. 


Poszlijcie markę pocztową | po kata- 
log ilustrowany. Adres: 


New York Cemetery Monumen- 
tal Co., 
Punzsutawney, Pa. 


Louisville % Nashville 
Railroad tx wa toczjówi 
BILETY DLA 


TURYSTOW ZIMOWYCH 
są na szprzedaż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po informacye do: 


C. L. STONE, 
General Passenger Agent, 


Loutsciue, Ky. 
Poślijcie swój adres do: 


R. J. WEMYSS, 
Genera! Immigration and Industrial Agent, 
Iouisciile, Ky. 
A on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraz 
CENNIK GRUNTOW | FARM w STANACH 


Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida. 


Przestańcie kobiety! 


Zostałam wylsczoną z zapalenis, wyrzutów 
skórnych, białych upławów, nieregalarnej i 
bolesnej choroby miesięcznej, bólu głowy, 
bólu w krzyżach, nerwowońści i wszelkich 
boleści pochodzących z osłabienia macicy. 
Poślę każdej cierpiącej kobiecie DARMO 
kopię przepisów tego cudownego lekarstwa, 
które mnie wyleczyło, gdy już wszelkie pró- 
bowaLe przezemnie lekarstwa nie skatko- 
wały. Załączcie 2c znaczek pocztowy na od- 
powiedź i piszcie podając dokładny adrea do: 


Mrs. C. C. WHITE, 
Box 516. Hammond, Inde 
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instrumentem muzycznym kiedy 


n 


A 


knym pudle i 8 rolosa 
otrzymacie organ. Kto zapłaci 5 dol. z 
dla 


H. Richter Importing Co., 157 


IGNACY WOLFF, 


TABAKI 


Pierwszy 

Polski 

Fabrykant 
BIAŁEGO ORŁA. 


DO ZAŻYWANIA 


Muzyka ożywia każde serce. 


Niech wesele zapanuje w waszych sercach. 


Przyńlijele nam $3.060 a my wysziemy wam tem śli- 


czny Rolenowy Organ do obejrzenia. 
Jostto najnowszym, natacazm 1 najlepszym 


olwiek ofiarowa- 
Więcej zadawalnia niż 100 dol. organy z grą 


przeszło 1000 melodyj, wszystkie popularne pleśni, 
walce, polki jtd, i służy do kościelnej muzyki. Ka- 
tde dziecko może grać. Opłaci nią w jedn 

rze jako muzyka na zabawy domowe NI 
nawet AE kombinacye francuskich I zza. 
carskic 

s Rolone mają stalowe ezpilki—nie pspier—i wytrwa- 
— ją jak życie długie. Sprzedajemy ten organ w pię- 
z muzyką za $500MożŻeCie 


m wieczo- 
ie lepszego 


mnzycznych instr. kosztujących 100 dol 


.00 zapłacić z zamówieniem, reztą gdy 


»arpy zamówieniu otrzyma DARMO piękny serwia srebrny 
zieci—łyźkę, nóż i widelec—w pięknym pudełku. 


Washington 8t., Chicago, I!l. 


DOM MUZYCZNY, 


261 WABASH AVE,  CHICAG, ILL, 


UETMERA 


FORTEPIANY po wszystkich 
Cenach. Łatwe Wypłaty. 


PODAJEMY TU JEDNO Z ZAŚWIADCZEŃ, JAKIE OTRZYNUJEKY 
PRAWIE CODZIENNIE. 


Do Pana Henry Detmor—Ohicago, Ill, 19 Lipca, 1899. 


Bzan. Pante:—Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie, jak równiea 
inni, którzy słyszeli nasz prześliczny “Upright” Fortepian Pańskiego wyrobu. są 
zadowoleni z yas słodkiego i giętkiego tonu. Praca tego instrumentu jest wy 
ug 4 akcya łatwą. Mamy ten instrument w użyciu niema! 12 lat i jesteńmy zado- 
woleni z niego pod każdym względem. Mamy azczerą nadzieję, it będzie Paa 
miał powodzenie w zaprowadzeniu Pańskich instrumentów w wielu instytucyach 
ł u famillij prywatnych. — Z szacunkiem, Matka Sheridan, R. B. C. J, "Sacred 
Heart” konwent, róg Taylor i Lytle ulie. 

INNE REFERENCYK Z CHICAGO: 


The Chicago National Bank —kKoleginm aw. (przy 13ej ul.) —Wlhma Siostry polakie Matra 
Darae.—W|bme Siostry Św. Fam. z Nazareth. —W] kająża: ks. Winc. Barzyńaki, ks. J. Nawrocki, 
ks. F. Woitalewicz, ka. Fr. e Kapitan Piotr Kiołbaasa. —A. J. Kwasigroch —Prof. Antoa 
Matiek. —St, Szwajkart.—0. w E. M. Dyniewicz.—Ald. John F. Smnujski.—Pan! And. Kurrt.— 
Jan Woitalewicz.—Szymon W « talewicz.—B. Klarkowaki i estki innych Polaków w Chisage I pe 
całych Stanach Zjednoczonych. 


Mamy Muzykę dla Kożciołów, Szkół 1 Domów.—Importujemy i fabryku= 
jemy wszelkie [Instrumenta Muzyczne. 


tg" Fortepiany strolmy, przeprowadzamy | reperujemy. 
TELEFON:—LONG DIRTANCE TELEPHONE HARRISON 168 


Mages & Trackt, 


IMPORTERZY I FABRYKANCI 
I TARAKI bO 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW LIMES 
781—788 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 


RBibałki za tuzin paczek 30c, 25c, 35c I 45c 


Turecki tytoń fant pa 41.50, $1.75, $2.00, 
$250, Cygarniczki grunzkowa, jabłonkowe 


„8.00, $4.00 1 $5.00. 


Tytoń rosyjski funt po. . . . 50c, 75c 1 $1.00 i orzechowe po 5c, ści 10c 
Tytoń do fajki “Cigar CHpplog" funt ..28c | Fajki różne .......... od 10c do $3.00 

Cygara ra padaka x 50 aztukami 75c, $1.00, 
Rosyjski tytoń do fajki funt po..... 40c 81.50, $1.40, 81.60, $1.66, $2.50 1 $4.00 


Tabaka do zażywania fnnt po... 30c i| 35c 


Papieromy z tureckiego tytoniu sto pa 50e. 
73c 1 $1.00 


Maszynki do papierosów sztuka po .. . 10c 
Gilzy do papierosów setka po.. .7ci lsc 


Słynny na cały Świat. 


Dr. BADGER, 


POSIADAJĄCY NAJLEPSZE DYPLONT I 
R SBAOK MEDYCYNE PRZESZŁO 
A 


WYLECZYŁ TYSIĄCE OSÓB 


Z NIEBEZPIECZNYCH CHORÓB. 


Ładzie, którzy BEGA) wyleczemi, z wdztę- 
Gzności rozginazają Imię doktora BADGERA 
f znajomym go polecają. 

Dr. aja) rozpozna każdą 
he chorobę, nie zadając choremu 


Małe cygarka za sto asetuk po 55c, = 
1 81.56 


Tabakierki do tabaki do zażywania i tyto- 
nierki od 10c do $2.00 


Herbata rosyjska K. S. Popowa po . . $1.10 


9909020920 2070020000 


Opiszcie chorooę i w liście załączcie trochę | 
włosów z głowy, oraz podajcie wiek i płać cho- i 
f tejosoby,a ra odpowiedź prryśliicia marką 2 ( 
<A cantową, to dustaniecie narychmiaat odpis s i 
radą, czy choroba jest do wyleczenia lub n.e. : 
zacłarzałe. Jako to: Loarn odf, apazmy, paraliż, dychawioą, | 

, nazu, Ócz 1 nosa, choroby żołądka gardia, piersi, kane- $ 


Dr. Badger laczy wszystkie cho! 


wodna puchlinę. reumatyzm, hół 7. 
tów odchodowych, febrę, wyr ad na głowia i skórne, chorohy maciczne, zboczenie regularności, | 
krwotok. białe upławy, niepłodność, boleści połogowe. puchlinę. rany. otw! na Ciele, róża, | 
chorohy kiszek. bli] krzyta i w piersiach, katar, neuralgię, bronchitis, podayre, Awierzh, ZY 
nie mózgu, otyłość, choroby pęcherza. raka, kolki, z, mleczn, osłabienia nóg, anchoty, 
choroby wętrody i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, kołtuny, parchy itd. 

LECZY NIEWIASTY, DZIECII NEŻCZYZN. 


4 

Choroby zaraźliwe obojga pici (czy to nabyts, lub z rodziców jrzekarane) ł skutecznie | 

f prędko. Nie trzeba sia wstydzić. tylko leczyć, bo raniedbrwania sprowadza złe skutki na" 

E ZĘ darmo! Można pisać po polsku, angielsku, niemiecku, franczaku, stowack ' 
cneakn rea: 


DR. L. A. BADGER, - 


1019 Madison St., TOLEDO, OHIO. 
$1,000 NAGRODY! Szef nimani E arean 


La: ch 
czył Dr. L A. Badger.—Dr. Badger wyleczył EOT w przeciągu 5 tygodni, niż ki 
kolwiek inny doktór w przeciągu 5 lat. 


0000009000900000 >= 


K. B. Czarnecki, F. W. Koraleski, 


ADWOKAGI. 


Pokój 305—310 Unity Bldg., 79 Dearborn st., 


Przagnacsa Dr. L. A. Badger dla PSU 
ty 


Wieczorem: 574 Dickson street — 602 Noble street, Chicago, Illinois. 
sare z WIELKIE PREMIE! 


bez Załączony BJ zi Ad crterech 
mężctyzn, chiapca i konia w lesie, poszu- 

kluczy- kujacych zaginionej księżniczki. Jeżeli oJ- 
k najdziesz ją na obrazku, Oznacz ją ołów- 
A-:e kiem, wytnij 1 nadeślij nam, a za swoją pra- 


cę otrzymasz 


DARMO: 


tia- 
cany gruba zegarek E bro 
lokami !iańcuazrkicm, lub 4% 
calowy grubo pozłacany łańca- 
asek damski z zapinką f porta- 
cany Daria dyamentany pier- 
ścień. najlepara iinitacya pra- 
wdziwego dyameutu. Ietalicz- 


cznie sprzedawany bywa po 
Canile, «s aRS2SE 12 dhaaan.. iy BRAMĄ 


+ Dajemy te premiu, aby razpo- 
wrzechnić nasze Ese=)cior 76- 
garki. 


Nie przysyłajcie pie- 


niedz tylka nazwisko wasze nazwisko i exnrenowy ofie, amy nośzle- 
U iny ten piękny zegarek do bezpłatnego obejrzenia |. fistel] zoba 
czydla, ża jest to największa kiedykolwiek zrobiona Oferta ! że zegarek wy. 
glądu, jak B-<iolarowr, zapłaćcie aventowi naszą dla ruzpowszechnienia zni- 
żona cenę © 3 00 1 koszta prgesyłki | zerarek wasz: jeźrli nię wam nie 
podoba. De), zwróćcie po na nasz konzt. Koperta otwarta, zrhiuna 


2 dohrego nrcbra z Alaski, grabo pozłacana duheltowem 14-karaiowem złnńiem inie tanis mosieżna 
kaparta), pięknie rytowana:: zegarek nakręca ale bez klucza. Werk nomero wyaslazku. dohrze gro- 
hlony I wysadzony kamieniami. Trzyma dohry czas, gwarancja nu Alat, a może lit i dłużej. Bardzo 
dobry dla robotników różnych, jak również dla pań. Niema żadnego ryryka, gdyż nie potrzebujecie 
płacić ani centa. póki go nie zohaczycie. Zegarak możecie zwrócić w ciągu fein miesięcy. jeżelt alg 
nieokaże takim. jak go onienjemy. Premie za rozwiązanie powyżazej razadki wysyła nia wrar z oe- 
garkiem. Piezcie, jaki zerarak chcecie — męzki czy damski. Jeżrli mieszkacie za daleko od ER: 
dowego ofiau, albo jezeli chcecie dostać zegarek przez pocztę. wówrzar przysiać musicie naprzód $3.18, 
a my wam poślemy zegarek i cenniki opłaconą pocztą. Katalogi darmo. 


EXCELSIOR WATCH CO. 14 Loes Bldg.. Chicago» 


© Co się dzieje? Wszelki duch Pana Bo- 


ga chwali | że struny będą pękały! 


Dzięgiel. 
(śpiewa, przygrywając na skrzypcach ). 

Myślał świat, ze Krakowianie 

Do kobiet pierwsi i sklanki; 

Ale górę Mazowsanie, 

A najwyżej — Krakowianki! 
Kardowski. 

Hosanna, Bachu hosanna! 

To mi dopiero ostatki! 


Zmienia stan panna nie g 
panna! 
Bezdzíetne wdowy i matki! 


Wyrabia zm BL tabaką w rozmaitych gatunkach na sposób 
starokrajski. Przy kupowaniu prorimy uważać na znak ochronny 
Biatege Orła, który się zn 
wysyłamy próbki i cannik 


jemy znaczny rabat. 
778 DUBOIS ST., 


IGNACY WOLFF, bzrzorr, mon 


Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, że 
ta najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. Radomski, podróżujący 


Żelecki. 
Czy to być może? 
Kardowski (uradowany). 
Trzecie wesele! Ja na każdem drużba! 
Elżbietka (złaniając się Wojskiemu). 

Jeżeli tylko tego, to z całego serca, 
ojcuszku Dobrodzieju! (idzie do matki i 
cąłuje ją w rękę.) Kochana Mamuchno, 


duje na każdem naczynia: Na żądanie 
rmo. Hurtownym odbiorcom odstępu- 


H Neuberger & Co., 


585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Ar., 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Wielki Zapas Zegarów i Zegarków 5 
po cenach bardzo nizkich. 

Zegarki silverine warte $4.50 po BoA > 
„BA 


Lepsza warta $7.50 po $ 
Kryte czysto srebrne damskie, WA 
No. 16, warte $1200 po $3.75 if 


arancya na 20 lat, 


Znak echronny Białego Orła 


agent "Gazety Polskiej". 


NOWOŚĆ. 


Ubrania czarne, niebieskie | JBZLARKI dia krawców I 
w kratki, warte $7.00, po $5.00 szwaczok pa jak naj- 

W lepszym gatunku, warte tańszych cenach. 
$10.00, pa $7.75 J OBSTALUNEI na SEE 

Ubrania szewiotowe, z czar- szą somę wysyłamy 
nego lub niebieskiego “wor- pl c. DA D. a: 
sted'' warte $13.00 po...69.50 ujcie mobie co teraz 


À Dara złota 


$1.50, $2.00, §2.50 do $7.00 


pozwól żeby Ci „Się Pan Komorowski Pani Jędrzejowa (do publiczności.) W lepszym gatunku, marta Oea Hinze SaNaT Kryta czysto srebrne Eigin, war- w» Ś kog 
ue obecności oświadczył! To tak ła- Dziś eleganci z mosiny Modne Ubrania | eeg gag pe prod ga | ge tene dimo Takie same = koperty Blandar Wss SH 
dnie, A :e kto ER z 1 to panny bałamuceą; O A zhe, Be, $125, 81.50, 82.00, | P Gario 00.0 6 ` 
SN wa sów Wiosenne z najle ena prow nę || aoc o aa TY Z SEEE ea 
R. k: awne czasy — powr cą! s | fi < „60, 82.90, $3. a M MILWAUKEE AV ryte damskie czysta karatowe złota Elgin, warta = Ę zai mąskie No. 
Da . s fa è 1% A A pszyc l abry k. GESIA l Faer czysto 14 karatowe złote Elgin, ze stemplem U. S. A. warta po $37. 
Jcie mi pokój, nie żartowalibyście (Wśród muzyki i tańca zasłona spada). tich kolorach I gatunkach po CHICAGO, ILL. aalprodacj, prrenytajac je praz C O: De Bidrtomy takie do naprawd kaczy mogak, 


10! 
sobie! (Dokończenie nastąpi.) 


aj rta 


W. SŁOMINSKA, 


679 Milwaukee Ave., Chicago. 

Poleca swą 80-letnią pracownię 
rozmaitych przyborów kościelnych 
i dla szanownych Towarzystw, ja- 
ko to: Chorągwie kościelne, Sztan- 
dary narodowe, artystycznie hafto- 
wane złotem i jedwabiem, różnego 
gatunku Szarfy, Odznaki i Berła 
marszałkowskie. Pracownia moja 
znaną jest w całej Ameryce z ele- 
ganckiej, pierwszorzędnej i sumien- 
mej roboty. Ceny zawsze najniższe. 


POSZUKIWANIA. 


Zwracamy uwagę ogłaszają- 
cym się pod rubryką poszuki- 
wań, aby podawali wyraźne a- 
dresy. 


Aleksander Matyszczyk 
poszukuje swej siostry Maryi Ma- 
tyszozyk, pochodzącej z gub. gro- 
dzieńskiej, pow. Sokolskiego, ze 
wsi Biedwicki. Ktoby o niej wiedział, 
lab ona sama, raczy mi donieść 
pod adresem: Aleksander Ma- 
tyszczyk, 4 Allen st., Sohenectady, 
N. Y. 11—21) 


MMe 

Wincenty Matysszozyk 
poszukuje swojej siostry Mikołysz- 
kowej, która jest zamężną za Ale- 
ksandrem Matyszozyk, pochodzącym 
s gub. grodzieńskiej, powiatu so- 
kolskiego, gminy Mokotlańskiej, 
wsi Bierwicha. Ktoby o nich wiedział, 
lab oni sami, raczą mi donieść pod 
adresem: Wincenty Matyszczyk, 
4 Allen st., Shenectady, N. Y. 


mame 

Jan Cisło, poszukiwany jest 
prsez swego znajomego w interesie 
osobistym. Przebywał on przed 
dwoma laty w Shenandoah, Pa. 
Ktoby o nim wiedział, lub on sam, 
raczy mi donieść pod adresem: 
Wacław Pagoda, box 18, New 
York Mills, N. Y. 


o 
Piotr Woroniecki, po- 
chodzący z pod saboru rosyjskiego, 
gub. suwalskiej, poszukiwany jest 
rzez swego brata Kazimierza. 
(toby o nim wiedział, lub on sam, 
raczy mi donieść pod adresem: 
Kazimierz Woroniecki, Costello, 
Pa., Potter Co., box 3. (19—31). 


Jan Śliwa, pochodzący x Ga. 
licyi, powiatu gorlickiego, gmina 
Łużna, poszukiwany jest w ważnym 
interesie. Ktoby o nim wiedział, 
lub on sam, raczy mi donieść pod 
adresem: Augustyn Stępień, 3 Suf- 
folk Court, Lowell, Mass. 


Wojciech Pawlicz po- 
azakiwany jest w sprawie apadku, 
jaki testamentem przekazał mu jego 

rat Franciszek w sumie 8500. 
Ktoby o nim wiedział, lub on sam, 
raczy donieść pod adresem: Ben 
Corbran, Sheffield, Pa. (19— 23.) 


Jan Żelnis, pochodzący 
z gub. wileńskiej, poszukiwany jest 
` przez swego sąsiada. Ktoby o nim 
wiedział, lab on sam, raczy mi 
donieść pod adresem: Paweł No- 
niewicz, 46 Patterson st., Newark, 
N. Y. 


Wojciech Florek, po- 
chodzący z Tarnowa w Galioyi, 
który ma być obecnie w Boston, 
Masa., poszukiwany jest w ważnym 
iuteresie przez swego brata. Ktoby 
o nim wiedział, lub on Bam, raczy 
pisać do mnie pod adresem: Fr. 
Florek, 146 Hallett st., Bridgeport, 
Conn. 


FranoiszekSokołowski, 
pochodzący z gnb. suwalkiej, pow. 
augustuwskiego, gminy  wołowi- 
ozowskiej, wsi Astosza, poszuki- 
wany jest przes swą żonę Soko- 
łowską. Wyjechał on do Ameryki 
10 lat temu. Ktoby o nim wiedział, 
lub on sam, niech się zgłosi do: 
Rozalia Sokołowska, E. Willingston, 
L. I, N. Y. 


FARMA NA SPRZEDAŻ. 


Farma z całom urzadzeniem jest 
na sprzedał na bardzo dogodnych 
warunkach i w dobrem położeniu 
blisko kolei. Interesowani niech się 
zgło zą pod adresem: John F. 

mieja, Independence, Wie., 
Trempeleau, Co. 16—19, 


TANIO DO SPRZEDANIA 
70 akrów  urodzajnego gruntu 
z dobrem drzewem nad jeziorem 
w powiecie Washburn, w stanie 
Wisconsin. Jezioro jest rybne i 
duże. Cena tylko 450 dolarów. 
Zgłosić się do Polskiego Kantoru: 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 Milwaukee ave, Chicago, Ill. (x) 


DOBRA FARMA do sprzeda 
nia 140 akrów urodzajnego gruntu 
z dobrymi budynkami, 60 akrów, 
dobrego uprawionego gruntn, nieco 
łąki, a reszta lekkiem twardem drze- 
wem pokryta. Ta farma jest 3 i 
pół mili od miastecską Independen- 
oe w powiecie Trempealean w ata- 
nie Wisuonsin. Jest to bardzo pię- 
kna okolica przez Polaków zamie- 
ezkała Kościół w pobliża. Ktoby 
sobie życzył nabyć tę farmę niech 
się zgłosi pod adresem: J. F. S. 
Box 81, I ndependnece, Trempealean 
Co., Wis (1619) 


OD WYDAWNICTWA. 


Zwracamy uwagę tych wszystkich, 
którzy nam nadszłają odpowiedzi 
na rozwiącanie zagadki, zu» jdnjącej 
się w ogłoszeniu *Wielk:e Premie,” 
aby się odnosili do firmy, która się 
ogłasza, gdyż my nie mamy mio 
wspólnego z tem ogłoszeniem. 


DO FARMERÓW. 


Kto z farmerów ma miód na 
składzie, a ma zamiar go sprzedać, 
niech się zgłosi do firmy 

MAGDZIARZ i ŁEBKOWSKI, 
669 Milwaukee ave., 
(z) Chicago, Ill. 


Przez 
przeszło lat 30 


Dra RICHTERA 


BŁYNNY W ŚWIECIE 


„KOTWICZNY” 
Pain Expeller 


okazał się najlepszym środkiem na 
REUMATYZM, 
PODAGRE, 
NEURALGIE itd. 


ina różne reumatyczne 
dolegliwości. 
CENA; 25ct. i 5Oct. we wszystkich ` f 
aptekach lub za posrednictwem 


F. At Richter & Co. 
215 Pearl Street, 
New York, 


CHICAS O: 
— Proces Dolińskiego, 


oskarżonego o zamordowanie 
szwagra Lislea, rozpoczął się 
wczoraj przed jury sędziego 
Holdom od przesłuchiwania 
świadków prokuratoryi. Kilka 
osób zeznawało, że Doliński 
zanadto  nadskakiwał żonie 
Lisle'a. Niejaka Amelia Horn 
słyszała wystrzały w krzakach 
i słyszała krzyk;  poczem 
wszystko słę uciszyło. Po po- 
łudniu  przedłożono sądowi 
znalezione w krzakach: ze- 
garek, łańcuszek i rewolwer, 
które były własncścią Doliń- 
skiego. 

Zdaje się, że Doliński 
przyzna się do zabójstwa ł 
będzie się starał dowodzić, 
że strzelał w obronie własnego 
życia. 


— Annie Rollins, zam. 
pn. 2222 Dearborn st., w pią- 
tek wieczór przechadzała się 
w towarzystwie 28-letniego 
Roberta Coleman, 2706 Dear- 
born st., murzyna, na brzegu 
jeziora na 24 ulicy, kiedy 
Edward Founteleroy, który 
w Annie także jest zakochany, 
z zazdrości strzelił do Cole- 
mana i uciekł, Colemana za- 
wiezłono do szpitala powia: 
towego. Okazało się, że ma 
płuca przestrzelone i lekarze 
uznali ranę za śmiertelną. 


— Rabusie którzy 0a 
kradli, jak w swołm czasie 
donosiliśmy, ks. Babskiego, 
proboszcza w Avondale I pod- 
palili jego łóżko, znajdują się 
już na stacyi policyjnej przy 
Attril st. Nazywają się oni 
Feliks Simerling i Jan Ro 
zmarowski; pierwszy z nich 
liczy lat 20, a drugi lat 19 i 
obaj przyznali się do niektó- 
rych rabunków, a między nie- 
mi do rabunku na plebanii 
św. Jacka. 

Simerling został aresztowa- 
ny jeszcze 26 kwietnia, a 
Rozmarowskiego policya wczo 
raj znalazła i aresztowała w 
pewnym domu na rogu Cen- 
tral Park ave. i Noble ave. 
w chwili gdy wybierał się 
w podróż do Omaha. 

Obrabowali oni także byli 
skład rzeźaiczy Michała Mar- 
klewicza pn. 1772 N. Cen 
tral Park ave., i zabrali stam 
tąd $6 Potem zakradli się 
drugi raz do tego składu, a 
że pieniędzy nie znaleźli, prze- 
to ze złości poniszczyli mnó- 
stwo  przedmictów ogólnej 
wartości $300. 


— Jan Rosch, który mie 
szkał pn. 8422 Buffalo ave., 
tak bardzo pokochał swego 
siostrzeńca, Wład. Wiśnie- 
wskiego, że koniecznie chciał 
go adoptować i u siebie wy 
chowywać, ale że matka te- 
goż nie chciała się z nim 
rozłączyć, przeto wykradł go 
i wyjechał z nim do New Yor 
ku. Matka chłopca prosiła po- 
licyą w South Chicago, by 
zajęła się oddaniem jej chłopca, 
który liczy lat 15. 


— 55 letnia żona poli- 
cyanta Jana Gara, który od 
lat 27 służy w policyi, we czwar- 
tek wieczorem po g. 7 w mie- 
szkapłu swojem pn. 643 W. 
31 st., zapaliła lampę przy 
otwartem oknie, kiedy nagły 
podmuch wiatru poruszył fi- 
ranki okna, które ponad cy- 
lindrem lampy zapaliły się. 
Pani Gara, chcąc stłumić pło- 
mienie, poparzyła się i odzież 
slę na niej zajęła. Na krzyk 
jej nadbiegł z sąsiedniego po- 
koju jej syn 18 letni i udało 
mu się w końcu kołdrą stłu- 
mić płomienie, przy czem sam 
się popiekł dość mocno. Pa 
ni Gara jednakowoż, od stóp 
do głowy straszliwie poparzo- 


na — bo nawet włosy jej się 
spaliły — została zawiezłoną 
do szpitala powłatowego, gdzie 
lekarze * uznali od razu, że 
wszelka pomoc jest nada 
remną. Nieszczęśliwa umarła 
około godz. 11. 


— We czwartek wie- 
czorem uderzył płorun w gmach 
apartamentowy Ozark na ro- 
gu 35 ul. i Wabash ave. i 
wywołał popłoch pomiędzy 
licznemi gośćmi właśnie przy 
wieczerzy siedzącymi. Pan- 
na Harriet Metcalf, siostra 
zarządcy domu, mieszkająca 
na 4 piętrze, spadla ze stoł- 
ka, ale nie została ciężko ska- 
leczoną. 


Piorun uderzył w północno- 
zachodni róg domu i wypa- 
Hł dziurę w podłodze sute- 
ren. Budynek to 7 piętrowy 
i mieszka tam około 100 ro- 
dzin. Na 4 piętrze zajęły się 
futryny drewnłane, które zre- 
sztą szybko ugaszono Í pożar 
zrządził szkodę na $100. 


— W Parku Lincolna 
w roku bieżącym ma być za- 
prowadzoną nowość, która 
może znaczną okazać się a 
trakcyą. Zarząd parku do 
zwolił kompanii “Novel Amu- 
sement Co.” urządzić rodzaj 
ogródka, zwanego “Old Mill 
Race,” otoczonego żywopło 
tem, z grotami, altanami, stru 
myklem : małym  wodospa- 
dem _ spadającym na koło 
młyńskie, który zwiedzać bę- 
dzie można za 10 centów, Po 
strumyku będzie można prze 
jeżdżać się łódkami. “Novel 
Amusement Co.” otrzymała 
kontrakt na 4 lata i spodzie- 
wa się mieć dochód roczny 
około $20,0c0, z czego 15 
procent płacić będzie kasie 
parkowej. 


— Pan Antoni Jax, 
autor kilku sztuk drama- 
tycznych, dostarcza towarzy- 
stwom amatorskim sztuk tea- 
tralnych. Ma na składzie 
różne nuty. Adres: Antoni 
A. Jax 985 N. Robey st, 
Chicago, Ill. (x) 


— Ostatecznie skończył 
się proces wniesiony przeciw 
niedbałej gospódarce szpitala 
powiatowego. Sędziowie przy- 
sięgll orzekli po przesłuchaniu 
świadków, że szpital powiato- 
wy jest prowadzony w porzą 
dku. Znaleziono tam pewne 
małe braki, a tyczą się one 
szczególnie zakupna żywności 
i materyałów, jakoteż zapro 
wadzenie ulepszeń. Dozorczyń 
jest mało i nie mogą podołać 
pracy pomimo najszczerszych 
chęci, lekarzy jest za wielu, 
określenie ich obowiązków 
jest za mało ścisle. Wentyla 
cya nie jest odpowiednia, 
ale je t znośna. 


— L. J. Depuy, starzec 
75 letni, popełnił samobójstwo 
za pomocą zażycia kwasu kar- 
bolowego. Mieszkał on przez 
12 latu pani M. Grissler pn. 
220 W. Randolph st. Był on 
artystą malarzem i wykończał 
z innym malarzem sławną bi- 
twę pod Getysburg i Shiloh, 
które to obrazy każdemu nie- 
mal są znane. 


— Kompania kolei Illi- 
nols Central. wprowadza w ży- 
cie od 1-go lipca br. system e- 
merytury dla swych pracowni- 
ków. Każdy urzędnik lub ro- 
botnik zatrudniony przez tęż 
kompanią, otrzyma pensyę 
stosowną do płacy, jaką po- 
biera, w razie podeszłego wie- 
ku, lub gdy się okaże, że nie 
jest zdolnym do pracy. W tym 
celu kompania wyasygnowała 
ze swej kasy $250,000. 


— W piątek zeszłego 
tygodnia około godz. 6 rano 
wybuchł pożar w rzezalniach 
Armour'a i stu strażaków pra- 
cowało z wielkiem wytężeniem 
nad jego ugaszeniemprzez kilka 
godzin. Spaliło się 1800 by- 
dła, a ogólne straty wynoszą 
$100,000. Ogden Armour ofia- 
rował strażakom za dzielną i 
energiczną pracę przy pasze- 
nlu pożaru przekaz na $250, 


— Trustysisanitarni na- 
szego miasta pwrócili ze 
Springfield, legislatury stanu 
Illinois, mając w ręku papie- 
ry na $5,700,000, które mają 
być użyte na pogłębienie rze 
ki Chicago, Rzeka ma być 
pogłębiona do 200 stóp głę 
bokości, a koszta wynłosą oko- 
ło $9,000000. Rzeka tak bę- 
dzie pogłębiona i rozszerzona, 


GAZETA POLSKA. 


że okręty handlowe będą mo- 
gły po niej wygodnie kurso- 
wać. Przyczyni się to nie ma- 
ło do czystości miasta, gdyż 
woda będzie miała większy 
odpływ, unosząc tem samem 
wszelkie brudy, jakle się do- 
stają do rzeki. 


— Praca nad budową 
angielsko katolickiego kościo- 
ła pod wezwaniem Matki Bo- 
skiej Bolesnej, już się rozpo- 
częła. Kościół stanie przy uli 
cy Albany I bulewarze Jackson, 
a będzie kosztował $250,000. 
Będzie to arcydzieło sztuki 
swego rodzaju. Ma to być 
najpiękniejszy kościół w Chi- 
cago. Ceremonii poświęcenia 
dokona nowo młanowany kar 
dynał, nuncyusz papieski w 
Washingtonie, mgr. Martinelli. 


— W niedzielę wieczo- 
rem, odbył się obhód inajowy, 
urządzony staraniem _ grup 
związkowych na pólnocno-za- 
chodniej stronie miasta. Hala 
św. Trójcy była napełniona 
publicznością i obchód wypadł 
dość dobrze. Na szczególną 
uwagę zasługują mowcy ob. 
Heliński I Poszwiński, to też 
publiczność wynagrodziła ich 
mowy hucznemi oklaskami. 


— W niedzielę rano o- 
koło 4 godziny powstał pożar 
w budynku drewnianym pn. 
9316 Marquette ave. Nim 
straż ognłowa przybyła, cały 
budynek był w ogniu, w któ- 
rym zginęło sledm osób, czte- 
ry zostały śmiertelnie popalo. 
ne, a cztery odniosły lżejsze 
rany. Ogień wybuchł gdy 
wszyscy mieszkańcy w liczbie 
28 spali sobie w najlepsze, a 
ponieważ pożar szerzył się z 
błyskawiczną szybkością, więc 
ztąd wynikło tak straszne nie- 
szczęście. 

Między nieżywymi widzimy 
nazwiska polskie jak: Zuk 
Piotr i jego żona, Żuk Wikto- 
rya ł Mikołaj, dzieci i Żuk 
Jan popalony lecz żyjący. 

— Na cmentarzu czesko- 
polskim, odsłonięto w niedzie- 
lę po południu pomnik zbu- 
dowany na pamiątkę śp. ks. 
Winc. Barzyńskiego. W ce 
remonii odsłonięcia pomnika 
brały udział liczne towarzy- 
stwa kościelne. 


— Z okazyi 60 rocznicy 
urodzin zasłużonego dla pieśni 
polskiej w Stanach Zjedno- 
czonych, ob. Ant. Małłek, 
chóry  śpłewackie urządziły 
koncert w niedzielę 5 maja. 
Koncert udał się znakomicie, 
pojedyńcze numera koncertu 
wypadły dobrze. Z okazyi 
tego balu, złożyli miłośnicy 
śpiewu z miasta i prowincyl 
solenizantowi liczne powinszo- 
wanla już to osobiście już to 
telegraficznie, już też obda- 
rzając go licznemi podarun- 
kami. 


— d. Halperin pn. 219 
Maxwell st, ze zmartwienia, 
iż ciągle cierpiał na chorobę 
żołądka kładąc się spać, od- 
kręcił gaz, który go wraz 
z żoną pozbawił życia. 


Gdyby każda niewiasta prze- 
czytała dzieło pt. Nauka Po- 
łożnictwa nie byłoby tyle cho- 
rych kobiet w Ameryce. Książ 
kę tę można teraz sprowa 
dzić za bajecznie niską cenę 
$1.50. Poprzednio sprzeda 
waną była po $7.00. Czytaj 
ogłoszenie na stronicy pierw- 
szej. 


Czystość połączona z zaletą le- 
czniczą jest silną kombinacyą. 
Severy Balsam na Płuca, jest nie- 
zawodnym środkiem,  leczącym 
kaszel, zaziębienie i wszelkie choroby 
płuc skutecznie i pewnie. 


CENY TARGOWE 


CHICAGO, 8 Maja, 1901. 
Pszenica Zimowa 


No. 2 czerwona 744—115} 
No. 3 czerwona 72 74 
No. 2 twarda 14—14} 
“3 twarda 134—74 
No. 1 latowa 7144—15} 
Nona) ss 73—75 
No. 3 y 45—45} 
Kukurydza, buszel 
No. 2 bisła 55 
No. 2 żółta 55 
No.3 > 444—444 
Owies, bussel 
No. 3 27 
No. 3 biały 30—304 
No. 3 384 - 283 
No. 3 biały 294 —30 
No. 4 biały 29 — 294 
Mąka: Pszenna zimowa 
patent 3.80—8.90 
Wiosenna patenta 3.70— 8-80 
Piekarska,worek 23.2)— 2 50 
Żytnia miech 2.50— 2.75 
Żyto No. 3 buszel 61} 
Jęczmień 38—56 


Siano 100 funtów 


Wyborna tymotka  18.50—14,00 
No. 1 12,50—18.50 
No. 3 12 00—12.50 
No. 3 9.00—11.00 
Choice prairie 13.00—18.00 
No. 1 10.00—11.00 
No. 3 8.00—10.00 
No. 8 1.50—9.00 
Drób żywy: 
Kury funt 9) 
Kurczęta 94 
Kaczki 9—10 
Gęsi tuzin 5.00 — 7.00 
Indyki 14—8 
Groch, buszel: 
Nowy 8.09 
Zielony 3.50—4.00 
Łój, funt 40 
No 3 85 
Jaja, tuzin 114—13 
Masło: 
Śmietankowe 174—18 
Dairy 15—18 
Packing 13 
Kartofle 
Burbanbs 35—38 
Peerles 34—36 
Słodkie za beczkę 1.50—2 50 
Owoce: 
Jabłka, (beczka) 2.75—8 75 
Cytryny, pudło 1.50—3.50 
P: marańoze pud'o 2 00—2 50 
Banany 65—1 50 
Cielęcina: 
yborna, funt 64—7 
No. 3, « " 4—5 
Bydło: 
Pierwszej klasy, 
1,00:—1,890 fnn'ów 4.25 —4.70 
Świnie, 100 funtów: 5.90 —6.00 
Wyborne 5 65—5 90 
Zwyczajne 5.65—5 90 
Asortowane, 150 do 
185 funtów  560—5.77 
Biedne 3.50—5.50 
Owoce, 100 funtów: 3.00—4.50 
W yborne 
Roozniski 4.25 
Jagnięta zwyczajne 3.50—4 50 
Ber: Young America 104 —11 
Twina 93—10 
Brick 114 -124 
Szwajcarski 12—134 
Limburger 21-12 
Siemiona, 100 funtów 
Iniane 1.68 
'Tymotka 340 3.70 
Koniczyna 9.00 - 10.00 
Jarzyny: 
Kalafiory pudło 1.00 - 2.00 
Selery pudło 50—60 
Cebula biała 1.40 —1.50 
Kapusta czerwona beoz. 2.59 
Sałata, 35— 40 
Rzodkiewki (tuzin) 4.50—5.50 
Pomidory 3 50—4.00 
Ogórki (tuzin) 1.00 — 1.40 
Błoma: 
Zytnia 9.00 
Owzsiana 6.75 


Książki z nutami do śpiewu i 
grania na fortepian lub orga- 
ny i śpiewniki kościelne. 


wiERcenzącEPeMEPE ROZM ETA 


apenaii Pieńni Nabożnych zawierajacy 630 
Re „jako to: Pieśnie codzienne, Msze święte, 
teszpory łaciiskie, Pieśni na uroczystości Pań- 
skie. Na święta Matki Boskiej i Swiętych Pań- 
akich, Pieśni za Polskę, niemniej pieśni przygo- 
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym tytulikiem, cena . 75e 


Zbiór Pieśni Naboźżnych Katolickich dla u- 
żytku kościelnego i domowego. Zawiera: 52 
msze, zyc RAA! 1102 pieśni z dodatkiem nie- 
apo łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni ła- 
cińakich, 28 pieśni za Polską. Obejmuje blisko 
1100 stronic wielkiego formatu na pięknym pa- 
pierze i z wyzłacanemi tytulikami. Dzieło to 
sprzedaje sią po cenach następujących: 

QOprawne w półskórek . . . . . $1.50 
W skórkę i wyzłacane brzegi . . $2.50 

Melodya (nuty) do Zbioru Pieśni Nabożnych 
Katolickich dla użytku domowego i kościelnego. 
Ułożone do grania na organach i na fortepla. 
nia i do śpiewania na cztery głosy . . $4.00 

Śplewniczek, zawierający pieśni kościelne z 
mełodyami dla użytku młodzieży szkolnej ze- 
brał X. J. Siedlecki, katecheta przy szkole po- 
spolitej u św. Barbary w Krakowle, cena 


rh D 1 FIĘKNOŚCI JEST 
CK 
TAJEMNICĄ Hiei 
WĄTROBA. 
Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream i Dra Bonkera Mydło na Kom- 
pleksyę (Dr. Bonker's Complarion Soap) 


Usuwają ona Piegi, Opaleniznę, krosty tak 
zwane błackheada, żółte plamy na twarzy jedy- 
nie przez ich rzadkie własności lecznicze. Przy- 
czyniają się da zdrowej 1» pięknej jak aksamit 
cery, © jakiej utrzymanie każda niewiasta się 
atara. 

Utrzymujcie wasza wątrobą w stania czyn- 
nym przez używanie pigułek zwanych Dr. Bom- 
ker's Vegetable Liver Fills, bo cera wasza bę- 
dzie nędzną i umysł z DE Ar jeżeli wątroba 
nie wykonuje awych czynności podczas upałów 
letnich. 

Te trzy preparacye otrzyma każdy w jakim- 
kolwiek zakątka Stanów Zjednoczonych pa na- 
desłaniu $1.00 pod adresem: 


T. Z. XELOWSKI, 
APTEKARZ POLSKI, 


409 Milwauke Ave. Chicago. 


Kalendarze 
Maryańskie 


na rok 1901 są 
do nabycia w na- 
szej księgarni po 
15 centów sztuka, 
z. przesyłką po- 
cztową 20 cent. 


Kupującym w większej 
ilości udziela się rabat. 
W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


ninnan. 
j 


Większa praca dla Proboszczów. i 
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KANTO 


galizacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągumy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrablamy wszelkie papiery legalne 1 dokumenty w zakres 
notaryalny wchodzące.—Wyrabiamy Charter'y dla towarzystw —Przyjmu- 

Własności czyli Abstrakty do egzamtinacyi.— Dostarczamy pa- 
szporty dla udających się za granicę. 


Jemy Tytuły 


Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicago I okolicy. Kto chce nabyć tanio pro 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Btanach: Illinois, Wisconsin, 
owa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii I w innych Stanach. —Mamy także grunta (nieupra- 


Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i bi 
Karty kratone do i z Europy. z i p Seea 


Michigan, Indiana, Nebraska, 
wne) z lasami i bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie czego 


soble życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chlcagoskie property. 5 En NEEN 


w ri i okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 


na budowę. 


Książki polsko-łacińskie. 


Tak bardzo pożądane książki polsko-łacińskie dla wyż- 
szych oddziałów w szkołach polskich. są już na ukończeniu: 


1) Zwięzła Gramatyka Języka Łacińskiego dla 
klasy I-ej i Il-ej przez dr. Zygmunta Samolewicza, 48 
stronic, w mocnej oprawie po 


2) (a) Cwiczenia Łacińskie dla klasy I-ej, zasto- 
sowane do Zwięzłej Gramatyki Języka Łacińskiego przez 
dr. Zygmunta Samolewicza, 74 stronie; (b) Spis wy- 
razów używanych w Ćwiczeniach Łacińskich dla klasy 
1-ej, przez dr. Zygmunta Samolewicza 86 stronic; “obije 
razem w mocnej oprawie 


3) Gramatyka Łacińska dla szkół gimnazyal- 
nych i realnych przez profesora Ant. Jerzykowskiego, 
800 stronie, w mocnej oprawie po 


W. DYNIEWICZ, CHICAGO, ILL, 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


805 MILWAUKEE AVE, 


CHICAGO, ILLINOIS. 


Realny, Pożyczkowy Wyrabiamy Pełnomo- 
ai Asekuraucyjny. Guo, czyl Plenipo- 


amy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognla w naj- 
lepszych kompanlach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 MILWAUKEE AVENUE, 


Proboszczom o wiele więcej pracy. Tu w Ameryce nie wiele 
jest posad nauczycielskich, które utrzymywać mogą nau- 
czycieli z potrzebnem wykształceniem; zakonnice zaś tutaj 
wychowane, poświęcające się nauce dzieci, języka łacińskiego 
nie znają — przybyłe zaś zakonnice z ziemi ojczystej są tak 
nieliczne, że zaledwie tylko jako ksienie swym obowiązkom 
podołać mogą. Cała więc praca nad nauką języka łacińskiego f 
spada na naszych księży Proboszczów, i to „dopóty, dopóki i 
uczniowie ich nie będą wydoskonaleni w tym języku. 


f 
Z wydaniem książek polsko-łacińskich przysporzyliśmy | 
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- - - 30c 
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$1.20 
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pomiędzy W. Divialon 
i GE ulicami, 


tencye z konsularną lè- 


rty drewniane lub 


CHICAGO, ILL. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. 
Doktor dziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby, 


000000000000 


“BIG POLAND” 


największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kojejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee & St. Paul. . Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay. 


Dobre Farmy i bardzo taniv. 


Po książeczki, mapy, informacye i tanie tykiety kolejowe piszcie do: 


J. J. HOF LAND GO. Sobieski, Wis. 


W aptece zawsze 


257 Hanover street, 257 


Boston, Mass, 
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DR. H. STOBIECKA, 
$ Pe Mema Wszelkie Choroby Ocz, "Yozkózy 
Kilkoletnie studya w klinikach 1 szpitalach w Paryżu 


bans neden 


E (we Francyl), jako też | tutaj w Chicago nadały m! pe- © 
wy R, wność w rozpoznawaniu i leczeniu a tej ETRE 
EA ” nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa 3 
iess ekspresem, 8 na odpowiedź załącza się 2c znaczek, 


CHICAGO, ILL. 


489 MILWAUKEE AVE, 


Pierwsza Polska Szkółka Drzew w Ameryce 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 


założona została w roku 1889 na 
obszarze 80-akrowym w granicach 
miasta Chicago i od tego czasu 
do dzisiaj jest zapewne jedną 
z najlepiej utrzymywanych szkó- 
łek, dostarczających różnego ro- 
dzajn drzewek. W tej Pierwszej 
Pokkiej Szkółce znajdują rię 
wazclkie drzewa owocowe arcze- 
pione i z dziczek, drzewa cie- 
niodajne | służące do ozdoby pār- 
ków luh ogrodów, tudzież różne 
krzewy, róże szczepione 1 winoro- 
kle w cenach od 5c do $50 za krzak 
lnb drzewo. Drzewa owocowe ja- 
ko teź cieniodajne sprowadzone 
z mej szkółki przyjmują stą wszę- 
dzie, a osobliwie w Stanach Pół- 
nocnych, gdyż są ciągnione z 
drzew sprowadzanych z Waraza- 
wy, z głębokiej Rosyt ! Sybirn, a 
wszystkie są gatunków uszlache- 
tnionych. Szczepione do dziczek 
tutejszych 1 hodowane w ziemi 
ciężkiej i gliniastej, prędko sią 
przyjmują w każdej ziemi, czy 
I to lekkiej czy piaszczystej, w gll- 
| niastej a nawet czarnej. Ta zmia- 
ją na ziemi nie wpływa na nia w 
[i 


niczem, drzewka wiąc szybko sią a 


rozrastają 1 w kiikn latach wy- 
dają dobry i obfity owoc. 


Zwracamy uwagą tych, któ- 
rzy poprzednio x innych szkółek 
sprowadzaji drzewka, a to nie 
mogły «lą przyjąć przenadzone 
do innej ziemi, aby na próbę 
aprowadzili sobie drzewek z mo- 
jej szkółki, a przekonają sią, że 
wkrótce dochowają rię ładnych 1 
owocodajnych sadów. Takich o- 
grodów z drzewami owocowemi, 
sprowadzonemi z mej szkółki 
jest sporo, zwłaszcza w Minne- 
rocje 1 Wisconsinie, gdzie po- 
przednio sprowadrane drzewka z 
innych ezkółek wcale nie rosły. 
Dotąd powszechnie mniemano, że 
gronta w okolicy Chicago są tak 
ciężkie, iż żadne drzewa awoco- 
cowe na nich rodzić nie mogą; 
rok rerzły atoli wykazał bes- 
podstawność tego mniemania, bo 
w szkółce mojej była ogromna 
masa drzewek, przeważnie szcze- 
pów dwu i trzyletnich, które 
wprost nuginały sią z powodu 
obfitości owocu. Nie można oczy- 
wiście mówić jakoby to wyłącznie 
od gleby zależało, bo wiadomo, 
że drzawo owocowa wymaga wiel- 
kiej pielęgnacyi i starania, trze- 
ha jednakże pamięątać, że czgato 
mimo  najwiękazych zachodów 
drzewa pozostają Jałowemi. 


Jedyny ten polski interes wAmeryce polecam pamięci Rodaków, licząc na łaakawe 
poparcie. Katalogi posyłamy darmo na żądanie. Adresować: 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, Ill. 
|. WERKA MF wę w | fa 22 Z. | mmo 


